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Rozmowa z.. drem ·Przemysławem Mnichowskim, prokuratorem Pro­
kurafur$- · Woje:wódzkiej, 'kierownikiem O.krę~;"owej Komisji Badania 
Zb.rodp i ,Hitlerowskich - Ins_tyt\lt u Pamięci Narodowej w Zielonej 
Górze. 

)ilA~G'ólt.Z.UA ' KOWALSKA-~1A­
SŁOWSKA: - W świaĆion.lÓści Lubu· 
$z~n.'zrją, ta~ie tta.z"'{ j~k Za~ • .'oo; 
blegnięiv; · Slońsk, . Wolsz,yu ... · l\1icjsca 
zbrodn.l b ltlerowc6w, męczeństwa pgl­
s lde.b iołnlcrzy, ludności cywilnej. Czy 

' prowadzone s:t jes.zczc śledztwa w spra 
wic zbrodniar~y wojennych z t:rch ubo 
'IÓW! . 
PRZEMYSŁAW ~1NlCHOWSK.l: 

Zielon~órska Okręgowa Komisja Ba­
dania Zbrodni Hitlerowskich przepro· 
wadzila dotąd 192 śledztwa, które u­
względniaJąc specyfikę terenu, obejmo 
wały problematykę zbrodni dokona· 
nych na luclności rodzimej w latach 
1933-1945. zbrodnie Wehrmacb.tu , 
Z\'<laszcza w obozach jenieckich, zbrod 
me na ludności zydowskiei w obozach 
P.rac.r.' niewolniczej, zbrodnie w filiach 
obo1.ów koncentracyJnych. w karnych 
o\>o:tae)l pracy oraz - indywidualne 
zoJ'odnie dok'onywane na polsj<ich ro­
botnikach przymusowycp w tzw. post~ 
p~waniu specjalnym, ·sonderbchandlung. 

W wyniku prac śledczych zdołano 
ustalić sprawców zbrodni i wystąpić z 
odpowiednimi dowodan;>i i wnioskami 
do organów ścigania RFN, ·Berlina Za 
chodniego i Austrii. Mimo. ie Okręgo­
wa Komisja od lipca ' 1981 roku pra~u­
jo w nowym kształcie Instytutu Parnię 
ci Narodowej. prace śledcze i świad­
czenie pomocy prawnej dla zagranicz­
nych orga11ów wymi~u sprawiedliwo­
ści w sprawach o zbrodnie hitler::>w­
skie - pozostają jednym z podstawc.>­
wych zadali Komisji. Nadał więc pro. 
wadzone' są śledztwa, a takie wszczy­
na się · nowe postępowania o zbrodnie 
dotąd nie wyjaśnione. W wielu p~zy· 
!>adkach podejmuje się również postę­
powania zawieszone. o ile istnieją moi 
Uwości uzupełnienia ich nowym ma­
teriałem dowodowym. dotyczącym spra 
'"ców i czynów im za-nucanych. 

- !!Ile uwaia Pan. ie nałei~· ~ię ~pic 
szyć? Pneci~i staneją. się i mnier~Ją 
zar6\VnO kaci, Jak ieh ofiary. W Ieo 
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•posób wiele slra~ moin.a Jui nigdy nie 
nadrobić? 

- Oczywiści&, coraz mn•eJ będzie 
spektakularnych procesów, wyroków, 
jak w przypadku ostatniego procesu 
1wana Demianiuka w Jel'ozolimie. !\1u 
simy się z tym lict.yć. Kiedyś profesor 
Czesław Pilichow.ski w Jednym z refe­
ratów przedstawił następujące, zatrwa 
i.alące - też w kontekście Pani pyta­
nia .- dane: .,Wvkonanie karli sprowa 
d za się do ·faktu, że za każde morder­
stwo dokonane przez Niemcv hitlerow­
skie. $prawca tego morderstW<t o<l~ie­
d:io! tylko 10 sek,.nd w więzieniach, 
za§ na ~O tysięc11 ofiar hitletowskiego 
ludobójstwa przypada tvlko jeden uka­
rany spraw.ca" Jest to prawda przera­
żająca w swej wymowie. 'Potwierdzają 
to sami Niemcy. Jak wynika z urzędo­
wych materialów statystycznych RFN 
- zachodnioniemiecki wymiar sprawie 
dliwo:lci w okresie ·od 8 maja 1945 do 
początku 1981 roku spośród obwmio­
n·yCh 87 tysięcy 305 hitlerowskich tbro 
dniarzy doprowadził do prawomocnego 
<>karania 6 tysięcy 449 zbrodniarzy, a 
wobec 2 tysięcy 251 toczy się jeszcze 
postępowanie. Zatem - 18 tysięcy ftOS 
hitlerow~kich oprawców usz-ło bezkar­
nie. Te liczby mówią same za siebie . 

Aktualnie Okręgowa lf.omisJa J?rowa 
dzi kilka śledzt~v. m.in. w sprawie tbro 
doi popełnionych w _fiUi ooozu Cross 
'Rąsen na terenie Christianstadt (Krzy­
s\kowice) w Jatach 1944-194~. w spra 
wie 7.amordowanla ie.s!enią l94~ roku. 
w miejscowości Gbmil-z (Chetm$ko) .nie 

l Ciąg da!S?.y na str. ł 
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'L dziejów Pełaki Ludewe; 

· DYWERSJA 
Jan Golec 

• 
... ,. śród orgaoixal(\row akeJi dYWers7Jno-propagao~wyeh, lkierowanych pra~· 

clwko władsy hutowej w Pnlsc~ w latach 1945·19łS; głównil tolę spełniała 
organ!ue.ia Wolnoie l Nituwisiole (WiNI, będó\ea niejako kontynuaeJI! -

w zmienionych warunkach woJskowych i politycznyeb inełytuc~l 
Pa6.slwa Podzitmnero • okresu wo:lny l okupacJi... Powstata «cll\ 

na pczelomie ~'ierpnia i wrzesma 19(~ r. Na jei, cz~1e $l.al płk 
Jan Rzepecl<J, jego zast.ępeą oył płk Janusz Bokszczanfu. W sk~ad komen­
dy WiN wchodzili płk Ludwik Muzyczka, pik AJltoni Sanojca, Pi>lk Jan Szczurek­
Cergowski i kpt Józet Rybiclti - olicerowie z Komendy Głównej i Kierownictwa 
Dywersji Armii Krajowe}. TwÓI'oy WiN pretendowali d9 t.ego, aby ich organ izP.­
cja uzupełniala legalną opozycję sj)od znąku mikolajczkowskiego P,SL. \~edlug 
tej koncepcji Wil)l miała być ·przede wszystkim uzeszeniem polity< '.nym. J ednak · 
i e już wKrótce okazało ,slę w pr-ak~ce, że przel<ształcila ·~ię w formaej~ ter~ory­
styczną. 'F.:u;~kcje lel!'rorystyczno-dywersy.jne i wywiailowcte, 'rea.l,iz<i .vane p~ze;t. 
~ałą, sieć Ot!l!:tiWLa<;yjną i odd~ialy' le'!in& pÓdp.wzli,dkQ\vane- k\erovm)etwu 'W~N:. 
'C!t'f<>lr.ował.y '"' lei dii.lllal).!u. 't • · -~ >'!< ~-

Ola zac\)_owan\ll pg•orów 3~gaoi;c.aojj c~·wllnęJ <;Jączeh,zym o.t:ganem 'wiN li;);f Z~· 
rząd GlówtO:y, na czele· którego stal preaes. W· łonie Zary:ądu 'istni;lło pr-e_~rdium, 
w skład kf6rello w.cllodzi!o trzc.ch prezellów obszarów ?raz. kiero\v~icY. wya·~'f.ał6w. 
KraJ był podz>elony lla trzy obszary: L Cent,·ainy .obeJmU?ący wojew'odzlw war 
szawskie, łódzkie, 'li.ieleckie, lui>ehkie i białostockie: 2. Zachodni - woje..,, ó '<\; 
tloznauskie. bydgoskie, gda>\skie. szcz'eci>\skie. i koszalińskie; 3. Potudniowy - wo -­
JCWódt.Łwa: krakowskie. rzeszowskie, katowickie l dolnośląskie. 

Obszary dzieliły się m• ok;ręgi (wojewod'Ztwa). a te na .obwody (powiaty). Na w~zy 
;tkich szczeblach organizacyjnych istniały lny wydziały: l. organizscy'jny, 2. bez 
~ieczel>sLwa, 3. propaga,nqy ,Q ile plerW$Z.y .i trzeci nie wymagają omówienia. to 
trzeba wyjaśnić czym "ajmow;\1 .się· wydziaJ bezpieczeń'stwa. O(icjal 1ie mial za: za 
eranie zapewnien:e ochron'' i ,bezpiecze6~twa dla t>:lianiz;~cji. w istocie zajmował 
się równi~t dżialalnością wy~viadowdą ; terrorystyczną . 

Wra'7. z wielką falą migracji ludności .polskiej, ze wschodu przyhywall na Ziemie 
0dZ)'$kalle członkowie dawnych prolondrtl&kich grup konspiracyjnych z c-~~ów 
okupacji. Na Dolnym Sląsku ~(ganir.it<>rami pod•~iemia poakowskiego bylj sc;łć)wnie 
członkowie AK z obszaru lwowskiego, M' W:>rmii i Mazurach oraz ;>omorzu .zachc~ 
rlnim- byli ako,Vcy· z \Viletl!;zczyz;ny. .. 

e iVrześniu J945r. kierownictwo by1ej:o Dolnoiląsl<'iego Oktęgu Deleg:J.tu! Y 
Sil Zbrojnych · zorga.rii?.owalo J'tleoiogól'>Ski l',odokręg WiN, 1>0dlcgly ObS?a· 
rowi ·Południowemu tej organizacji . Na jej czele stało trzyosobowe kiero\'11·1 

ctwo: J)płk ,.Topór", mjr ,pstroga'' i kpi. ,1Su1i'rna''. W na,st.ępn~· rll l't'..iesl.ącu we 
Wrocławiu ppłk "Wolski" i ppłk .,Mróz" utworzyli Dolnośląski Podokręg WiN, a 
na przełomie 1945·46r. roz,począl <h,ialalność na Dolnym Slą~ku tz,w, Eks-terytorial 
nr Ol<ręg Lwowski W4N. Na jego czele ~tal ,.Cybuls·ki". Wiosną 1946(. "Betluin" 
powołał iMpektor:.t WIN. krypt. "Mryka'', obejmujący swym zasięgiem powi~ty: 
wrocla.wski, walbnysl<:i, świdnicki i <h,iedoniowski. Podziemie' winowskle na Dol­
nym Sląsku było zdecentralizowane. Występowal brak koordynacji w diiałalnośc! 
poszczególnych organl~cli. Z kierownictwem Obs~an1 Poludniowego, m~jącego 
sięd'l!ibę ·w Krakowie, utrzymywano łączność pr'l.e7. punkty k,ontalctowe w JelenieJ 
Górze. Zaraeh i Legnicy. Odbieranie korespondencji odbywało si~ w każdy pier­
wszy czwa-rtek mie.siąca ze skl:ytki·umieszczonej w ławce kościelnej. Znak rozpo- • 
m awczy stanowiła ks(ążka "Droga wiodla prze.z Nal'\vik' ' ora•· hasło: ,.Którymi 
d~wiaini moma wejść do k!~S·ztoru. aby odn&leić ojoa przeora''. Odpowiedź brz­
miała: "Przeor wysredl przed kilkoma minutami". Łąellllik wówczas dzięk·owal 
i przeprastal, że nie widział fl}rty klasztornej, bo zapomniał wT.iąć okulary: W r~ 
zie "spalenia" punl<tu kontaktowego z prawei strony dnwi wejściowych do ko~­
cioła wisiało oglostenie na~tępującej treśći: ,.Zaginął mlod~· wilczur, zwrot .a wy 
na.(l'odzeniem ul. Plerackiego 10 m. lO .. , 

W maju 1946r. na War.mii i Mazurach powołano lo.spels.tol·at WiN. kryptonim 
.,Bohdan"; podległy organizacyJnie Ok:x:ęgowi WIN w Bia!ym5toku. kqpt. "01-
gierd''. Struktura organiucyjna kierownictwa Inspektoratu pNedstaWiala ;ję łla­
stępująco: inspektor - StanisiMY Piesrl<OW'Ski, S7.et ·lącmosci - Ta~usz Targoń-

l 
~żbleta 

• 

(Ciłlf dałs11y 11a str. 4) 

Skorupska 

' 

Wiełkaooc 
Kury Jajka m-.lowane l>iiK'I 
do kon)•ka 
Korut czapkę m!' krakuskę 
pieJ$ śpiewne Allelu~ 
Chrzan na lt.rce rozdrainlo..,­
cryzie ~ciekły 
Bura· kot'ka pra)' nadziel 
do .J•bJ ~•rt~a 
tam rd•le baby wyrallr.~ 

W !Mr)'la olml~ tłany l...tołe 

dded ·""'''~•h 

' 

., 

• 

• 

1 



• 

-

POTRZEBNI 
SOBIE 

NAWZAJEM 
Katóa kolejna (obecna jest czter­

dziestą dJ"u«ą) rocznica podpisaola l1lda 
du o Przyja ini, Wspólpracy 1 Pornocy 
Wzajemnej między Polską a ZSRR. skla 
11ia do re fleksji nad polltyczrtyml racJa· 
mi l ewarancjaml sojuszu. lączącego 
oba na~ze kraje. Od pierw.zych dni 
niepodległości. prz:y jai1\ Polskl L udo· 
wej u Związkiem Radzieckim. ugrun­
towana braterstwem WoJska Polskiego 
i Arm1f Czerwonej, owocowała wszech· 
stro._.t:t 'v•pólpracą w rótnyc· dziedzi· 
nach: polityczneJ l militarnej, kultura!· 
oej i naukÓwej. ekonomfethej i tech­
nologicznej. 

Obiektywne okoliczności wydarzeti 
tOZj!rywającycb się pamiętną wiosn~ 
1g45 roku wnt!aczaly nanym narodom 
alian• klóre~o zasięg daleko wykraczał 
poza najbliiszy militarny cel. jakim 
)yła definitywna rozprawa z hillerow 
&kim ·'~ł·~··,re•·' '-: i~ t\ łko iYlUU('Ja geH 

pOlityczna sprawlala te sojusznicze sto 
sunkl I)Oisko-radiiock•~ zasadnic<o ró2· 
tl'~y ,{ę od Iluzorycznych międzywojen 
nych powiązań traklalowych 11 Rze· 
czypospolitej z Fr~·~Ją 1 W llrytanią 
które zawiodły spoleczeńs!wo volskie w 
samoh n zmaggnlach • najatdem III 
Rzeazy w e wrześniu 1939 roku do klęs­
k i. Sarna s_truktura nowych więzów po 
rn; · Pnlskq a ZSRR. opartych na 
wspólnocie daleknsl~żnycl. celów l zgod 
ności Interesów sprawloła, te nic moglo 
lu 1l>yć 1ad· · anaiOJ:ll , uaaycyJnY>nl 
koalicjami - między państwami ka-

·pńlllistycznym!_. lctóre nbliczone byty 
na uzyskanie m_abymalnych profitów 
WyrosiP.ft in:ernacjonallzmu wi~zi pol 
sko-:-ad iecki~ r na!ury rzeczy w"klu 
cza e:ldtnr ll' do grv dyplnmatyczn~l 

..nrontem slabszych partnerów. Zakladaly 
natomiast <'l!u~otalowe wspólgzfałanie w 
dąteolu do uznk:.nia obustronnie k 
rzysluych e lektów. 

Form · ~· podstawy dlu takiego u· 
ksztaltowania polsko-radzieckich sto· 
sunków stwarzał Układ o Pny jatn!. p" 
mocy w • te l • W•o61prac'· Powo­
jenneJ między Polską a ZSRR podpi­
snrt,Y w Moskwie 21 kwietnia 1~5 r. t 

inic)uywy Rządu Tymczasowego Rze­
czypospolitej l'olsklej. Ukla<' nie ogra-

• niczał się ty· " do politycznych aspek­
tów Równolegle skladano w nim za­
pewni~ ie. ie takie , zaku.iczeniu woj 
ny • <' ~ony .. będą wsp61pracował,Y 

w ducbu przyJatnl nad realizacją In­
nych celó'V; a mianowicle ,.dalszego roz 
woju l umacniania w!czi ekonomiczneJ 
l kulturalnej'". ..będą sobie pomagal.v 
wz•Jcmni~ w odbudow' ~ospodarczeJ" 
Przy Istniejącej dysproporcji w poten 
CJa łach Polsl..i 1 ZSRR oraz • :brzymlej 
dewa~tacji na$ze(o kraju tego rodzaju 
współpraca pomogła nam wystartować 
do nowej, ni 'dleglej eęzystencji, a 
wi~c oznaezala cenną pomoc dla odra­
dzającc:go się państwa. 

8 kwietnia 196S r nastąpila w War­
~7.awie prolongata układu na dalszych 
lat dwadzie$cia. przy czym ustnetono 
1\Uiomatyczne przedlut.anl~ Jego mocy 
obowiązującej katdOt'a7.owo o dalszych 
S lal )e.~li Jedna ze ':ron nie dokona 
wypowiedzenia na 12 mfeslęcy wcz:eś· 

niej Mówiąc o znaczeniu Ukladu -
Wo '!ch Jaruzelski powiedział: .. Sojusz 
t~n Jt'sl i pozostanie (warancja bytu 
ra ń~l\\'Owet;o socJalistyCzn~i!l Pol<~tici". 

N!c ule~a wątpliwo~cl. 1.e we wszyst· 
kich dramatycznych okresach powojen· 
nych dziejó· Pol~ki najwatnlejs a dla 
nas była świadomo~ć. t.e bezpieczeń­

sl\\'n o•,y.szlość •ta<>"(" narodu ' pai1 
<lwa. nir · uuszalno~ć je~o granic -
oparte są na trwałym l n!tpodwat.ałnym 
rund•-··-·'· <Oju~ z wielkim radz:ec· 
kim mocarstwem. 

MfCłiAL HOROWICZ 

OSTATSIO - nie tylko z racji pod­
wyżki cen - znacm1e wzrosło zaintt re­
•owanic opinii publicznej sprawami re­
!ormy gospodarczej, ściśleJ necz bio­
rąc. powiadanego w róinych otlejnl­
nych wystąpleniach jej II etapu. Istnie 
Je dość powszechna zgoda. ze re!ormo­
wanic nastej gospodarki musi nabrać 
szerszego rozmachu i tempa, ie nie moż 
na poprzcst3wać na lym, oo już udalo 
,:~ o'ią<:nqć. 

Na posiedzeniu Biura Polltycznri!O 
KC PZPR. które odbyło się pod koniec 
:1arc3 br stwierdzono. t.e dotychcza­

sowe re<ullaty reformy, którą już uda­
ło si( wprowadzić w życie. ulntwlly 
pr7.ezwycic:tenie najostrzeJSZego kry~y­
'u Mimo tnstosowanych wobec Polskl 
~estrykcj1 ~ospodarczych i realnic lsl· 
n!c' cych trudn ;;e: nastąpił odczuwal­
:iy wzrost produkcji przemysłowej l roi 
nej. pow!~kszyl si~ dochód narodowy 
Równocześnie jednak potwierdzono u· 
trzymywanle. a nawet nasilanie si~ nc­
catywnych z.jawi<k hamuJątych dalsze 
wdrai<onle rerormy. os• blających spo· 
lecznc slcut«l wzrostu produkcji l do· 
chodu ll· '"<"wego. 

ZBODRA -
Nie istuieie 

kwestia niemiecku 

Sekreta!'~ generaUi)' KC NSI'J, prze­
wodniczący Rady Pa1istwa NRD - E­
rich Honecker udzielił \vyw1adu orga­
nowi tel)retyczncmu Mabskich partli ko 
munlstycznych l robotniczych Al.. -
NAHDZ Odpowradsjąc na pytania 
dziennikarza pr'tyw6dca NRD <eharakte 
ryzowal ~l ów n~ kierunk; polityk i we­
wnętrznej l wgranicmej •wojego kra­
ju orM u<tosunkował się do sytuacji na 
Bhskim W$chodzie, Przechodząc nostę­
oni<' do •losunków między dwoma poń 
stwaml lllcmłeckimi powi<'dzlnl. ~c w 
•losunkoch l RFN t-liemfecka Republika 
Oemokratyc>.na· kon<<>kwenlnie kicrutc 
•ię zasadami pokojnwego wspóll<lnic­
nia Ootycry In rl>wniPt <ylua~ji p0 wv 
borach do Bunde<lal!u których wvniki 
rozczarowałY tvch którzv wierz••li. it 
zdobedą ~tłosy ·l~nsują~ panl(l'rm~ń<kle 
rozwląunln l<tnienit dwl>cl> •uweren­
nych. nlezalcinych od <iebl• nań•tw 
niemleckich o różnych •.v•~moch $pO­
łecr.nych ł o orzynaleznn~ci dn ró1nych 
~oju~zów Jest istotnym elcmcn!em 
<tabillzacjl w F.utopip l mledzl•narodo· 
\Vtl r<lwnowaJ~I sił. 

PornzumiPnia europejskie z lat 7(1.. 
l•'<'h. w tvm r.hwnft! układ mlędzv NRD 
l RF''I.•tworzylv wlaiąc~ l ~łul(o\rwalt 
O<>d•tawy prawne dla l)bf-cnych ~anic 
._. Europie Ni,. Istniej• otwarta kwe­
•tla niemiecka Ci . którzy mimo !aktów 
<lawłaja I)Od 1.nakiem •.anvtanla rtalla 
ora1 dąt:) do rewizJI wyników li wojny 
(wiofnwtj l powoJenneJ!<> tl)zwoju. ll!rO 
ją nl•be7.J)Ieczni<' 7. <\!!niem .Jetl'll kl()~ 
w RFN cłal!l• leszcz~ •law!a kwe~lir. 
któr<' nni d1.l~ ani w przv~złn~ci nie b~­
d~ aktualn<' w h-m zwl~•>.czo domal(o 
•Ie nn,.wrórenia Rte•z• l'fitmltckfl'j w 
~r3T'I!f""łt"h 1 lP:l7 rnlcu nhl'i~1.a co:łnc:uo-
1:11 klimat w Europie Kor\ezac t.rich 
t.r""H''t"lc('l" ct..vfprd7.:ł. 1r- NRO pr'~v":,­
tak k•ztałtować swoje <IO<unkl z RFN. 
;;by mlnb onf" D07 .. ;rtvv.mv wpłvw na l$,v 
łH:'\('fC \ł" rurf'lpi~, , 01::.t~:~>łJ(\ 1('1 l\f1f'IWJa .. 
damy •Ie M rozwojl'm d<>bro•a51Nizktc •• 
<lo<ttnk(lw l w tym duohu nrownd7.1~ 
hedziem)' J)Oiltykę kon•ękwelltn<'llO dla 
lojtu". 

(x) 

Stabilizacja cen 

Utrzymanie stałych od wielu lat c~n 
na niektór• artykuły pow<techrieKO uź.y 
l ku nraz dopłaty kosztowało NRD w ro 
ku minionym ponad 48 mld marek Była 
to suma trzykrotni~ wytsza od wydat­
ków na ten sam cel w roku 1980 Przy 
utrzvmujqceJ sle na tym •amym po1.lo 
mib llrzble htdno~ci republiki !ak duie 
>:wl~k•~enlr wydatki"'' na len c• l świltd 
czy nlew~lpllwi~ o wzroście kon\ów 
produkcji c~lej ~rupy towarów rynko· 
wych. nazvw,.nych umownie podstawo­
wymi W (rupie tej znajdują sie ta!fic 
Inwary f•k mlekn l niektńr~ urodukty 
mlec1.ne. chleb. gorne utunki ml~•a 1 
wędlin oraz pewna lie2ba arlvkulów 
Przemy•lowych Ooplatam1 pań<twa ob. 
ięte ".\ ponadto enen!ia elektryczna. 
rentrolne n~rzewanie. opłaty poc1.towe 
l knmunlkacyJne. 
Z~<lanawiajacr Jest. f* szvbklcmu 

w7rostowl wydatków z kaS\' onń<tw()· 
w~l na dnplaty do com pod<law~wvch 
artykulów •pot.vwc~ych l nnem)•<lo· 
wych tnwarzy~zy <lala obnltka ko<ztńw 
nrndukrli no•zcu~ólnych towarów .lak 
•ic wvdal<' - a do-;trzen In r6wnirt 
f\t':'ł!lin 7.tłt'todnf:t - (\vind~z,· to iPrlno. 
r.n~tcr.nl• o braku spóinttłrf tuł•i•z•tro 
.-·<łrmu lnfnrmacyinel!o Obniżko ko­
<ztńw nrntlukcji. jak \VVnika 1 m~t•rin-
1ńw nhrndu lac•l(n wio•ną X l 7.Ja7.dn 
"'i;P.T •tannwi nod<tawowy r~vonik 
wzro•t u tto•podo.rcze~o kra lu P<ttlMn 
w nich m In lt w okre<if' pl,.clu !ni 
"tzed nwvm 7. hn:dPfY\ onmuł 40 nror 
r"'rz.vrn~ttu dnchndu nar~"~rlł'\wet'n noart'"' 
na tvm włA~ni,. 1róriiP ()hHr,.()"Jn f"ż. f& 
w młnfnnvm f'ieeinletiu ~l"Prł.-.ih, rn<"Z'l" 
""*vel• \VII!nych dlo l(n<n<><'~•l.-: krolt• 
mat~rlalów l surowców. mal~lo o oko­
In 3.~ proc 
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• WIĘCEJ KONSEKWENCJI 
Na te · nickol'1.ystne zjawiska zwróci! a 

m.in. uwag~ J<onsultncyjna Rada Gos­
podarcza. której obrady szeroko zapre­
~enlowala telewizja. W sposób jednak· 
lc: kompleksowy do dalszych losów re­
!ormy podeszla Komisja ds. Reformy 
Gospodarczej. Przedstawiono i przcdy­
<kutowano na niej podstawowy doku· 
ment pod nazwą: .,11 Etap Reformy 
Gospodarczej :.. Cele - Kierunki 
Rotwiązania ·•. 

Wyst~pując)' n~ wstępie obrad Ko­
misji I sekrclat·z KC PZPR Wojciech 
Jaruzelski powicclzia l: .,Reforma musi 
prtekroc:yć próg ,.masy krytycznej", 
doprowadzić mo~hwic szybko do prll/· 
wrócenie równowagi na rynku kon­
sumpcyjnym, :nwestyr•finl!m i zaopa­
trzeniOWJITil, a takie na rlfllku praCI/. 
Sens przejścia od Sianu obecnego do 110 
wego, 1J>!Iiszcgo etapu -rejonn11' gospo­
darczej ro polnyka WI/ZWalania energii , 
społecznej". 

• 

Zgodnie z programem socjalnym 
NSPJ cz.yni sl~ tu bardzo wiele. aby 
nadal ulrzym~c! stale ceny na określoną 
grupę 3J'tykulów powszechnego użytku. 
Rolli się to jednak kosztem innych ar· 
tykulów rynko .... ·ych. uwaianych tutaJ 
za towary luksusowe lub delikatesowe. 
których ceny rosn~ ost atnio w niezwy­
kle szybkim tempie Początkowo doty­
czyło to niewielu arlykulów zalicza· 
nych do tych grup Obecnie permancn 
tnej już podwyte~ podlegają niemnl 
wszystkie artykuly charakteryzujące 
•ie nieco wytszą jakością. Według zgo­
dnej opinii tutejszych mie~zkar1ców, w 
ostałnim czasi& nic drożeją jedynie to­
wary o wyjątkowo złej jakości. których 
na NRD-ow<klm rynku przybywa MI­
mo więc sukcesywnych podwyżek z,,. 
robków i rosni\CYCh wydalków na celt 
socjalne tyjt <ię tu dośł trudno. Obe· 
cnie średnie miesl~c~ne 7.arobki brutto 
w~rosls· jut do 1300 marek. a w niektó· 
rych grupach 1.RwQdowych np . . w pr>.e­
:nyśle są Mwtt wyt,<?.c. ch<>ć w wielu 
zawodach nic przekraczają 700 mar~k. 

(>:) 

\Ve kól AIDS 

Agencja ADN opubllkowala obszerną 
wypowiedź prof. Nlelsa Soennichsena 
dyrektora kliniki chorób •kórnych ber 
lińskiego szpitala Charlte na temat prze 
ciwdziałanfa w NRD chorobie AIDS. 
Poc!al on. te pod koniec ub r. zmarł w 
NRD pewierł m~tczyzna w średnim wie 
ku. będący plerw<z')- śmiertelną ofiarą 
tej cłlbroby Ogółem obecnoś~ przeclw­
cial iHDS s t wierdumo '" organizmach 
14 mieszkańców "'RD Prof. Soennicb­
sen przyznał Jednak, te choĆ zakres ba 
dań był neroki. to Jednak naleiy się 
liczyć z tzw . • ciemną liczbą" osób za in 
te kowanych 

Mówca określll sytuncje eoidemiolo­
giczną pod względem AIDS jako korzy 
stną. Wiąte sl~ to z wczesnym ,vprowa 
dzeniem przeds!~wzlęć profiloktycznych 
oraz nie istnieniem w NRD grupy ry­
zyka zlotonej r. narkomanów. jak ró· 
wniet tzw .. ~ceny homoseksualnej" ze 
wszystkimi jej nejtatywnymi oddziały­
waniami Zwalczaniu choroby •onyja 
dawno Jut wprowadzona kontrola krwio 
dawców orAz obowiązek meldowania 
katdego nowego przyoadku AIDS. Pro!. 
Soenoichsen podkrdlil. t.c z medyczne 
go punktu widzenia nłe l'tnieJe konie­
czność i7.olowanla czy tet jakie,l(okol· 
wiek dyskryminowania chorych na 
AtDS. Nawet w przypadku szpitalnej 
pie•el!nacji tvch chorl\h nr>~•trz•~anlr 
podstawowych ZMad ~optyki zabe~­
piccza przed rotprze•trzcnianiem się wl 
rusa. 

(x) 

Pezestałości 

słewiańskie~re 

zamc;r..,.ska 
• 

W tych zd:..niach zawarte zostało ca­
le sedno reformatorskich dtłaltu\ gospo­
da•·czyeh, organizacyjnych, kadrowych. 
dyscyplmującyc!), stymuluJących post~p 
naukowo-techniczny i spolcczną inłcja 
\yw~. IViąie się to z naglącą potrzeb'! 
likwidacji dotychczasowych barier i 
ograniczeń w postaci nadmternej biu­
rokracji, fałszywie rozumlanego egali­
taryzmu (nR. ",vszyscy mam)· takle sa­
me 7.olądki", albo ,.czy się stoi, czy się 
Ie~· ... się należy"), pleniących się na 
ki')'Z)'Sowym gruncie patologii. l nie 
może się to sprowadzić, Jak lo Jut kie· 
dyś bywało - tylko do clrob1\ych, kos­
mclyczn.rch zabiegów, na co mogą wska 
zywnć chociażby dotychcza<owc rezul­
taty a~slaeji. Porządk i muszą być 
zrobione z całą konsekwencją zarówno 
"na dole" jak i na ,,górze". Skutecz­
nych zmian gospodarczych nfe da się 
przeprowadzić bez trwa~ch zmian w 
systemie kierowania nie tylko w gos­
podarce. 

rach okazało się, te dalej rządząca ko­
alicJa a zwłaszcza bawarska CSU Stra­
ussa i Wolni Demokraci !FDP), cheleli­
by taką retormą podalkową przede wsz)" 
slkim obclątyć ludzi pracy, a odciąiyć 
ludzi o naJwiększych dochodach i pry­
watnych przedsiębiorców. l to o 20 mld. 
marek rocznie W wyniku dalszego 
zmnieJszenia subwencji publicznych pla , 
nujq poza tym kolejne obciążenie ludzi 
o najnitszych dochodach. Rząd kancle­
rzn Kohla przygotował ponadto cały 
kainlog cięć w sferze wydatków socjał 
nych przy równoczesnym powatnym 
rozszerzeniu przywilejów podatkowych 
dla PI'Zedslębiorców Potwlerdza lo twier 
dzcnia pa•tii opozycvjnych. ł.(' •kulkiem 
polityki centroprawicy jest sinie roz­
•terzanie w RFN strefy "chłodu socjał 
nuo". powodującej jut w chwili obec­
nej objęcie jednej trzeciej spoleczer\st.­
wn - czyli około 20 mln obywateli -
niezamożnością . Równocześnic ogłoszo­
no w Bonn nowe rekordowe dane o 
wzro~cie bezrobocia. które w styaznlu 
br zwiększyło się o około 540 tys. osób. 
Wedlu~ statystyk oficjalnych bezrobo­
ciem w RFN objęt:v~h jest 2.5 mln osób 
czyli lO proc ogółu siły roboczeJ. Jed­
nak nawet władze nie ukrywaja. ie są 
to dan@ unitom~. Ni~ obl~to II€~1Jij wr 
kazanych bezrobotnych np 300.000 o­
sób skierowanych na rótnc przeszkole­
nia zawodowe spośród taktycznie rejes 
trowanych bezrobotnych. Liczba pracu 
Jących w styczniu w tzw ~k,.óconym wv 
mlarze prac,v Qbejmujc 427.000 osób. 
co równlel jest formą częśclowel(o bez 
rQbocla .Nawet kon•erwat)'Wno prasa 
J'tror1.ądowa~ slwierd~a. te toledwle w 
tydzień po wyborach prawicowa koall­
cjn rządząca .. zaczęła oczyszczać wysta 
wy wyborcze ze zbędnych Jut rekwi­
zytów." 

(Iem a) 

ltfoie jszy iowe rt 
artykułów rolnych 

z Polski 

W odpowiedzi na interpelację depu­
towanego CSU do Bundestat;u Ciausa 
Jaegera z Wangen. rząd lederalny po· 
Informował. te w ciągu pierwszych dzie 
wi~ciu miesięcy J986r. wartość Importu 
polskich ar!ykulów rolnych do Republi 
ki Federalnej t.malala o 15 proc. i od· 
powiMała 2.4 proc. calo$cl Importu a~ty 
kulów żywnościowych z krajów trze­
cich. w roku 1985 Republłkn Fede•·alna 
sprowadzila z Polskl artykuły rolne 
l spożywcze za sum~ 670 mln DM. Od· 
oowladalo to 2,6 proc łącznego importu 
tych produktów do Republiki Federal· 
neJ. Najwatniejszymi l(rupaml produ­
któw w Imporcie z Polskl bylo mięso 
l wyroby mięsne (192 mln O:'of). prze­
! wory owoco,ve l warzywne (70 mln 
Oi\1). nasiona oleiste (89 mln DM), wa­
rzywa (69 mln DM). owoce (58 mln OM) 
oleJe roślinne i llustcr.c (5S mln OMl. 
oraz prtetwory rybne (34 mln DM). W 
latach 1985 i 1986 udział Polskl w ca­
łości Importu z kJ'ajów RWPG wyno­
sił odpowiednio 38 i 39 proc. Rzqd ł'e­
deralny nie podal przyczyny spadku 
Importu artykułów rolnych l sootyw­
CZ)'Ch z Pol•ki i z krajów RWPG w o­
góle. 

(X) 

Bundeswehrę 

ZTeformowane mu~i zos-tać ,~centrum". 
Zapowiada su: ograniczenie hczby jed­
nostek i organów pośrednich. które mo 
nopollzuJą decyzje zwłaszcza w zaopa­
!neniu. zbycie i skupie. Wiele zalezy 
lei od administracji, zwłaszcza tej, be•­
po:irednlo obslugującej spolec1.e>istwo, a 
której reforma nie mo~e ominąć . .,Uno­
woczdnionll model funkcjonowania rut­
szego par\srwa znajdzie ~eż wkrótce ot!· 
powzednze odzwierciedlenie w zmodl!­
fikowanc), onc:ędnie zorientowanej 
struktur:e aparatu partvinego• - to 
takie powledzlał Wojciech Jaruzelski. 

,,Kadry decydują o wszystkim" - je•t 
lo jedno z niegdysiejszych haseł, które 
wytrzymało próbę czasu. Dziś nabralo 
ono szczególnego znaczenia. Pośrednio 
przypOln>\ial je Wojciech Jaruzelski, 
mówiąc: ,,.SI'awiamv !l« ideowe, ~wiat­
lc, oowalor!kic, clunamiczne kadrl/ -
nie:aleinie od icll port11jnej prttlnalei· 
11ości". I ten czynnik - ludzki - w 
rozwiązywaniu wszystkich skompliko­
wanych u;dań 11 etapu reformy gospo­
darczej, od której lak wiele ulet.y, 
jeśli idzie o losy narodu i państwa -
wydaje się decydujący. 

WIESt:.AW NODZYRSKI 

za~ro~enla, przybrai natomiast znacznie 
na sile strach przed zagładą atomowl(. 
To zaś wywoJuje raczej sceptyczne po­
dcjś(ic do sensu 1 możliwości obrony 
kraju. 

Jeśli chodzi o kadrę zawodową, lo 
niekorzystny z punktu widzenia fntcre 
sów armil wpływ na jej postawę wy­
woluje ~apoczątkowana w 1980 r. dYl • 
kusja nn temat sensu, celu i misji Bun 
deswehry. Wśród o!icerów, zwłaszcu 
s tars:.ych. obserwuje się w związku x 
tym narastające metadowolenie z po­
wodu konieczności ciągłego uzaudnia­
nia na zewnątrz swojej egzystencji l 
angażowania się w dyskusję na ten te­
mat. 

(X) 

Zar•rzcsCauie śledztwa 

Jak wiadomo, Jednym z głównych or 
ganów hitlerowskiej ludobójczej dykta 
lury działającel przede wszystkim prze 
clwko opozyCJI wewnętrzne) w kraJu 
był osławlony Trybunał Ludowy. Zasly 
nął on szcu:gólnlc wydawaniem drakoń 
skich l w bestialski sposób wykonywa· 
nych wyrokach gmfercl (wieszanie nn 
hakach rzeinicklch) czlonków opo~ycjl 
~ntyhitlerowsklej oraz uczestników $pl 
sku o!fcerskiego 20 ' lipca 1944 roku . 
Przewodniczącym tel(o Trybunalu był 
Rudo!! Frei~sler a niektórzy z tt,l!o .. ~ą 
du śmierci'' przetyli wojnę i spokoJnie 
a nlerax do.tatnlo żyją obecnie w RFN. 

Ostatnio praso zachodnioniemieckil 
doniosła o o•tatecznym zaprzestaniu do 
chodzeń nrz<'Ciwko tvm oprawcom. Jak 
pi~ze SUY.DDF.UTSCRE ZElTUNG: 
.. Naiclemnl~lszv •ozdzia! lllstor!l niemit 
cki~go wuml~ru •prnwi~dlhvokl zosto! 
oto zomknicttt z fn<ma!no-mawłl•po 
-nunktu u•ltl~~"'" Do nzH żaden ~od 111 
Repub!lc-~ F~tl~rahtt-1 niP .<kazał :!atlne 
ao z l'"atnnfkclw. tlziolajarvrh to Trvbu­
nol~ l ,utlotmnn Tru·ataco oore dzie3io· 
'el< lnl dzlala<no~~ tl"<'hro@<'niown tlro­
kurotur•; •~tcl>od"lllbułiliskieJ doMe· 
o'a koń<'a. kl~d" wstrzvman11 OJtntnle 
ch•1bn I)()Sf~pownnit nrz~ciwkn bułPmu 
"'lnnklltvl IPOII T1'1Jbunah1 - Starkov>f. 
Stark ;e~t i«dnvm z uczestników tam· 
tvcl> łl>!l<lnrzcń. którzy sa jeszcze przu 
iuritl i mo•na wvtoczv~ im u roces. Ta 
ostal~la pr6ba tlpOron!a •ie z naro<lowo 
sncinl'stuczmmtl morderstworni sqdoun1 
mi znkmlrzula sic ;~dnak żalosmnn łlo 
skiem. ndu: dorhodzenie p•zecltoko sra 
rkotoi :ostało t~mi)TZO"'<' J>rau docho· 
dzen;owe pr:ec:itvl<lł 577 tP.driom i pro­
knratM~>m Trvbunalu LwJ()WPOO nie mo 
o•v mieć Jatalni~i•zego końca". 

Dla przypomnienia chciałbym lu pr,y 
tocz,·ć. jak wlodze nazistowskie okrdla 
fy z:>danln ~~dzlów Trybunalu Ludowe 
r.o. Goehbel• stwierd1.ił np. w przemó­
wleniu do członków lei! o Trybuna lu: 
.. Ptmktem wy!lcla 'llie ma btl<! usltltoa 
lecz decuzla. że teao człowiek-li trzeba 
usunał" .Te•zcze wyntniej okrtślll to 
innv działacz hitlerowski: .Zodanlem 
TT'J/btznahl Ludotoego nie ;est orzekanie 
praWił lecz liktcldowan;e m-zeciwnik.ów 
narotlotvego sodallzmu~ Ministor snra 
"ń~dlfwoścl ur RzeS>''' oowftdt!al: 
..Wiad~ll sędziOI!Jska pochodzi od fue­
hrera. ?:11<!aniem sedzlów ; .. t ni.uczvt 
WSZ>ISI/<ich. to.•kazanvcll prze.t niego''. 

Jak donosi prasa ukazująca się w 
NRD. pod piwnicami zamku w Schwe­
rin znaleziono pozostałości po starym 
~łowia.ńskim wale obronnym. W toku 
próbnych badań nad stanem techni­
C>.nym budynku natrafiono na głęboko. 
ści dwóch melrów nn ciekawą. -zacho­
waną w dobrym •lanie konsttukcję. Po 
szycie i slupy wykonane są z dębiny. 
Złącza równiet zrobione zostały z dre­
wna. 

Analiza znaleziska wykazała. ie w o. 
kresie pomi~dzy lX l XJJ wiekiem wal 
e>ehrania! słowiański cród Na jego ~u­
lnach wzniesiono potem nmek zacho­
wany po dzień d1.1slejny Wszystkie zna 
leziska: naczynia. przedmioty wykona. 
ne z ko~ci zwierzęcych itp. są zabezpie 
czone Po przeprowadzeniu prac kon· 
•erwator•kich zostaną wyeksoonowanc 
w miejscowym muzeum prehistorii 1 
wc?.~snęJto $r('dniowi~cz:t. 

trapją te same J•lat~ti 

Z wypowled7.i udzielonej przedstaw! 
cielowi redakcji .,[leulsches Ah!cmeines 
Sonnlal!sbla\1" (nr 6) pruz •ze!a ln­
sl)'tutu Nauk Społecznych Bundeswehry. 
Bemharda Fleckensteina. wynika, te po 
za typowymi problemami występuJą· 
cym! ~wykle w wojsku, armia zachod· 
nloni~mlecka boryka się równlct z ta­
kimi samymi plal(aml. jak cale spole­
cz~tistwo RFN Z uwagi na specyfik~ 
nrmil niektóre z tych ujemnych 7.)a­
wisk. takie Jak alkoholizm cz,. biuro· 
kracja, mają tu jednak szczel!óln~ zna­
~zenie. a . .papierowa wojna" w o~latnim 
okre<le jeszcze bardziej nasilila s!~ 
Fleckenslein uważa, te nic ma na lo 
rady l trzeba nauczyć sl~ z nią tyć. 

Nil(rl>.le doklodnlri nie stooowano •i~ 
do tvrh .. 7:t~ad" 1 nie orzek~ztalcano !Ch 
w śmlcrt~lną orakt,vkę, aoii,eli wla~n!e 
w nrucznictwip ,.1)rawllym'" TrybunAłu 
Ludoa·t«o. 7.voclnie Jednak z praklvkfl 
istniejąc• w RFl\'. równiet ; tvch ludq· 
ho;c"'"' "'~ r>OCll\rmi~to do tadnej odpO­
wledzlalno~cl. 

Alfa 

Przed i po wyborach 

Jedną < najbardzleJ W)'chwalanycł) 
przez środki masowego prze~ z u Rep!z 
bliki F'ederalnej obietnicą wyborczą cha 
dec.ji była szybka renlizaeja .,rerormy 
podatkowej". Jednakte zaraz po wybo-

• 

Zolnienom Bundeswehry. zwlastcz. 
odbywającym zasadnicza. obowiązkowa 
<lutbc: wojskową, często braku le moty­
wacJI. która uzasadnialaby celowość 
t~j slutby. Jest to przede wszystkim 
wynik zmian w pojmowaniu rralncgo 
utt:roł.cnia. Znacznie mniejsze znacr.e- , 
nie odgrywa dziś uczucie "klnycr.nego'' 

(h) 

Sr•ros~owanie .. 
w artykule Aleka.an<tra KaptJ)tkl pt. 
,.Reforma po pltelu latach"'. (.,Nadodru·• 
nr. 6 t: br) uleRIY 7nłekatełeentu nlf'któ 
re rragmenty tekstu. które prostujemy: 
akaptt to lle,_.c od poc~tku tekstu wtn· 
no ł;)yt .,OdktadaC JeJ w ntt..."C.końc,onot<­
J~ook nit motn•··. akaph: tt; .. w t\~ 
z.akre$!~ konlfl<":tnośC ctol<on:tnla t.kftg:o 
ezy lnne~o ptttKJtdu mu.sł \\'.Yn,ktć r 
potneb t(tktywnokiO\\")"C~ 1 or&Jnłn· 
cyjnych c;unt;e:o pru<hl~bl<>rst.w<J, a nlt­
«ntrum.. Q,"tł\nl Akapit: .'Ta\fł "C"runtO· 
wny ~wrot Je't ntnbedny. bo tnnej dro­
g! n1e mi','". 

Za znteklztłcenl" tek~tu. Autor" t Czy 
telnJków ~erdf'tt.ntc -przaprauamy. 

...... 

• 



TeJ nocy Ewa K. nie zapomni do ko6ta iy.,la . Wraea~c od utłojomeJ, zoba­
etyla w oknach ewoJego mie~zkania iwlałło. Pomyllala, ie JeJ ayn Andrzejek 
jencze 11#-J ś11i. Nic mogła otworzyć du.wl do kuchn i. Coś blokowało. Schyliła się, 
by U$ł\!!IIĆ szmaty ze starycb Ullłon, u.uezelniaJąc:e npar~. Drzwi nadal nic 
chciał.! si~ otworzye, Pcbnęła. Najpierw zobaezrła ~tłowę Andrzejka łri"ceKo na 
podłodze. Sądziła, ic zemdlał. JeKo rt~c•kl były podkur czone, zwrócone w stronę 
u;·!. ~a <fYi Andnejek mial zawiązany sznurek, drugi koniec J.ego nnurka by! 
<l\kręcony na klamce. 

Jej krzyk usłys.u-li Sl}siedzi. Robill 
masai serca, sztuczne oddychanie. Ktoś 
wnwal pogotowie. 

W drodze do szpitala Iekart stw:er­
d z!ł z~on ll-letn!cgo Andrzeja L., ucz­
nta czwartej klasy. 

Samobójcza śmierć chłopca ws\rząsnc: 
la m.a$ICCt.<lem. :.•kolą, rooziną. Wsrocl 
naJbliższych Andrzej uchodził za chlop 
ca beztronklcgo. ba1·dzo żywego, nawet 
roztrzepanego, lubiącego si~ bnwić. \V 
p:owadzonym przez milicję wstępnym 
dochodzeniu l)Owlarzają się opinie: 

- Nie ma.m pojęcin, dtaczeoo ten 
chłopiec lOk postąpi!, nie jestem w ąta­
nie zrottunieć. 

- Ntc 11ie wska:l/WOio na to, le mo­
ie popełnić samob6jstwo. 

- Ni!Jdll nie m6tllil, że ma do~ć źV-
cw. . 

- ~ie mogę zrozumieć, ie 1 l-letnie 
ri:iecko mote targnqć się na łWOje i"o~­
cie. 

Dziś jut nie mo7.na zawrócić cza­
~u. Nie moi.na zapylać Andrzeja po 
prostu: dziecko, co c i dolega1 Kiedy An 

próbowały go uspokoić. Był bardzo 
roti.alony, nie mógł znie~ć myśli, że 
Tadeusz umarł. Potcm pnys1.la ma­
tka, Lullla go, prosiła, żeby się uspo­
koił, tlumnczyła. 

Od tego momentu Andrzejek zro­
bił się smutny. 05owiały. Był zała­
many. Najbliżsi dop;ero teraz wie­
dY.ą. jak bardzo. 

- Cz11: moglam przewidzle~. :ie 
Andrzejek zrobi 10 samo. co Tadek 
- pyta z rozpaczą Ewa. N1e Plltał 
mnie o powod11 ~mierci T<>deus:a, bo 
wiedziat. co go\ trapHo. Chciol znać 
szczególu: jak to się stało. gdzie Ta­
dek powiesit si.;, czv cierpiał. ;ak d!t• 
110 umierał. CZ!J 110 bo!a!o. Próbou:n ­
lam oglednie toytlumaczyć mu. ze 
chvba 'r(l(!ka n ie bolała ta śmierć. bo 
fo b?Jio ttli/SOko i kiecly sz>ntrek za ­
cis>Ul! sif. >tastqpit brak potvletrza i 
zgon. Mótvi!am. ze nle trzeba to;racać 
do tvch spraw. :ie musimil zapomnieć 
f nie m11tleć. 

Andrzejek nie 
chcialbll pójść za 

mówił wprost. i e 
Tadkiem. Pewnego 

Tajemnicę zabrał do grobu 
Lucyna Grabowska 
drzej żył, by! czas. były okazje do ta­
kich pyta1\, ale dramat tego chlopca po­
legał na tym, że nikt tych pytań nie 
•adał. Stars-.a siost•·a Andrzeja, Zosia, 
która od niedawna jest młod1:iutką 
matką, mówi, że Andrzejek, byl imly 
na zewnątrz, a inny w środku. KtoS, 
kto go nie znal. mógł pomyśleć, że to 
urwis, psotnik. W r~eczywisto~ci brat 
wszystko pr~eiywal, był skryty, niko· 
mu si~ nic: zwierzał. Potrzebowal czu­
łości, bo przecież był jeszcze małym 
dzieckiem. A wokół wnyscy byli zajęc• 
sobą, nikl nie miał czasu. 

Dwa tygodnie przcu ~miercią Andrzej 
przeżył ci<:żki cios. Przyjaciel matki, 
Tadeu~z, ukochany wuJek Andrzeja, ode 
brał sobie tycie. Powiesil się. bo nie 
umiał wybrnąc z kłopotów Jinansowych. 
Mote ~mierć Tadeus1.a jest kluczem do 
śmiet·ci Andrzejka 7 Mote pnyczyn na­
lety szukać 1v całym, tak bardzo krót­
k im tyciu tego chłopca? 

O los•c dzieci decydują dorosiL Do­
rośli takfe są rci:yseram• dziecięcych 
tragedii. Te banalne prawdy odkrywa 
się zazwyczaJ wtedy, .;dy jest za p6zno. 

Zycie Ewy K, matki Andrzeja, po­
plątało się JUŻ wL~;d,)· . gdy JC) starsza 
córka mutla 4 mte:;o:)oe. !!)w~ ppnucil 
mąz. Zdecydowała. się przyjechać tutaj 
z drug1cgo krańc;~ Polski. Miała malet\­
k ie dziecko, parę ciuszków, IYSII\C rlo­
tych 1 n•kogo bliskiego. :•liała nadzieję 
na u!otcnic sobie życia, na ponowne 
założenie rodziny. 

- Mama 111e m1ala lanveoo losu -
wspomina Zosia. Mętc:.vznom, k~órvch 
spotykała, me podobało S'ię, ze ma mnie. 
Od dzieciit$twa pamtętam, że w domu 
zatl)sze pito się • wódkę, ale nie mtalam 
żalu., że mama ptje. 

W 19'14 roku !::w;• K. poznała .-\dama 
t.. w rok pó1nieJ urodził im się syn 
Andrzej. Ich iyc•c, być mote, ułożylo­
by się maczej gdyby me przeklęlt1 
wódka. Konk'ubm pił, znęcaJ się nad 
Ewą, robi! awantury. Zosia pamięla bi­
jatyki. Adam L. wyrain1e wyróżniał 
• wojego >Ynka. żalowal pieniędzy na 
nail>otrzebnieJsze rzeczy dla Zosi. Roz­
stali się w 1982 roku. AndrzeJek mial 
wleci,)· 1 lat. Jego ojciec zalo~·l inną ro 
dzinę, ale regular~ie p!acil aliment~, 
odwiedzał AndneJa Chlop1ec tub•l 
OJCa, cleszył s1ę z jego przyjazd~w. 
Zwykle spot.ykałl s•ę u krewnych oJca. 
Rado~ć tych wizyt by!a krótka. Ojciec 
szybko upijał się, Andnejek musiał u­
ciekać do domu. Przybiegał smutny, ale 
nie mówił matce, ~o go gnc:bi. 

Przez kilka następnych lal żYli w 
trójkę - Andrzej, stostra i mnma. 

Zosia po szkole całymi dniami sie­
działa w domu. Matka była kelnerką, 
pracowala często do wieczora. Zosia 
opiekowała się bratem, ·szykowała mu 
jedzenie, pilnowała, ieby odrobil lekcje. 
Jeśli co> bylo nie tak. jeśli Andrzej ~oś 
zbroił. obrywała od matki raczej o1_1a, 
jako ta starsza. Matka po wódce rob1la 
się agresywna. 

Zosia bardzo kochala Andrze)ka, cho­
ciaż chwilami trudno było z nim wy­
trzymać. Jeszcze jako ~ale dziecko, A•~ 
drzejek był bardzo nerwowy. Gdy cos 
mu się nie podobało, rzucał, czym po­
padło. 

Andrzejek tylko pozornie był lobu~­
waty. Naprawdę był wstydliwy. Che~a!, 
żeby go przytulić, wysłuchać. Ale gdy 
zaczyna l coś opowiadać, mama zwykle 
kazała mu się wynosić lub zamkuąć. 
Nie mial do kogo się zwrócić. 

I wresz.cie, rok temu, w tyciu 
Andrl:l!jka pojawił się taki człowiek. 
Kiedy mat.ka poznała Tadeusza , dl:1 
chłopca ·zaczęło się nowe ?.ycie W u· 
iek byl jedyną osobą. do której An· 
drzei m!al zau!anle. Traktowal An· 
drzejn, jak syna. kupowal mu zaba· 
wki. dawał pieniądze. Spędzali ra: 
zem duto czasu . Wspólnie szykowali 
kolacje l czekali na powrót mat k i z 
pracy. Ostatni rok był na jlepszym 
okresem w życiu Andrzeja. 

Na początku stycznia br., po lek· 
cjach. jak zwykle Andrzej pu.yszetł 
do lokalu, w którym pracowała mat 
ka aby :tjeść obiad. Dowiedział $iC:. 
że' Tadeusz nie żyje. Dostał s1.oku, 
okropnie płal<al. Koleżanki Ewy K. 

wiecz<n"u, mnteJ więce; Ll!dticl\ po 
§mierci Tadka. Andrzejek leźal na 
tapczanie i oglądał teleu:lzję. Nagle 
zerwal 3ię z krz11kiem: .,Mama. przy 
szedl Tactek.". U3pokoilam go. powie­
dJ~;ialam. :że to Ll!lko drzwi same się 
otworzv!l/. a Tad;ok nie przvidzie, bo 
stamtąd ;ui nie mo~na wrócić. To­
dek może n.am się tt1lko przv§nić. A11 
drzeiek. nie bal &i~. to ja się bałam 
; dlatego po ~mierci Tadeus:a spa!i­
int.ll w 1ednvm ł6tku. 

Ewa K. wytłumaczyła dziecku 
śmierć bliskiego człowieka t~k. jak 
mo-.ina Uumac1.yć chłopcu normalne­
mu, dobrze rozwinietemu pod każdym 
względem. A jej syn był właSnie ta­
ki. 

- Koletanka z pracy tez próbowa­
la pocieszyć małego. Nie płacz An­
c!rtejk.u. tylko glupeli wies:aiq się. 
Dorosili mqdry c:lowiek. tak nie zro­
bi. Andrzej plal<al, broni! Tadeusza. 
krzyczał. że wujek nie był ):łupi. W 
końcu dodał: a powiesić ro &ic mot­
na na wet na klamce. 

Andrzej nie chelal iść na pogrzeb 
Tadeusza. Wola! pójść do szkoły. Na­
stępnego dnia miał wysoką gorączkę. 
Był nicobecny na lekacjąch dwa dni. 
W szkole nle !>Owicdzial nikomu o 
śmierci Tadeus?.3. Zachowywał się 
normalnie. ~ie powiedual nawet 
Krz.yśkowi. koledze z klas;·, z któ­
rym prawie nie rotstawali ~ic:. Wcze 
śnieJ Andrzej onowiadal I<n;.ośkówi. 
że ma (ajnego wujka. że bardzo lubi 
tego wujka. że ten wujek jest bar­
dw dobry. 

Ostatnie trzy dni życia. 
Sobota. Wczesnym !>O]lołudnlem An 

drzej przyszedJ do siostry. Powiedział, 
że mama kazała mu tutaj być, że 
przyjdzie po niego. N'udz.ilo mu się, 
by! bardzo ruch !iwy. a siostra z mę-
1.em i dzieck iem mają tylko maly po 
kój w mieszkaniu teścioweJ. Matka 
nie prtyć:hodzila. niecierpliwił się. 
f>oslanowll pójść do matki do baru . 
Wrócił z płaczem. Skarżył się, że ma 
ma udenr.yla go za to, ~e przyszedł 
po nią du pracy. Za cllwll~ przyszla 
matka. Była nietrzefwa. Zabrała !(o 
do domu. Za jakiś czas Andrzejek 
wróci!, bo znowu oberwal i choć mat 
ka pono\lmle przybiegła po n ie~o. s lo• · 
•tra już nie wypuściła brata. Między 
teściową Zosi i Jej matką wywiązała 
się awantura. Andrzejek 'spędził noc 
u siostry. 

Niedziela. Kolo południa szwagier za­
prowadził chłopca do domu. Okazało 
się, i.e matka jest w pracy. Poszli wic:c 
do baru l tam .szwagier Andrzejka po­
straszył swoją teściową. Ostrzel(l, ze je 
~li będ~ie bila małe~Jo. on znajdzie na 
nią sposób. 

Po południu Andrzejek przyszedł do 
s:twagra. Był zadowolony. pOgodny. py­
ta!, co IakieilO szwagier powiedział ma­
tce. Mama bard~o się zmieniła l jest te­
raz bardzo dobra. Szwagier wyja~nlł 
krótko. te to była rozmowa na temat 
wychowania. Andnej poszedł do domu 
Ponied~lałek. Po szkole Andnej przy 

szed ł · do baru na obiad. O 13-tej mial 
iść na religię. Przed reliltiĄ ~atelefono· 
wal do matki. powiedział. te przyniósł 
wę;:iel i napaiil w piecu. O lii-tej :tno· 
wu tcl4'{onował z budki i pytał. czy m., 
że iść do k ina. 
Wcześniej. jak zwykle spotkał się z 

Krzyśkiem i postanowili,te pójdą do ki 
na , bo ~ają !ajny mm - . .l'!~lek i Lo· 
lek na Dzikim Zachodzie·•. Zrobili wspól 
nie zakupy. AndrzęJ kupił loda ,..Bambi­
no" i butelkę mleka. Zjadł calello !od:>. 
a w domu wypił szklankę zimnego m le­
ka. Po wypiciu m leka powiedział. te ~ 
dzcie chory. Dlac:tego pil zimne mleko ; 
d laczego tak powiedział. te):o Knysiek 
nie wie. Andrzej rozpalił w piecu w po· 
koju, włączy! gaz z dwóch palników. że 
by ogrzać kuchni~. T zaraz potem poszli 
do kina. Mieli dobry humor. Smia !i s i~ 
też po wyjściu z k ina. Szli'po dacliach . 
obok poczty, bo tqdy było b!ltej. Potem 
każdy poszedł do swojego domu. 

Cu:sto chodzili r11zffl' do k ina. Kled,·~ 
po jakim~ filmie wojennym Andrzej 7.A 

pytał Knys)<·a, jRkll wołałby śmierć. 

• • 

prrez Z>a$trz.elenie czy utopienie. Usta-
lili, że Jeieli to bytoby konieczne, wole­
libiY skoczyć do wody. 

Wiczorem Andrzej był w domu sam, 
o~lądał telewizje:. Matka m;ała praco­
wać do 21-szej. Z koleżanką z pracy l 
jej znajomym postanowili. że wieczór 
spc:dzą ws1>6Inie pr<Y malej wódce w 
domu tej koleżank i. Około 20-tej Ew:t 
K. w1.ięła trzy racuchy l razem z znajo­
mym koleżanki poszli zanieść Andrzej­
kowi kolt~c)Q. Zapytała syna. czy nie ma 
n ic przeciwko temu. żeby ona wyszła. 
Zapytała tez. czy chce pójść z ni~. ~:e 
chciał. Był jakiś smutny (tak określił 
Andrzeja m~icz;·zna towMz;·sz:)cy P.w:e 
K.) i chyba dlatc~o . I•:wa oowiedziała 
W)Tainle: jeśli n ie chcesz ze bym szła. 
to ja zostanQ w domu. Powiedział. t.eby 
szła. i.e sam połozy się spać l pogasi 
śwlal!o. 

Kiedy wróciła, jej syn leia! na podło­
dze ze sznu•·kiem nn szyL Sznurek był 
połączony z orą.ową smur6wkq, a dru­
ći iiOńtcc tego sznurka był pi<;c razy 0 4 

winięty na klamce. 
Matk:•: Ntc odczułl:m bezposredn!o : 

p()$rednlo, te syn mozc <o zrobić. lloie 
biłam go nt~dy po pijanemu, am beL po 
wodu. Zdenerwowałam się w sobotę, bo 
mnie oklamnł. Moje zachowan•e i pro· 
wadzone przez mnie życic nic mogło by<: 
przyczynq śmierc> Andrzeja. Nie mog~: 
przetyc, te syn tak postąpił. N1c w1em. 
co go skłoniło do śm•crci. Nic mi go nic 
zastąpi, tycie stało sic: puste. A sumie· 
nie b~dzic g1'Y"tlO człowieka do kol>c•L 

Dyrektorka szkoły: Znałam Andrzeja 
dobrze. Był nor ma mym, zywym chio· 
peem. Nigdy nikt me skarżył się na ni~ 
~;o, był lubiany. Powtarzał czwartą kła· 
~ę. ale n ie z powodu zahamowa•\ ra·­
czej był niesystematycmy w nauce. W 
~ym roku nie mial <adnych trudnośCi, 
n ic groziły mu na półrocze oceny nie­
dostateczne. Zył w nieciekawym domu. 
Jeszcze w p lcrwsz$) klasie zauważyłam, 
że ma jal:ieś klol)()ty - wtedy chyba 
rozchodzilt s1ę je~o rodzice - wezwa­
łam ojca i matkc:, kłócili 'się tutaj. Trud 
no osądzić, kto by! winien. AndrzeJ 
nigdy nic skariył slt: na dom. Był za· 
dbany, miał wszystkie potrzebne w szko 
Ie przybory. 

l'<a ogół dziec1, :twłaszct.a te młodsze, 
mowią w stkolc o prol>lemach uomo- • 
wych . Bywają głodne, posmtactone. St .. 
ramy SI~ pomagac. Vstatmo dziewczyn 
ka ze ws1, bardzo z.akomplel<stona, pro· 
bowała popelnic samobojstwo. Otoczy­
lismy ją opu~ką,swramy s1~, by uwte­
nyła w siebie. 
Cz~sto słyszę od rodziców: me mamy 

czasu dla dzieci. bo praca, bo ko•e:i.t•. 
Ludzie gomą oo szalensiwa za )>ieniędz­
mi, . wyJCZdżają na komrakLy, dzieci 
chowają Sit: same. Nie ma cLasu na roL 
mowę, na wspólne posiłki. Są tragedie 

Nie molemy otrząsnąć się po sm;er.:. 
Andrzeja. Cala szkoła była na pogr~~­
bk Czasami m)'$lę, ie chC'ia~ tylko spro 
bować, sprawdzić, jak to jest. j;dy czło 
wiek się powiesi. 

Siostra: Ubranie l jedzenie to za mało 
Dziecko i>Olrzebujc m\io~c1, czasu. Bacz 
n ie obserwuje dorosłych. Ąndrzeje~ 
ciągle słyszał o wicnaniu. bo o tym mo 
wiło si<; Skoro dorośli mają kłopoty 
wiesza ;<) :.ię, on lct postanowił to zro­
bić. Mo<e nie chciał zabić ~io;, tylko 
nas nastraszyć? 

Ewa K. nic ma ialu do Tadka. Cho­
dzi na cmentarz, pali świeczki na obu 
grobach i mówi do Tadeusza: skoro za­
brałeś Andrr.ejka do siebie, to teraz go 

l 

Czesław Sobkowiak 

, 

• 

• 

Piosenka 
l 

Trwa ciągłe rok onolotnienia 
Oddaj~ wszystko !ocz nie Jest puyjęte 
Modlę ,.lt lecz modlitwę się zbywa 
Słowem nlejo.snym gestem wstnymanym 
Jakby tylko śmierć miała moJe pęka.J'\ce c ialo znrwae 

\\' strumień włosów ws~cdłem porywisty 
W zatrute śniegi czeremch>• l głogi 
Do rak prt)'113d& tylko bólu ssący uchwyt 
·ue słów marnych w dreszcaach trzeba suźyć 
To wiem trzeba. do pyłu własne ciało •elnd 

Sn ił mi się ale p~estał istniet 
Obłok świctlis~y dzleii chleb i miłość 
~reraz tut\tn siłę żeby przemawiać 

Mam sflę piosenkę śpiewać w goryczy 
~fam prawo o n ie nikoco n ie blagać 

Nie trzeba niekochanemu słów kobiecych 
Jest w zasięg-u ręki nklanka octoweJ clte• r 
Głęboko lustro w Iwan spocl,da 
Powoli z,awijaoe w czarny aksamit na jutro 
A c~ap1y aksamit jutrem nic prześwieca 

Nie płacz ie ciało twoje blednie 
Od roku od miesiąca. od tycodn!a 
I pnysięgł.ją ściany spalonym zimnem 
Wszyslko oddale~ co mogłeś pO:Il\dać więc 
Tobie jest jui podaole ręki nlepotrnbne 

Chodtiłeru po §nietru nagi clm·lałcm się na asf:ałcio 
Swiecił po nocy szpital na zimy całuny 
Ze stłumionym krzykiem za jego muuroł 
Sto kobiet w gor'\CZCe pologuw "~lo &lę Jak ptaki 
="ie wicelxialem czemu ,ieslem do :iyeia narodzonJ' 

Zabity nic pragni'c niczeg-o a jednak praJI'nę 
W t woieh wlosacb swoje ręce utopić 
:'\a s to sposobów odchodzę od eutnd ieiany 
A umiem lyłko do ciebie moje kroki z•u r li : 

• 

T rwa ciągłe rok oszołomienia 
Zeby nle b'yć głodnym chleba nie jadłem 
Pragnąłem lecz zawiodło mnie pragnienie 
:'<ie biegn ę życia nazywać blaskiem piołunu 
r- w .. ciągle rok oszołomi enia Rok zdumienia 

.• tóra pragnie a pragnieniem ocala 
~la oczy i ręce cudem narodzone 

• 
Takie włosy ezolo brzuch i 11lcey takie 
Jedno słowo które nie je$ t jednym s lo\\ em 

Kl·óra pragnie w mężczyźnie milość rodzi 
Oświetlona nagością pod kloszem spojrzenia 

Z~·cie daje w najmniej ilJ)odziewanej chwili 
Gdy mądrość świata niczego nie zapewnia 

.Jest uaga w nagły skórc~ .. apięta 
Jest głodna głodem n iesiona wysoko 

Ciale•n wymówiona ciałem nie do pojęcła 
A jes.rze naj%wyczajniej czyli bardzo błlsko 

• 

• ' 

pilnuj. ' 
Imiona ! inicjały zostały zmienione. •·----..--.....,~N-..-.... ....,,.._"",.",1!11!! ___ .."..."_"",. _ __ ..,. ____ .. , 
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DYWERSJA 
l (Ciu dals~y u •lr .l) 

siu, szel wywiadu - Mieczysław Gaj~cki. W kof>cowej lazie swego istl\!enia lictył 
około 100 ludzi. Największe wpływy WiN posiadała wśród urzędników adminhtra 
CJi pai>stwowej, a takie koleJarzy. !ej dziala\Mść propagandową w~pie•·ały bojów 
ki zbrojne .,Boa" i .,Tygrysa". 

rundusze na cele organizący jne pochodziły z napadów terrorystyC<f>O·mbunko· 
wych na kasy państwowe l spółdzielcze o1·az z dolacli Komendy Głównej WiN 
Tak na przykład tzw. Eksterytorialny Okręg· Lwowski WiN otrzymywał miesięez· 
nie 80 tys. zł. 

C elem strategicznym WiN było obalen ie władzy ludowej, przywrócenie w 
kraju ustroju burżuazyjnego i związaoię Polski z polityk~ .mocarstw r.achO­
dnich 11Lbo PPR zejd~ie nam z drogi, albo poplynq rzekt krWI a Potska 

choćby przeJŚciowo sianie si~ 17-tq repubhkq. Ola .. r<tt.,wonia" Ojczvzny w śro ­
dkach przebierać nie mam~ zamiaru" - głosz<:>no. 

;:.<aj"-'ażniejsze formy walk i z władzą ludową w Poł$ce to terror stosowany wobec 
komunistów. a~ilacja antypaństwowa l wprowadzanie do aparatu pai1stwowegq 
działaczy podziemia, w celu rozsadzenia struktur pa1\swowych od wewn;~trz. Oó1e 
ktcm in!iltracjl p•·zeciwnika był równici aparat be?-piec?.e•1stwa l milicji . W spo­
rady~znych wypadkach udawało s!~ nakłonić funkcjonarius~y do współpracy z 
podziemiem. najczęściej prób.Y takle kończyły się dekonspiracJą WiN i aresztowa­
n•em Jego członków. W za,·ach usiłowano pozyskać do wspólpracy referenta UBP, 
Stefana Kowal~. w efekcie komórka WiN dzialaj~ca na terenie miasta. zo•tala 
wk.:Q.tce zlikwidowana. 

w pierwszeJ kolejno€ci do działaulości organizacyJneJ wciągano byłych członków 
AK, odmowa współpracy z WIN (lroziła często śmiercią . Wiosną 1946r. na Dolnym 
Sl~sku doszło do spotkania .,Sokoła" z l Pauznerem. ten ostatni odmówił współ­
pr~c.v z )>odziemiem. Wówcza~ bojówka .. Sokoła '' umo•·dowała córk~ Pauzner~ -
St~ nisław~. Odwoływano się te?. do przysięgi złcionej przy wst~powaniu do AJ{ , 
<l'IOlywując iż WiN •tanowi kontynuacje tąmtej organizacji. 
Wałka z ide9logią komunistyczną była jednym ?. J(!{Jwnych zada1i WiN. Na po­

czątku 1946r WIN rozkolp.,rtowalo ulotke pt .. Walka o duszę narodu", Cz~tamy 
tam m.In.: .. WtN działa hodl<nmi ideOw!lmi, zwalc~a;q<• przede W$~1/Stkim MkuSl/ 
komunistów na op<mowanie duHv narodu polskie(lo zwlancza młod.~ie:iv. równo­
c~dnie utwiadamiając. wych•nvuinc i uoclpamiając starH!/Cit i młoduc/t przeciw 
tvm >akusom". Ideologii marksistowsko·ll(l'linowskiej pneclwstawiano światopo· 
J!ląd chrześcijański, oparty na etyce katolicklej 1 na p rogramach zachodnich par­
tii chadeckich. Prezes IV Komendy WiN. L. Ciepl litsld widział najlepsze rozw iąza­
ltie polityczne w sojuszu socjalizmu 1. chl'ześcijaństwem. Programowy eklektyzm 
mial na celu pozyskanie Hę•·okiej bazy spC>Iecr.ncj. Prokapitalistyc7.ny sens pro-
11ramu. 7.1·~czni~ kamuflowany walką .. 0 pełną n iepodteyloM pa>\stwa i swobody 

• Obywate!sl<ie", domal(ani" się rewizji Jałty. odwoływałlic ~i~ do kadycji połskiP­
go nacjonalizmu - to w gruncie rzeczy utopijne konccpc'e niemol.liwe do reali­
,,~•· w warunkach goepolilycznegn p0loienia Polski po 11 wojnię światowej. 

W •7.n,,·m narz<;dziem dLialanla \Vil'l hyla propa)(anda szeptana. wstępowanie 
. do PSL bez ujaw1llanta przynalein<:>~ci organizacyjnej w wydanym wów-

czas programie WiN .c~ytamy· .. Wiett!JmJI. :te pov•t!amo§ć premiera MikOI<ti 
, c~yka. tv spo!ec~eństu>ie pobkim, ta iakq cit•~ll się " .4.nglosas6tv. vozwoti m,. 11a. 
tvytvatcie 1-VJ>~vunt. 1)0litu<"zneoo zgnrfnip r n n ę"••m fntl'rP~Pm Oa temu tliiec ·prf.!ln.1rro­
wi Miko!ajc~kowi pełny kredut taufania J<ie•owantmu P"l•> nremiern MH<ol<ti· 
Cl·JJka PST, naleźli okttzać pełne )l:>r>a,cie. poprdaruwJqc i~ll" ~tromtict>vo'' 

\~spółpraca i wymiana in f()rmacji między WjN a PSr. na 7.i~miach rachodnkb 
l polnocnych n iP miała tak S?.Crokiego zasie~u. )ak na !Pr·cnach cpntt'a lnych i 
w•c~odnich Pnł ,ki Była jedn':tk faktem. o c~vm ~wladc.v dnkument >.atutu!l)wany: 
,,Pourn<" wnio$ki ogóln~ cHa k ierowni ktlw" \V dnkumr.,ei<' tvm ki<"'rownictw0 \ViN 
7.a1eca ~ystematyC?.nr przcka1.yw&:1ie kierownictwu PSL. mnteri:tłów wywiadnw· 
czych i inform;'\cji ~olityrznych. wz~irmna wyminnP materiałów nrop~ga,ndowych , 

, pon\oc dla PSL w nrganizowanhl kM terenowych l uzgadnianie wspólnych decy­
•H politycznych Potwierdzeni~m le~o faktu było zeznanie złoione w śledztwie 
prze? drul!ie!l'o knmrndanta glównel(c> WiN. F'rimr~szka Niepokólczvck ie~o. Ośw:ad 
czyi on i<' orltanizacja WIN .:po:r?II1JIImi~ odno~ila się do I'SL. gdy~ I'SL ro~bila 
froJtt kom~tni~t!ICZ111/ !In orlc!nl<tt r'•lOll•kim". • 

c• fł,ardzo ważnym ot(l1iwAm w d7.i~łalną~ci WiN była siarka wywia<jowcza. Spec;;, 
la.lru; r~port wywiado.\.v.cz.v ząwli,nł. dane doi,I'~ZIICt' ~p raw\. -
- teremowej adrnlni<:tracji pań,.hvnwt"}, partii politycznych~ organizacji młod7..ie .. 
ł.owych. 'amona<h•. Kościoła kat<>li.~kicgn, mniejszości nnrodowych. o~ganizacji 
społecznych, o~wiatnwych J opiekuńczych· 
- linansowo-gospodarczych orll!~nl>acji WiN: 
- dyslokacji jednoste~ {,\VP. 1 Armii Radzieckiej ; 
- działalności organów bezp!Pczelistwa l milicji, s~downictwą i wi~ziennictwa; 
,__ nastrojów spoleczeń•twa. zasi~gu i skuteczności propagandy podziemia oraz 
propagand,y rządowej, niedomo~tńw pr~cy konspi\'l!Cyjnej: 
- stosunków polsko-ra(l>.ieckich na z :emjach Od~yskanych. ze szczególnym uw-
-tględnieniem $praw konflil<to\,·vf"'h r'l"'i~>~.,v żołnie1·za1~1 i rad?.iE"ckhni a ludnością 
cywilną 

Szczególnie wiele mleJ~Ca w raportach !}()święcono dziąlalności PPR, skła'dowi 
osoix>wemu władz pa•·tyJn ych i apata,tu bezpiecze1\stwa. Sieć !nJormator6w prze­
kazywala te raporty do centrali , która z kolei po opracowaniu kierowała je róż· 
nymi drogami do VI Oddziału Sztabu Oow6d>,twa t~w. ?olskich Sił Zbrojnych w 
Londynie. do kierownictwa PSL na em!gracii , rio amba• ad pa1istw zachod nich w 
Warszawie i do gen W. Andeml "'" W!~zech. K ie~ownictwo WiN nie omiesT.kalo 
leż przesyłać róinvch memorjałów. li•tów. pl'tycj! itp. dn ONZ. Najw~·2sze.~o T•·v­
bunalu w liadt.t. prezydenta H Trumana l do preze$a Polonli Amerykańskiej, K 
Rozmarka , Pracą wywiadowczą na Dolnym Sł11sku 7.ajmowa!o si~ 40 osób. w ols:ro 
$Ie od kwietnia dn grudnia 1947r. otnym~ły one 863 ty~. zł S?.c7.cg61ną oktywno;t 

·~ wywiadowczą pt·z~jawiała ~iatk~ Wi!' w rejonie Kłodzka . W streCi~ gra'!'l\czneJ 
na Dolnym Siąsku organtzowano tzw. kanały pnenutowt, słu7.ąec do przenuc• ­
llia pr1.e~ ,.zlelon'l granicę" ~dekomplrowanych qłonków W!N Jeden z taldch 
,.kanałów przerzut()wych" >.Mjdowal sir. w~> młynie w Tłum~czowic, pow. nowo­
r .. -4·,lr 1. 

Nasilenie antykomunistycznej propagandy zanotowa11o w c1.aaie referendum 
ludowego (30 czenvca 19~6 r.) i wybot·ów do Sejmu (l? stycznia 1947 r ,). llY· 
ły to najwazn!eju~ wydarzenia politycu1e na terenie calego kraju. W rete-

rendum doniosłą roi~ Odj~rywai<J postawięnie pylania dotyc~-cego utrwalenia 
granicy na Odrr,c, N:Ysie l Ballyku Problem ten ber.pośredni" związany by! z 
•ytuacj'l nn Ziemiach OqzyskQilych. Walka polityczni\ była konieczno.. Spowodow;~ 
la ona ml)bilir.ację partii robotniczych, A szczególnie PPR. Zarówr>o w kąmpąnii 
przed rererelldum, )ale l przed wyborami do sejmu: myłll! pnewodnią prac~· as:i~ 
tacyjnej była integucja narodu wok6J progr~mu bloku demokra tycznego (PPR, 
PPS, SL i SOl w n'jele odbudowy pa6stwowości polskiej l repl)\onlz.acll Złem Od 
;o;ysJ<anych. Przedstawlano w tych kampaniach prrMJiwnłków po)ltycznyc!l (PSL, 
WiN ! kontrrewolucyjne poddernieJ Jako tych, którty robią wy!om w jedności na 
rodowej, dążą do rozpętania wojny domowej. 

W referendum ludowym WiN u\eciła swym członkom l symvatykom odpow!edi 
.,nie'' ną dwa Pierwsz~ m·tanln. tj w ~prawie znle~lenia senatu oraz utrwalenia 
•tanu wprowadzonego przez N~formę rolną l nacjonallzacl~ pl'7.emyslu. StanoWiako 
powyt.sze wynikało z akceptacji pod~taw ustroju kapitall$tyc~nego, zawat·tych w 
progt·amje Rad)' Jedności Narodow~j z 1~ marca .J9~4r . Wprawd7.1e w prasie wino 
wsklej brak było bezpośrednich ataków na refnrmy spolec~no-el<onomlczne doko­
nywane prze~ władzę ludową, ale wynikały z taktyki walki poll~ycznej, stosowa­
nej prr.ez WIN. Gdyb,v WiN prowadziła walkę z obozem lewicy r•ewolucvjneJ pod 
hasłami o charakterze klasowym (np. c<>Cnięcie reformy rolnej, reprY,watyzacla 
majątku narodowego), nyb)<o straciiaby poparcie 7.naczneJ czę~cl narodu. 7.Wiasz­
C?.a polskiej wsl Usiłowano jedyni~ budzić w spolecteństwle w11tpliwogci co dn 
trwałośoi przeprowadzanych rerorm. motllwokl odbudowy u tniszc~eit wojenn)·ch 
bez pomocy Zachodu. l'<awolywano takie do bl~rnego oporu. bojkotu zarzą~zeń 
władz i przyjmowania postawy wyc~ekujące.i . Jednocześnie kierownic~o WIN 
wyda!o podleJ(łym sobie oddziałom leśnym polecenie na<ilenla d7.i~łalnośrl terrl)rv 
•tycmo-zbrojnel l 'dywersyjneJ. W powlec!~ struliń$kim bojów~a .. Soko!a'' ?.amor 
dowala trzech członkcSw PPR. Na Warmil i M'a>,uracłt bojówki wlnowsk•e dokona 
ly 12 napadów tcrro,rystyC7.no-rabunkowych, W No.wogardzie, woJ szczecińskie 
bojówki winowsk!e roz'ąroijy 1 JlObll;or ct!Ollków gru.P propag?ndowyc,h ~loku de· 
mokratycznego. 18 cr.erwca (946r. polączQne boj6wlci .,Kruka', .. Mosktta l .. Ponu 
rego" dokonały napadu na kasę st.oczni nr l w Gdańs.ku skąd 1.rabo\yan,o 1.~ mln 
1.1. Najczę5hr.~ form- protestu ze stron,v W IN było OIJT.Czenlc matenatow propa­
,l(andow,vch bloku demokralyc7.ne~o i wykonywanie napisów o treści anlypar't· 
stwowej. 

l (Ciu d~b•:v na sł.r. S) 
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znanego włoskiego jeńca pnez tolnie­
rza Wehrmachtu, śledztwo w sprawie 
dyskryminacji i eksterminacJi polskich 
olicerów - jeńców Oflagu !1 B Aros­
waide (Choszczno) w latach 1939-1942 
oraz jeńców wojennych w Stalagu IU 
B Amltitz (G~bice) w latach 193$-1941 
Kompleksowo prowaqzone jest :lle~z­
two w kwestii zbrodnicz.ej działalności 
Wehrmachtu w jenieckich obozach pod 
ległych III Okręgowi WoJskowemu w 
Ęlerłinle w latach 1939-194ó. Na la· 
inach .,Ty<>odnika Polskiego" Komisi3 
występowała (w 1983 roku) z apelem 
do wszystkich jeńców wspomnianych 
obozów, by pomogli w 7.ebraniu ma­
teriału dowodowego, dotyczącego losów 
p~ł$kich żołnierzy kampanii wrześnio· 
wej podc1.a~ !t wojny światowej. Przy 
pomnijmv niektóre z odkrytych fak­
tów: w Stalagu tri C Alt Drewit.z (Sta· 

Noweco i S~rego Kram6ka. Dogł~bne 
badania tego problemu podjęte w ostat 
nich latach przyniosły wiele C!!JUiej wie 
dzy i bogatego materialu historyczne­
go . 

- Ustawa powołująca do iycla lo•IY 
tut Pamięci Narodowej nie tYl.ko upra 
womocn.lła. i stworzyła warunki do pro 
wadzeni.a badan naukowych, ale t·ei 
wskazała na i$lotną1 zmianę - dokonu­
j?,eą się syslematyczoie, w miarę in1 
więcej lat upływa od zakończenia woj 
ny - spojrzenia ńa h·istorię -i martyrn 
logię poprzez udokllJllentowanc mono· 
grafie, doskonale prowadtone muzea, 
coraz pełniejsze katalogi. Czy Jest lo 
właści w a droga? 

- Prowadząc rozpoczęte wcześn iej 
sledztwa, zbierając mat,riały do kolej 
aych spraw, sli.upiamy slę, jako poszcze 
gólne terftnowc Komisje, na prowadze 
niu dzialalno~ci naukowo-badawczej. 
lidyt konieczne Jest zachowanie paml~ 
ci o ogromie ofiar oraz strat i szkód 

~ 

PAMIĘC 
O CZASACH POGARDY 

re Drzewice kolo Kostrzyl;la) wymordo 
wan9 12 ty,ięcy )et'lców, 'lównie naro 
d~woicl rad~ltckicJ, %aś w l!łil Stata,u 
lll B F\il'stenbe~g w Amititz pncz całą 
zimę 1939/1940 trzymano żolnier%y pol­
skich w nieogrzęwanych namloiach, 
zmuszając do spanla bn okryć, na toz 
ścielonej cienkiej wars~wle słomy, co 
było l)owodem masowych odmrożeń i 
zgonów. W obozie lym więziono ,·ów­
nl ez w 19a9 roku zakonników z Niepu 
kala•wwa x OJcem Maksymilianem 
~olbe. 

W pracach nanej Komisji często ko 
rzy;aamy z materiaŁów a rchiwalnych. 
Niewl\tpliwie dute znaczenie ma roz­
poznanie bazy f.ró91oweJ dostępnej w 
kraju l u granicą. J ednocześnie wai­
ne Jest wykorzystanie ekspertyz hislo 
ryków i specjall$tów inn.Ycłl dzleJzm 
wied~y. 

- Wojua l JeJ koosekweucJt uie vmi 
nęly Ziero.i Lubusk iej. Jak w lwietl• 
historii l powojenoyeh badań nauku· 
W)'cb wyrtądała sytuacja na trch ler. 
o ach? 

- Jut na długo prz.ed d1ialaniami li 
wojny światowej Ziemia LubusK~, U· 
przednio wydzierana Pol$cc t przyil\cZa 
na do terytorium Rze$Zy nlemiec~e.J 
była obszarem zaciętych walk o poi· 
skogć, zachowanie polskich ,imion, na2 
wisk, języka. kultury. Na porządl<.u 
dziennym były więc egzekucje. prze­
siedlanie, wywożenie patriotów do hll· 
lerowskich miejsc zagłady. Szczeg6lrtel 
eksterminacji poddawano mieszkańców 
Babimostu, Dąbrówki Wielkopolskiej, 

Fot. CZES!:.A w·ŁUNIEWICZ 

woje1mych poniesionych przez. Polskę 
w efekcie polityki ekst.erminacyjnej 
Niemiec hitlerowskich. G!own;~. Komi­
sja Badania Zbrodni Hitlerowskich w 
l'olsce - lnstylut Pamięci Narodowej 
rna w swych zasobach archiwalnych 
ponad 2 lyslące metrów bieiącyeb akt 
i l O tysięcy foiogra!ji, mikroCilmów 
dotyczących Cas4YZmu, zbrodni billet·ow 
skich i męczeństwa narodu polskiego. 
t<omjsja zgromadziła 3,5 }niliona karl 
osobowych członków i !unkciOna(iu­
szy hitlerowskiego aparatu okupac,' l· 
nego oraz informacji o tt·eści dokumen 
tów hitlerowskich w róinych archi­
wach. Wszystko to domaga się peln<!go 
opracowania l wyjaśnienia. Zie!OOO)>ór 
skie dokonania są bardzo istotne. Ana 
łiza bogatej historiografil regionalnej, 
obejmującej lata U wojny światowej. 
a takie oio·es dojścia Hitlera do wla 
dzy, świadczy, źe niektóre pozycje za­
liczyć nałe·!y do bardzo cennych i nic 
zbędnych', Myślę o opracowaniach, któ 
t'e dotyczą ludności rodzimej na Ziemi 
Lubusltiej - o pracach w. Lemiesza, 
T. Kajana. W. Sautera, w. Korcza, J. 
Uenyskiewicza. Pionierski cha\'akter 
Ola ją wysil!< i W. Lemiesza. ukazujące 
pracę niewolniczą, ·r. Sojki obejmuJą­
ce problematykę kompleksu obozów je 
nicekich w Żaganiu, moje próby przed 
;tawlenla hitlerowskiego mechanizmu 
thr·odniczej, pozasądowej działalności 
policji we wspomnianym już tzw. po­
st.ępo''~aniu specjalnym wobee polskich 
robotników przymusowych. Zasługują­
ce na uwagę. a ~arazem wstrząsające 
są opracowania dotyczące zbrądni hit­
lel'Owskiej słutby zdrowia w wykony-

-

waniu ubie;ów e~tan;l~i w Obr~y· 
uch oru próby ukazania .dziejó'l'{ Jed 
ttego z pierwszych hitlerowskich obo­
zów koncentracyjnych, a potem cięikie 
go więzienia - w Slolisku w latach 
1939-1945. Wiele z tych prac przeczy· 
Łać można w Roczolku Lubu.skim wy­
dawanym przez Lubuskie Towlirzygtwo 

> 
Naukowe. 

W Ustawie z dnia 6 kwietnia 1984 
roku czytamy: .do zadaf1 Gl<BZHwP M 
Leiv prowadzenie działalności śledczej, 
archiwalnej, naukowo-badowc.tej w l « 
kresie zbrodni hitlerowskicl• popelnio· 
nvch za•6wno w P?lsce, ;ak i poza gra 
nicami , na narodzie polsktm, na ooy: 
tuatelaclł polskicli innvch >tarodowosct 
oraz lnnvch -patistw". To przejście od 
ctynności śledczych l prokuratorskich 
do ~ jednocześnie - naukowych ma 
ogromną wagę historyczną. PozwaJa 
bowiem w sposób planowy, met.odycz~ 
ny i celowy ·zbierać, opracowywać, wy 
dawać, a przez to ocalać od :zapomnie­
nia - pami~ć o niemieckich bestialst­
wach w cz.asie '~ojny, o ogromie bez­
bronnych, często bezimiennych ofiar. 
Zielonogorska Okręgowa Komisja, llZH, 
obejmująca swą działalnością terell.)' 
województw zielonogórskiego, gorzow­
•k'iego i ozę$ć legnickiego, pracuje dwu 
torowo. Prowadzi śledztwa oraz zajmu 
je się bada~iaml naukowymi. 

Obecnie pracują d wa zespóly nallkO 
wo-badaw~ze, podejmujące problematy 
kę roli i miejscą hitlerowskiegp wy~ 
miat·u sprawiedliwości w systemie w la 
dzy okupacyjnej oraz obozów jemec· 
kich na ziemiach polskich. Wśród prac 
badawczych planuje się zakot\czenie we 
r,y!ikacj~ rejestru miejsc i faktów tbro 
dni hitlerowskich 1939-1945 z terenu 
województw Zielonej Góry i Gorzowa 
Wikt>., prowadzenie prac badawczych 
na temal położenia i losów jeńców z 
kampanii wrześniowej oraz )e1\c6w i 
ludności cywilnej z Powstania Wat~za 
wskiego, dyskryminacji ludności żydo­
wskiej, polo!enia robotników przymu· 
sowych. Szczególnie wdna jest ostat· 
nia kwesl!a, z którą. wiąże się narasta 
jący ostatnio problem uzyskania dla 
tycłl ludzi odnkodowań za utracone 
zdt·owie, U\ trwale kalectwo. Puado.k· 
sem jest, Iż nie otrzymują onf iadnycn 
wynagrodzeń, rent, emerytur z lego ty 
tulu. Tragiczna jest sytuacja byłych 
więźniów tzw. wychowawc~ych hillero 
wskich obozów karnych, gestapowskie· 
go środka terroru i zagłady tysięcy Po 
laków. Przepisy prawne RFN, która 

• jest spadkobierczynią wszelk.ich zobo­
wiązail Ul Rzeszy, nie p;-lewidują i:ad 
nego uregulowania kwe~tii odszkodo· 
wań dla tych ludzi. Byli wi~żniowte 
obozów karnych nie mają dotąd upra­
wnien kombatanckich mimo, te poi>yt 
w tych obo1ach niczym nie różnił sit: 
od pobytu nP· w Auschwitz, obozie kon 
centracyjnym. Jak stwierdzają wybitni 
znawcy problemu - przetrwanie w obo 
zie pracy wychowawczej, tcdzie bylo 
3()0-4.00 wi~iniów, było. częstok.TOI:.ttrud 
Ąlejsz~ nit. w, obozie k,Ol\centracyjnym, 
pl"ą 100 tysiącach · więź.niów. Maro 11a 
dzieJę, że najbMszy czas zmieni doty~h 
czasowy stan radykalnie. bo jest to pro 
blem blisko pól miliona osób. 
Ni~wątpliwie, mimo d11tych osiąg.r" 

ni~ć. w wyniku których właściwie wy 
mazane zostały białe plamy dotyCl:!Ce 
miejsc l aktów ludobójstwa na Zi~mi 
Lubusklej, •·ejestr zbrodni nie Z'-'otal 
ostatecznie zamkni~ty, nie wszystKie 
zbrodnie ujawniono i wszechstronnie 
.:badano. Zycie codzit~nn ie przynosi no 
we fakty. Naszynl zadaniem jest Je •ba 
dać, wy jaśnić, utr\valłć, pociągt)ąć dó 
odpowiedzialności winnycli 

- ~linęly 42 lata od •illwilc~cnia ll 
woJuy światowej l po raz l:lolejuy, t~a 
dyc;yjnt~ w mlesiącu kwietniu. powra .. 
camy do czasu męczeństwa narodu pol ­
skie~ro. Był lo również bezpośredni pre· 
leksl naszeJ rozotowy. Jakie widzi Pan 
sposoby utrwalania pamięci o miliouacb 
ltola.kow - pomurdow;<nych pr·zez bille 
rows kich Niemców? 

- W calej r::uropie kwjccic1\ jest m~e 
s!ącem pamięci narodowej, miesjącem 
solidarności żołnierzy ruchu oporu i 
byłych wię:i.niów hitlerowskich obozów. 
Tegorocznym akce.nte.m oQchodów na 
Ziemi Lubusitlej była, zorganizowana 
10 kwietnia przez Wojewódzki Kom1~et 
Ochrony Pomruków Walki l M~czeftst­
wa oraz Okręgową ~omisję Haclania 
Zbrodni l#tłerowskich - 1pstytu~ Pa 
mięci NaroiłoweJ w Zi~loncj Gór~e. €e 
sJa popul~rno-nal!kowa l odsloni~~ie 
tablicy KU czd ofia.r - więiniarek hit 
lerow$kiego opozu koncentracyjn~go, 
lili.i Gro~s Rosen w Nowej Soli. 

W kwietniu s•czególnie odzywa się 
w spo(ecze\'lstwle pamięć o pomordo· 
wanych niewinnych lStnieniacl> ludz­
kich. Przy~ol)'lljmy, tkzedc wszystkim 
młodemu pokoleniu: w wyniku wojny 
t•ozpętanej przez brunatny taszyzm oraz 
okupacji ziem ~oiskich - tginęlo 6 
milionów 28 tys•~cy naszych rodaków, 
w tym 5 milionów 384 tysiące PoJakow 
poniosło sm!erć w hitlerowskich ~00· 
zach koncentracyjnych, więzieniach i 
w masowych egzekucjach, Planowa 
działalitOść eksterminacyjna i terror 
okupanta, których ce)em była bloło~•c• 
na zaglada narodu polskiego, daje nam, 
wspólczęsnym, żyjącym Polakom, mo­
l'ałny obowiązek - w imię prawa i 
sprawiedliwości - podejmowania llli· 
cjatyw zm'lerzającycłl do ścigania i 
ukarania bitlerowsklch zbrodniarzy, a 
także na co dzień, z całym pietyzmem 
- upamiętniania millonów ofiar. Od­
powiedzialność ta ,v.zrasta w obliczu 
taktu, i% blisko połowa z ,vs.zyslkich 14 
tysięcy obo.zów hitlerowskich koncentra 
cyjnycb i hmych miejsc zagłady, które 
w Polsce utworzyła 111 Rtesza nierllJe 
cka, znajdowala się na ziemiach pol­
skich. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiała! 
1\lAWORZATA 
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Drzwt otwouyła Marla. Stanęła w 
Miskim prujsclu z lae&yklt m w ręku 
n~eufni.:: spoglądając na przybyszów: 
Ptcrwsa wkrocz.yła aołlyaowa, ja pne 
mkno;łam na koncu. Marla poprawiła 
ogień pod płytą i zamieszała kaszankę. 
<.;o. chwila .Pnyblliala siQ do nowes;o 
l~ntącego pteca, wyciągaląc ręce do 
c•eJ?ła. Wpatrywalam się w nią, obscr­
wu)~C oczy. Sołtysowa mówiła ie kte­
dy zaczną biegać w kółko, to 'znak ie 
lą bierze. Tymczasem zasadywała' co 
~łychać, ~zy piec dobrze grzeJe, czy 
me brakuJe opału. Panl Kazla socjal­
na z gminy, nie ruszaJliC się z 'miejsca 
•·ozglądala się wokół. ' 

* 
Mal"ia i Antoni przyJechali w te ·tro 

ny 7. Legnickiego. Sekretarz Ur~du 
Gminy w Zaborze, Eleonora Urbaniak, 

Od tel pory wszyscy wiedzieli, te na 
Jtiy czę•cltl na nich zwraca~ uwa:ę. 
Mnoiyly alę wybryk i Marli. Antonleao 
dopilnowała, teby zapuścił długie wio 
sy. Ubierała go w suklenki l damski 
płaszcz. Którejś wiosny przynjosłn do 
domu kacze pisklęta. Nalała wody do 
wanny, natotyla błota l postanowiła 
nauczyć kaczęta pływać. lnnym razem 
zna)cziono lą w lesie po kilku dniach 
poszuklwat\, bosą i w letnim odzieniu. 
Kiedyi chelala pożyczyć nota. - Anto 
ni jest chory, ma przepukllnQ - wy­
jaśniła. Sklepowej w Przytoku uol.otła 
publicznie awantur~. że Ich oszukuje. 

Po zakupy Jetdtą do ZieloneJ Góry. 
Ponlewat nie mają nawet zegar11, Au-

' toni w 'rodku nocy wędruje z Przy­
toczek do pnystanku PKS, 7.eby prty­
wletć Marli z miasta kapust~ l karto­
Ue. 

Ouio pieniędzy przeletdiajl\. l choć 

r.w - oni nie ~ arożni dla otoczenia, 
a le ter u n i• j u tt m teao taka pewna ... 

- * w gminie Zabór społeczna pomoc i 
optek .. ~'l ure11utowauu. Kltxoro atałych 
p<>doptecznych otr~ymuje zasllkt ple· 
uięil\e oraz pamoc w zat<upie odz1ety, 
upału l obiadów. lłtnle)e wspótdztula­
me ~e aZKolłt i rodzlnamt wletodzielny­
mi, aby w miarę potrzeby zapewmć 
dz1ectom ubranie 1 przybory U.I<Oil\e, 
.a.lll<a starnych osóu otrzymuje Jedno­
razow'4 pomoc, llłównle przy zaKupJC 
opalu łlll zimę. TytKo ta jedna rodzma 
·~ PrzytoczKach przyaparza tyle Klopo 
tu. 

W romlnie mówią z talem, że pewme 
li~ W•Z)'StKtna WYUUJ~, l~ tu Ul"Z<IU za­
WUlil 1 aopuwclo du taktegu 'runu. A 
l)l"ttCiei IYlll lUdZIOm OlCZ~IlO llli 11\0l: 
••a przetlumkc~yc, oni tez om sami m­
cze~o nie wytnMt~aJą. 

ICH DWOJE 
W $tyczn•u te110 1 Oku kuptono 1m kol 

drt;, Koc, o•~•w•ę po•e•e&owi!. utrzyma 
ll 1apc~"n orat tywno.c - mąKę, 'u­
łUe.t, roas,o, uulk-.ruu. ."y ~uJnt~ a ov 
tySięCy ZIOlYCh. ł"OdCta~ O"'Qtllle) Wl­
tyly pant .-wztu ul.llec"'" dOKUptc )e.z­
<<~< CO$ Z OlelilUty 0100\~lt:j, JY!.btta <gii­
Utlła Stę przy Jljc. Ale p1e11iądze w ten 
•P<>~ob w.rduwunu ~ą hvt wynucune w 
l.hoto. on. SI~ n te myJ~ l lllC piOrą. Za 
Kuptone rzcc.zy, stalli si<; u mcn, arty­
KtA>dtnt jednOt azowe110 utytku. 

. 

NA STATKU 
Han na D onars ka-Galek 

nle przypomina sobte dokładnie a le za 
raz .prawdzi w kartoteKach. Tak, przy 
byy w stedemdztes•ątym dtlewtąlym 
ze wsi Kondratów, gmma lllęclnka. La 
~howlczowie, malterlstwo, be~ dzieci. 
Przez pterwsze 1ata pracowali w pololis 
kim PGR. Z.amieszkall w folwar­
ku l:'r t)'toczlt.i. !->Z•> opustoszAłym i wy 
ludnionym. Obecny właściciel zagl,"jda 
tam rzadko. 
Początkowo, opowiada soltysowa mic 

li w m•eszkaniu meble, nawet teiewi­
zor. Maria nosiła ładne dUktenki, Atlto 
nt tez wygl~dal do rzeczy. PótrueJ kle 
ciy przychodzili po karuu, lo JUZ \ylko 
Antun• wypijał herbatę , zjadał I)!)Czę 
stunek. Un;t nie tKnęła nlcz~gu. czasa· 
m1, kJedy Jej me byJo w po!lhtu, An­
toni roztllawtał. W~;pominał, te by! o<tc 
dyś na Syberii i pracowal w kovalm 
złota, te Maria nigdy nie chod~ila do 
szkoły. Podobno kiedyś w młodości uro 
dżlla bliiniaczki. W niclicznych rozmu 
wach sama wspominała S:tcZilcm. 

Kim aą naprawdę? Skqd pochodzą? 
Jaka była ich przeszłość? UlacU!go l)rzy 
w~drowa.ll tu? Tego nikt w l)mintc me 
wie. Nlkt te< nie sprawdzll w poprted 
nim mtcj$CU zamienkania. 1-'ooobno 
mieli tam gospodarstwo, które zdali na 
sl<arb panstwa. 
Kiedyś, pO otrzymaniu zapomogi, ru 

s~yh w Po•skę szukać rod;iny. Wyura­
li się pl·zez Wrocław, w J<leiecklc, tli 
wylądOWi,\IJ pod liialymstoklem. Wroci 
li po kililu IYJ;Odniach, z Zielonej Có­

.ry pieszo. wynędzniali i schorowam. 
S~rzyl 'i<: potem Antoni. ~e laksów­
kan. który wi~zł tch z dworca PKP 
na PKS me ·wydal mu r.:nty ~ pt~Ctu 
tY•l~cy. A Ie czy mo!na temu wicr:ye, 
$I<Oro on1 ntezupeln!e tna)q warlusc 
pienl~jdza. Wtedy to sołlysowa wntała 
za nimi syna. Mial obserwowac "Z>' 
gdzieś na drodze do Przytoczek nie· za 
słabną. Nogt mieli poodparzane, w ra­
nac~, bo przez całą podr61 nie zdejmo 
wah obuwia. Trzeba im było zrobtć 
opatrunki. 

renty mai~ obole kiłkanaście tysitCY, 
brakUje 1M Wiłl)'Slh..h.!ł)U. VU tC:SIKU .at 
pomocy udz•e•a gtmna. 11.1eo>. oratl IYI 
ko pieniądze. lJbra~ Pl> mKtm no.tc 
nie chcleu. l tylko oo Heleny Ząbek, 
sołtysa wsi Przytok, przyjmowah dary. 

- Mieli do mnie zaurame do c>.asu 
tej Iapanki do Ciborza. Wzię11 Ich z 
dros•. bo r.a nic dobrowolnte lHc CMtch 
Jcchac n~ badania. · 

liiaria j~st prze~1ęmona. Kallm1era 
Podolak Za)mU)qCa >1<: Opteką SPOii!CZ­
ną w gmime ouwiedziata SI~ o tyrn 
przypadkowo. Zgłosiła do olirodka. "t'e­
;;o dnia mleJ>Cuwy lekarz nie zdąl.yl 
tam dojechnc. Zalcglą wizytę przeka­
zał Pogotowiu w 'lielonej vórzc. Ale 
dopiero po ustalemu dokładnego adre­
su karetKa dotarła n_a miejsce. Lekarz 
był zszoko,vany. Ni&dY dotąd podc,as 
wieloletniej praktyk•, nie spotkał ludzi 
mieszkaj4cycn w tak nieprawdop<>do­
bnych warunkach. 

W pierwszym pamicszctcniu kupKa 
węgla 1 ptcmek oo rąbania <U·cwna. :Ga 
pro;;iem, w pokoJu... czaruo od ztcmi 
110 sulll. Katłowy piec l><!z drzwiczek, 
sterta popiolu, w rogu barłóg, na stole 
garnki z brudną solą i cukt·cm. Na łrod 
ltu szafa z jedteniem l łachmanami. 
J>omi~dr.y tym wszystl\im czają sl~ dwa 
psy. 

- Oni nic pozw~lają me tulaj uo­
bić - usprawtedliwiającu wyjąsl\tQ pa 

-nl Kazia. Maria mówł. -i<t- w >~Ulle)<1 z 
kttlre;~o nie wolno !m w)'<nąsc. 

1>o wizycle l~k<)rza przy mo• l> smy JeJ 
z soUysowq leki i cieple iedzemc. 
Przy)ęła tylko raz. Na drus• dzlet\ )ut 
mocnieJgza, zrobiła awanturc:: - 'cnee 
cie mnie otruć? - krzyczało. Coścle 
zrobili z moimi dziecml? Wynoście się 
stąd - o:wonyta drzwi. Zlęklftm ~lę, 
ze doslalile zt~~lenia płuc l przerazi­
lam, te sama ,.,. ~;;t~ oberwę. 
Według oneczema zakładu w <.:!bo-

Sonysuwa ruzumuJt: Jeszcze daleJ: 
l\t..t.raa ma .tauu& zen•~. 41 to J\U. łi\V.t.\! 
&J,1C nieOCZj)ICC.tn~. "l~O)'S \\1 rrzytuAU 

0Vlllłd J.UCl41 ~ UUlC11(4 \>l ręo.iU. ~ JCał<• 

vy Jdlllt!.:> UUt:c,<u O,YłV \Y J.)UUillU! Cz~ 
~~u l ~t.t:hl L r \U\UJUm JUc.i't autoou sena 
Ch> nua~i.«. uruunt l cucunt.sc>·. JCSII 
hU)~ }Jv łHCii JIC4 lYil\ ~iJ1t\)'ua lnl~J:$CU 

U:il<lO~>tt:, lV me \Vld(.(umo Cty 1JC11CI diiJU 

Jdrt,\:'ll~ .lłlł'atri.O\V IlU} UQ})U;. Wlf:::\! prO 
.. neht JC'St. ~Zćrl.ł~o.Y, anozna vow1ćd~,ec, 
~1''-'i~c ... ,J'. ulrct\tgu llh: pO\\'tsHU zost.a­
\\dC ut:.t upit:ttt ..... to oędtte oopow•;tddi, 
Jc..iU CO~ s,~ ~UHli t!'! 

\v VtZ<;O~le vmlll)' JU< \,cze,mej po 
ffi,) ~fGUV, ~>ell)' L#łiCUC,\\ 1ClU\V UlilU::~t..łC 
e,u.t1e~ VOd 1achow.a optcl{q. .;:,tarauu 
~~..: o ll.altJSce w OOiłiU t)Omvcy Sl)Vłt.t.t 

U-.:J W .or .te.tOtCY. \'JS')' $\KU UłO~YlOU)' 
.)ll.i p~wnte OOVt' tC• J;tlYOY 111e lCAKl, /.V 
V\-v~u .. (:Un., ZllOikZfO .;11; i01CJS~ W rll' .tct­
lllC)', ate tYtko dhl llleijo, ona otrzyma 
'" p.-zyoztao do vJinsK~<. ~~~ 10 llle mot 
ua przystac. Jllaria bez Antoniego s ta­
Je su: agresywna, wtęc mollłł trwac IY1 
t\0 fCJ:l.eht. 

Zdt,~rO\\aua ł~tłni JhłClA.:UliA wra" 1. 

SOttYSOWł;l U(.lłh)' _.,'l po t tlU'- Uu 'N y~ 

dt•a.su .t.Qrowt~ UW w ~letoJa<J Uoa.·..c. 
1 wte pana co - o~owsadw. ~-.tuKow~ 

- Ulx: na~ tam potrał<.tow .. no, ,~;uc.byb .. 
my tylko chetaty stQ •en pozoyc. !>o\\te 
.,,;tano nam, ze taKten oumow, &dztc 
mo~uoy tlyc razem - mu ma. 

J>ani. Ku•a upewne do tej pory k\)o 
piJ,. 11.1t uot~ca"" UIVII:t.:t~ ' .oorzuctni 
Ll'C)c;..-bc: )~C.Jtł:JltW., 4 ~C.h\.)'~UWo:~ UUWl;JZttl4 

to w.zy$U<u w•a•nym •amochoo~an. 1 
lJ'\t\Vllit: w <Jałiii~Yin C.:U\~U ro~ha).$laJ4, J.i 
-<•e&o uzyc poditępu 1 dol<ąd ,,:an~ z 
.unonim przestednc, nby w tym cza.1e 
pąystosować ich mieszKanie do ludz­
Kicli warunków. 

PS. Nazwi~ko bohaterów zostało xmte­
uione. 

SERCE 
KSIĘZNI C ZKI 

rodowym herbem Talleyrandow l zaczęła mówić. Wyma 
wiała słowa p<>JSKie, ale układ ust wskazywał, że mowi 
w jaktmś obcym języku. Ostrzegala przed próbą odl<o­
pa.nia podzlemne&o połączenia pałacu z budynkiem sądu. 
.a>owledziała, te nic ciekawego tam nic zna)dzlemy, n 
przynajmniej Jedna oso)Ja straci pny tym ~ycie. 

- Sprawdziło •i~? 
- .Me doszło do rekonstrukcji le~o pJ·zejścia . .Rzecq-

wlśeie były powatne obawy o bezpieczcnstwo robolnikow 
i budynku 31\dU. 

- Jak pani sama traktuje to zdarzenie? 
- Trochę się ze mnie śmiano, ale la wiem doskonale, 

te w tym cza~ie nie spalam, nie brałam tadnych lekant w, 
ani nie piŁam alkoholu. Opisałam szefowi wystrój >&li, 
w której byłam l okazało się, ie tak była urządzona da­
'vniej biblioteka "francuska", a kanapa na której siedzia-

- Panie dyrektorze, •lyualem, te u pana straszy - ,tam była własnoręcznie haftowana przez księżniczkę Do-
zw•·;~cam się telefonteznie do Adama Stawczyka, dy1·ck- rotę. 
lora 'lagaitsk-iego l'alacu Kultury. Dorota Mada ks. Talleyrand-Polgord, po śmierci •wej 

- Zgadza się, spotykamy się od kilku lat z pewnymi siostry Wilhelmlny przejęła Księstwo Za~:ailskle. Była 
dziwnymi zjawiskami"\ zdanenlami. , kobiet!\ ambitną i o dutej erudycji. Pod jeJ sospodar-

- Mogę pana odwiedzić? skim okiem pałac powraca do dawnej śwletno$cl. Zmarła 
- Zapraszam. Ale czy pan wie. jaki dziś mamy dziefl? 19 września !8&:1 roku. Serca Doroty i Wilhelmlny plZe-
- Pi4tek ... Trzynasty ... O, do diabla! - W tym momen chowywane ·~ w urnach majdujących się w podtagait-

cie zegar na zielonogórskim ratuszu wybijał godzinę tn.y skim muzeum, ale ich właściwym miejscem jest żagański 
nastą. kościół św. Katarzyny, obecnie w remoncie. Ale bywa i 

- To tyczę szczęśll wej podróiy ... tak, że urny z sercami przebywaj 'l w pałacu i wtedy 
w ten oto sposób nie ruszając si~ jeszcze z redakcji dzieją się tam rzeczy, o których nie łnllo się naszym fi-

znalazłem się w kr~gu spraw dla zwykłego smlertelnika lozofo)n. 
niepojętych. . Oglądam solidny zegar, który stoi niczym wmurowany 

Do umowionego spotkania nie doszło. Rótne Pl'zeuk~- w posad~k~. a jednak ta bryła pr zewróclla się na pra-
dy nic pozwoliły mi na wyjazd do Zagania w clqgu na)- cownic~ pałacu. Kobieta była w cią1y. Znalazła się .w 
bliższych ptęciu tygodni, l gdy teraz analizuję zdarzenia szpitalu. w czasie obecności ekipy telewizyjnej straszy-
minlonego czasu, to dochodzę do wniosku, ie przez len lo tak mocno, te panowie którzy zasiedzieli się w pałacu 
6kres byłem poddawany próbom ze strony bilteJ nie do pótn~j nocy mieli poważne obawy przed wyjściem z 
określonych ciemnych sil. gabinetu dyrektora. Tych przykładów na Iigie księtmcz-

Wreszcie znalazłem czas, stanąłem na iagańskim bru- ki Doroty jest duzo l wielu niedowiarków przekonało 
ku. się jui, ie coś w tym jest. W nocy pęka marmurowy 
RozglĄdając się po pałacu, którego nie widzialem jut stolik, który zachował soUdny wygląd przez dwa wiei'j 

kilka tal, wypytywałem ""potkane osoby o dyrektora Dozorcy słyszą odgłosy stąpania po ptęlrach otulonego 
St.'\wczyka. Wreszcie tratilem na dobrze poinformowan• mrokiem pałacu. Zegar calkłem zepsuty wybija nagle 
110 pracownika 1 dowiedziałem się, że dy1·ektor przebY· godzinę. Podobno dyrektor Zagańskiego Palacu Kultury 
wa poza gt·anicaml kraju. Na szcięścle w tym momencie nie czule si~ najlepiej, gdy serca ksi<:tnjczek znajdują 
przechodziła obok nlojego in1ormatora lnslt"uktorka. pani się w byłym domu Talleyrandów. 
Alicja Zambrzycka. lłyl to szczegolny trat, ho jak .;\ę Kolo pałacu rosną cztery wiekowe jut platany, posa-
pótmej okazało, ta ziemska Istota mogla mi opowleddeć dzone ku paml<:ci czterech sióstr: Joanny, Wllhelrttiny, 
przygody zupełnie nie z tej ziemi. R.auliny l Doroty. Platan kslęinlczkl Doroty nlc wyrótnia 

- w zeszłym roku, w zimie. mieszkałam w pałacu. się niczym specJalnym. Dlaczego wla~nlc ona _niepokoi 
Pewnej nocy, gdy przygotowywalam się do snu, w mo· obecnych gospodarzy pałacu? ' 
1m pokoju pojawiła si~ księtniezka Doro\<!. Była ubra- W katdą rocznicę śmierci Doroty iaganscy przewodni-
na w niebieską suknię x dekoltem podkreślającym smukłą cy, zapalaJą świece w kościele, a pótnlej do póinych &o-
szyję. Czarne . .,smutne" oczy, które znalam doskonale. dzln rozmawiają o Dorocie l pałacu. 
ale z portretu wiszqcego w jednej z sal pałacu. patrtyly Nie wszystko, co usłyszałem o kslętniczce, przelałem 
na mole rozkazująco. Pocxulam chłodną plon na swojej na papier. l tak mogę być posądzony o rozpowszechnia-
dłoni. Prowadzna mnie prze. korylane doskonale ina- nie niepowatnych historyjek. Ale kto ciekawy l be.z prze 
uego mi pałacu, a jednak jego wnętrza wyglądały tupcl- sądbw, mote osobiście wybrać się na spotkanic z Dorotą 
nie inaczej niż obecnie. Znalazłam się w sali, której wy- Marią ks. Talleyrand-Polgord. DnWi do pałacu stolą 
posfttenle nie kojarzyło mi się z t!ldnym z~nym mi po- otworem. 
mieszczeniem. Ksi~inlczka posadziła mnie na kanapie z PIOT!t PIOTROWSIU 

l 

DYWERSJA 
l (Ciąr da lsr.y ~e g!r. 4) 

W okresie kampanil wyborcz.ej do Sejmu Uslawodawc.zego naJtłlpilo ujedno­
licenie akcji 1>ropagandowej mi(dzy podriemlem kont.rrewolucyjnym l legaJ 
ną opotycJą mlkołajczykowsk~t. Metody propagandy regulov.-aly speejalne 

I.Jui,I'Ukc:je, zalecające oraanizowanle prowokacji, !ał3zowanie dokumentów, ~lu­
glwanle si~ intrygi\ l kłamstwem. Kierownictwo WiN fabrykowało fikcyjne lnstruk 
eJe pochodzące rzekomo t KC PPR. mające potwierdzić oszczerstwa fzucane na 
PPR przez reakcyjną propagand(. Zorganizowana zoltała specjalna akcja terroru 
psychicznego, nO<lzącn kJ'yptonlm "O" (opluskwla.nle). Polegalo ono na prze~ylaniu 
unonimowych pogrót.ek, naklejaniu na drzw1ach domów c1.łonków PPR "wyroków 
śmierci", kierowaniu do wlad1. prokuratorskich talnywych donosów na dtlnłaczy 
obo1.u lewicy rewolucyjnej. Znanym z a.)<.tywnoścl działaczom PPR przypisywano 
zmyślone prz.eslęp$twa t czyny niemoralne aby poderwać Ich autorytet w oczach 
IJ>oleczenstwa i zniech~clć do dalstoi pracy. 

Prasa winO\vska publikowala stałnowane dokumenty naldąee rxekomo do 
władz PPR. z których miało wynikać, lt PPR dąty do przek.ształcenla Pollkl w 
17 republikę Związku Radzieckiego, 1e cały aktyw PPR to ,,agenci UB'', te latnicje 
tajny aparat PPR - sterowany pne~ Rosjan itp. 

W celu zamaskowania eWalalnoki kor.spiracyjneJ C:Uonkov.ie WiN wst~owall 
w szer~gi PPS. Charakterystyczna w tym v.7.ględtle Jest krontka prowaozona 
prwt Józefa Piwko, który pisał: .,Z t bil siebie dobr.tc .tatuuowa~ łkladamv w U B 
mlllrtll meldunek, że u na• ctłonków ?PS,I>vla po.rtvzantko. WiN i dał4 nom ter 
min, żtbl/ do 20 października l946r. Wł/Stqpił. z partii. Na tej podftawic dostanie­
mv bro•i . a o to nam cl<od:i" Oficerowie PUBP w Mrągowie, woj. olsztyńskie nie 
dali si~ nabrać na tę prowokncj~. W meldunku skierowanym do WUBP w ~l~~ty 
nie pisali:., ... zaznaczu~ chcemv, it ob. Piwko paslupuje się fałSZl/WI/m n<IZWISktem 
i nie jest prewdq, ie bvlo u niego sUnie uzbrojona bando, w, koidl/m llc;dź ra~ir 
nikł : mieszkańców taioski Warpunv tej injormacii nie potwterdztl., jak równie~ 
faktu dziaialno!c! w PPS. Z ustałe!\ wvnika, Iż w PPS nie przejawia on akti/IDIIO­
Jci''. Zdarzenie to przyczyniło slę w dużym atQPnlu do zdekonspirowania l likwi­
dacji WiN na Warmil l Muurach. 

Organizacje winowskie działające na rlemiach nadodrzańskich i nadbałtye­
kich wydawały wlas~c g~tetki. Na Ooln~~ Sl~4ku stosunk~o ~.uty naklad 
1 zasittg oddziaływanta m1ały dwutygodmk• .,O)czytna l krucJata oraz ,.Wol 

noś<:". Na Warmii i Mazurach w,yda"~ctwem lokalnym była "Wolna Polska". Z 
centralnej prasy winowsklej docierały na Ziemie Odzyskane takie tytuły, jak,.0-
1"7.cl Biały", ,.Honor i Olcr.yzna", "Słowo Polskie' ', "Pol$ka Walczy''. ,.Pu.szcza s~u­
tni'' i Inne. W publicy~tyce winowsklej domlnowata teza. lt .,komunizm ,es& winl.C1l 
wnelklemu złu panujqcernu w Awiecie, a takie i w Pofsce". Pomijano tak oczy­
wi~le pytania. w rodzaju; czy nie bylo zła przed wprowadzeniem ustroju socja\1-
s lyczncJ!O w Polsce. czy nie ma r.la w państwach kapltallslycznyc~. \~ wydawnic­
twach antykomunistycznych kolportowanych na zlemł3Ch zacbodruch 1 pólnocnych 
pi'Opa11owano myśl 0 obcn>ci ideologii markslzmu-ltnlnizmu w Polsce l. narzuce-
11iu jej &ilą przel Z$RR. Zapowiadano tet bezwzględne "rozprawienie St\' : prztd 
sławicielami wladz, Pdl/ przu}dzie ezM ~ozracllunku.". . 

Srak obiektywizmu l realizmu cechował redaktorów pra~y 'Ymow~klej w oce· 
nie sytuacji miedzynarodoweJ i pneobrate•i spolcczno-ekonom•cr.nych zechodt~· 
cych w kraju . Zarzucano mocarstwom zachodnim, głównie USA l w .. Srytenłl. t.e 
mało :1ktywnie przeciw<tawlaią się wpływom komunlstyc7.nym w św1ecie, ,w kon­
sekwencji czego dyplom•cja radziecka odnosi same ~ukcesy. Ostrzegano Z~ehód, 
tt. w najblitszym ctasie Zwią7.ek Radziec!<l zaml~rza utworzyć komun_l<tycwe 
Niemcy; ,.zrewoltować" państwa śródxiemnomorskle - llłszpanl~, FrĄnC)(, Wło­
chy , Grecj~: uchwycić punkty strategter.ne - Glblartar, Dardanele, Suez, 
Morr.e Karaibskie. ki 

C:o3 - jak piaal .,Orzeł Biały" - cL:lała •ut korzvl~ Rosji. atutli . Amtrll 
lllslqgnięcia gospadarc:e. mtlilaTile, techniczne) .:o•ranq w prZ1/S%1okt zniwelo­
wane i tOJ6toczas brot'< r031/)Ska - komunizm będue łtopntowo wciela~ kraje !':u­
ropi/ Wscl•odnie; ;oko koteint rtPIIbllki". Większość pozostałych kraJ6'V ~wiato na 
drod7.e parl9mentarnej wzgl~dnle wewnętunych rewolucji i walk, opanowana . zo­
•lanle przez reztmy komunistyczne. Tak więc nl\}wjększe ;agroienie dla ~'~•Ma 
upatrywano w ideologii komunł,tycznej, nlc td dtlwne~to. łt •.a.cietrr.ewltnte l 
t'b~esla anlykomuoistyer.na st8nowlly główne motto polityczne dla redal<torćw 
kontrrewolucyjnej prasy. 

Symptomatyczny był brak reakcli prasy podziemne) na wystąpiE'nie ~el<rttarza 
stanu USA Jamesa Byrnesa, wy~los.Łone 8 września 184C r., \V którym zaatako­
wał granic~ ·na Odrze i Nysie t.uty~kiej. W całym kraju organ!zowane były wie­
ce protestacyjne. uchwalano re•olucje potępiajaee cyniczne stanowisko Zachodu 
wobec Polski. Przywódcy podziemia kontrrewolucyjnego woleli milczeć nlt. Mra­
zlć się swoim zachodnim mocodawcom. Fakty te ~!utyły kierownictwu PPR do 
wykaz~~nia, że polityka mocarstw zachodnich l reakcyjnego podziemia godzl w 
polskie ziemie zachodnie l północne, ktore kraj nasz mot.e zachować tylko w so­
ju~w z Z$RR. 

I nnym narzędr.lem propacandy winowslllel były ulotki l piak~ty. Treść tych 
wydawnictw miała charnkter skrajnie antykomunistyczny i antyradziecki, 
P6l~ń lm~rtyuencJI l ob~kurantyzmu ton m!~ly :ustąpi~ n.PcMwa arl!umen 

tac)(:. Oto n iektóre pr6hki teJ literatury: "Precz 7. Sowietami'', ,.P.olska od '!'ona 
do morza", "Precz z PPR , Niech tyje wielk_l wó~z Stanisław Mtko!ajczyk W 
ode~wie do chłopów pi,ano: .. Bracia SZI/kujcte stę ,do po!'lstan•a: 10 "Wl/b~raeh 
musimil zwvcięŻ!/~ - pomogą nam w 111m AK, WtN, l liSZ. /'ile gloalljclt na 
listę bloku demokratucrnego". 

w walce polityczneJ posługiwano sl~ tei tzw. sz.eptaną propagandą. Naj.częścl~l 
powtarzającą sic: plotką była wiadomość o ma!I\CCJ nnstqplć wkrótce trzeCiej \YOl­
ntc Swiatowej. W wielu regionach ziem nadodqnr\skich l nadbałtyckich udalo 
się kontrrewolucyjnemu podziemiu spowodować nastroje paniki, ludność rnnsowo 
wykupywala żywność, zdarzały się wypadki grupowych wyjazdów dQ centralnych 
województw. Szczególne nasilenie agitacji antypą1\stwowej notowano w tych 1)0-
wlalacb. gdzie istniały silne kola PSL oraz kontrrewolucyjne organizacje l bo­
JÓWki zbrojne. W niektórych miejscowościach na Zlrmlach Odzyskanych docho­
dziło do jawnych wystąplen antypaństwowych. Z okuj! obchodów 3 maja 1948 
r. w Szczecinku, zorganizowano reakcyjną manlfestacl~ - .,pogrzeb polskieJ de­
mokracji". Manifestację rozpoczęła msza w miejscowym kościele. W poch.odde 
uczestniczyła mlodr.ld szkolna, harcene i uzbrojona kompania Slutby Ochrony 
Kolei. Niesiono sztandary PSL przY$trojone krepą l trumno: z napisem "3 maJ". 
Uczestnicy pochodu wnOc'llll okrzyki na· cześć Mlkołnjczyka i skandowali: ,.Wró­
cimy do WUna, do Lwowa, Polska po Dniepr". 

w ~wiązku ze zblit.aj:jcym aię wrrninem wyborów do SeJmu Ustawodawczego 
prasa wlnowska nasilila kampanię antykomunlstyc7.nq. Chcąc usprawiedliwić 
nieuchronną kl~skę wyborc&ą, z góry zakładano, te wybory zostaną sfałszowane. 
Jesteśmy- pisano na lamach prasy winowsklej - w posładaniu oryginalnych in­
strukcji KC PPR omawiających sposoby i środki, przy pomocy których nalet.y 
fabrykować odpowiedzi "tak". Dokumenty te zostan11 w odpowiednim czasie opu­
blikowane. Podobnie jak w referendum ludowym. WiN zalecała swym sympa­
tykom glosowanie na listy PSL, jako jedynego stronnietwa nie opanowanego 
prze~ komunistów, lam zaś gdzie nic było Ust peeselow~kich, zalecano glosowa­
nie na tzw. listy dzikie, lub oddawanie glO<lów nleważnych. 

M i mo daleko posuniętej konspiracji - w działalności WiN używano pseudo­
nimów i kryptonill'\\)W liczbowych - w polowic 1946 r. aparat bczpiecze{t­
stwa 1.atrzymal 36 c~lonków kierownictwa Okr~,;u Legnickiego. Pófną jesienl11 

1946 r. WUBP w Olsztynie zlikwidował Inspektora~ WiN, krypt. "Bohdan", W 
toku śledztwa uzyskano InformacJe. ie w noc Sylwestrową 1946/4.7 r. odbo:d~ie 
sl~ w Warszawie odprawa kierownictwa WiN, na któreJ miał być obecny komen­
dant główny, Wincenty Kw!echiski. Do dnia R stycznia 1947 r. większość człon­
ków kierownictwa WiN 2011tala aresztowana. W grudniu 1947 r. nastąpiła likwi­
dacja Okręgu Dolnośląskiego WiN, a w tn;y mi~slłlce pófniej - Eksterytorial­
nego Okręgu Lwowskiego. 

Wyniki referendum, a zwłaszcza wyborów sejmowych, przes'ldzily o zwycltst­
wie obozu lewicy rewolucyjneJ w Polsce. OpozycJa polltycma, a wraz z nil\ kontr 
rewolucyjne podziemie ~brojne poniosły klęskę. Zabiegi ze strony ekspozytur za1 
granicznych WiN .l zachodnich mocodawców nie doprowadziły do reaktywowania 
na szerszą skalę działalności WiN, Jej epigoni przeszli na iold specjalnych państw 
zachodnich i kontynuowali dt.lalalność wywiadowczą do 1952 r. Przyczyn takiego 
stanu rzeczy należy upatrywać nie tylko w rosnącej skulec:.nosci działania apara­
tu bezpieczeństwa, lecz przede wszystkim w braku konstruktywnego i realistycz­
neao programu społeczno-ekonomicznego ze strony podziemia. w miar~ postępu­
Jącej stabilizacji polityczneJ, kurczyła się baza społeczna dla WiN. Coraz mnieJ 
ludzi dawało posluch antykomunistyornej propagandzie. Społeczeństwo pragnt:lo 
tyć w spokoju, chciało budować lepste jutro, a nie trwać w bratobójczych wal­
kach prowadzących donikljd. Zwycięzyla linia polityczna PPR, jedynie slusr.na 
koncepcja budowy Polskl be~ obs•.arnikbw i kapital!~tów, zjednoczonej w no­
wych sprawiedliwych granicach, złącz.ona sojuszem z ZSRR. 

JAN GOLEC 
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O handlu w. Zielonej Górze ludzie mówią źle. Nie jest to bynajmniej 
czyDlŚ niezwykłym i odosobnionym. Wystarczy poczytać tygodnik 

-~ ,.Veto", by stwierdzić, że krytyka w tej dzieńzinie jest ~v naszym kra­
ju powszechna. Klient coraz częściej śmielej próbuje dochodzić swych 
praw i chce, by się z nim liczono. 

SkieR .. E,qa" t babskimi ciuchami 
i Bóg wie czytn jeszcze, osiadł na 
deptaku w mieJscu. do którego do 
d~iś je•zcze trafia c>.asem ktoś z te­
renu. chcący kupić szafę albo stół. 

Przy ul. Marksa przez długie lata 
był sklep z męskimi ubraniami, wlęc 

<:o w isi na w~t:~:taKach l srn(!lllJe L.a· 
lt~ga voUa, bataro oateKo do rewe.ta­
CJI. ...,.ablota maJ~ca spt!!niac funkcJe 
Ut:J(.CJ1 dCY JUV·f t:i\l«•'llU'V'-, WOta 0 po­
mst<:. Całość pr;<ypomina rac:t.ej sk1ep 
WleJskl, kto1·ego i<letowmct.ka rna zlt . 
układy z magazynem t;:,, nii r~pre-
Lemacy jl)Y s Kiep w woJew<xt:.z:Xlm 

kto zechciałby w nim pracować cbo~ 
by tylko n~ 2-3 godziny .. 

Toteż nie mogla przejść obojętnie 
niedawna decyzja Wydziału Handlu, 
Dr<>boej Wytwórczości i Usług Unę­
<lu M.iasta w Zielonej GOrze, która r-a 
kłóciła ustalony od lat rytm :Gycla 
mieszkańców sporej części śródm.ieś­
c(a. Chodzi o przemianowanie sklepu 
spoiywezego PSS nr 25 pny ul. Bo­
haterów Westerplatte 14. na cukier­
nię ,,G:oplany". To drobne z ·pozoru 
wydarzenie, stało się kroplą w wypeł 
łllonej po b'rze&l szldance. 

POTYCZKI Z MERKURYM 
miescte. Oq ll.ie lepleJ upchnąc 
go~1e.s wszystkie te slmat.y i na ich 
tlll&JS.<fe wpt-owadzu: ,JuoJ>•dn~·~ , 
ł'rzeci~z .,Hermes" az s1~ JlrOsi o do 
brze zaopaU"zoue stot~ko ze stodycza .. 
mi! :,1<1cpik spo~ywczy nr 2·~ pozo­
stałby w tak1m przypadl<u na mieJ­
scu - 1 K.henci oyuoy zadowolem. 

Od dwóch miesięcy klienc1 odcho­
dzą od zamknlęlych drzwi sklepu 
Centrali Materiałów Budowlanych 
przy ul. b'adwJgi. Najpierw wisiała 
kartka .. ~amknięte dó odwołania", 
tera~ .,remanent,''. Co się stało? 

Klerowniczka Wydziału Handlu wy­
jaśnia, ie od 1.7 do 28 lutego br., w · 
sklepie tym trwała inwentaryzacja, 
która, !X?za szkoda'ml związanymi x 
włamaniem - jak·ie się tam zdany­
lo, stwierdziła inne niedobory. Prze­
prowadtono więc inwentarytacię kon 
troloą. po czym szefowa sklepu · zgło­
siła votum nleufnoki w." stosunku do 
personelu. Teraz CZMo poszli)(UJe 
nowej kierówniczk!. A my, klienci 
wyratamy votum nieufności · w st0$Un­
ku do takiego sklepu! P.9niewa:i. lniest.kam wlaśn.ie w tej 

częaci śr6drn,ieścla, p•zyszli do mnie 
sąsiedzi z ulic Bobateró1v. westerpl<'it 
te. Warskiego, S-tupeua, Kaz.tmt~ru 
Wielkiego i Alei Niepodległości, oraz pra 
cownicy mieszczących się Uim sklepów , 
biur, długoletni klienci zlikwidowa­
nego sklepiku. - Jest pani dz!enni­
kar·ką - mówią - niech pani wal­
czy o ten sklep, w naszym imieniu! 

Felieton _pt. .,Kro nie lubi kobiet?" 
w ,,Nadodhu" nr 6 z datą S--21 mar­
ca ~.. zaadresowany do Wydziału 
Handlu U M i PSS, p020stal bez echa 
"'. str.ony adresatów, za to wzbudził 
:zamtere4;owanle Czytelników. Posypały 
się gonki~ i laytycz.ne uwagi oraz 

- m aki zapytania, dotyczące głównie 
dziali!il<>Sci handlowej zielonogórskich 
)V)adz miejsklch. 
Sprawczynią wieju krytykowanych 

sytuacji i niepopularnych decyzji -
jak np. t.a, dotyCU\Ca zmiany braniy 
w sklepie PSS or 25, jest kierowni­
czka Wydziału Handlu (proszę upr:t.ej 
mie o darowanie mi slaótu prz.ydłu­
&iej nazwy Wy<)ziału) - pani mgr 
Romualda Grzanka. Jej podpis bo­
wiem sankcjonuje wszel.kle otwarcia, 
zamknięcia i przemiany branżowe 
aklepów. 

Rozmowa z panią Jderownict.ką nie 
jest Jatwa.. Po pierwsze jest to 
osoba sympatyczna, energ1czna. 
Po drugie swiętle pl·ze-
konana, ze Jej dzJałania, Jak najbar­
dziej zresztą zgodne, Jak twierdzi, z ko 
n1,P.etencja.m11 uchwałami, opiniami mia 
rodajnych czynników i przepisami, do 
brze służą spoleczepstwu. Nasz dialog 
więc p1·zypomina bieg dwóch pociągów 
wedll!g różnych rozkładów jazdy ... 

Najpierw wałka o sklep, >ąSJed,zi 
. nie datują nu, jeśli Jej nie podej­
lllQ. Próbuję dowodZJc, ze taoranie 
ze sklepu nr 2~ snykulów mezl)ęd­
J!Ycn ctlowiekowi do ~ycia cO<I?.ien­
nie, jak chleb, mteko1 masło i ;:;er, a 
zast.ąpicnic tych produktow cukierka 
.o:>i t cmkoładkamJ, powinno być po 
dykrowane względami Obiektywme 
ważnieJszymi, niz mteres klienta. 

Pa'n1 kierowniCtka przyzllaje m1 
rację. Nie dowiaduję się Jednakie, 
jakle były powody zmiany branży 
w tym mesuzęsnym sklep1e. Wszak­
ź,e zamiana ,.Goplany" przy ul.. Swier 
czewskiego na ciastkarnię, a sklepu 
spoiywcze!lo przy ul. Bollaterów We­
stel'lplat\.e na ,,Goplanę", zamier:t.ana 
była od dawna przez PSS. Czekano 
tylko, aż uruchomi się supersan> 
,$er-mes" i wchłonie ten rnały 
sklepik spożywczy, wraz z persone­
lem i klientami - co się stało. 

W dniu 15 grudnia 1986 r. sprawa 
byla konsultowana z samorżądcm 
mieszkańców. Jest w Wydziale Han­
dlu dokument pn. .Opima nr 60/86", 
z którego wyniką, te ,.po rozpatrze­
niu wniosku. Wvdziału Handlu U M w 
sprawie przebraniowanic skLepu spOżlfW 
czego przy tt!. Bohaterów Westerplatte 
M skl•p winno-cukierniczv, Komitet 
Osiedlowv 1tr 3 opiniuje sprawę pozy 
tvwnie, pod warunkiem, ze stoisko 
spoźywcze w sup&samie ' ,.H ~mes'' 
będzie czvnne codziennie od. godziny 
6.00." Pieczątka i podpis: ,.Przewodni 
cZQCI/ Komitetu Osiedlowego nr 3 
Czes!4w l)vmek~. 

Komitet Osiedlowy nr 3 Ucty 31 
011ób, w tym c7.1ery kobiety i zapew­
ne w więkswśei są to klienci złikwl . 

Halina Ańska 
l 

dowanego sklep iku. Ciekawe więc, ozy 
zgoda lla cukier-ki zamiast chleba za­
padła Jednogłośnie, przy udziale wszy 
stki~h członków, cty może w imieniu 
Ich zadecydował •am prwwodnlczą­
cy? 

Tak czy owak, teraz pan Dymek 
razem z samorządem Już chyba rozu 
mi~. że 20Stal wpustcrony w małinv. 
,.Hel'mes""-super.star otwiera się 
bowiem nie o 6.00, lecz o 8.00! -
Opinię Komitetu Osiedlowego mogę 
brać pod uwagę, ale nie mu~zę -
mówi mgr Grzanka. 

1 
G~zie więc, zdaniem Wydziału Han 

dlu i dyrekcji PSS, mieszkalicy w ;w 
ulic mają robie paranne- zakupy, by 
zdąźyć ze śniadaniem przed pójściem 
do pracy, szkoły, przedszkola? 

Zjednoczone mYślą i uczynkiem 
dwa ,,mocarstwa", - Urząd Miasta i 
PSS, niby Ojciec Chrzesln,y V.;to C<>r­
leone, stawiają przed klientem pro­
pozycję nie do odrzucenia: chleb, 
mleko . itp. mamy kup~ać w ,,noc­
ny-m' pOgOtOWiu alkoholowym", czyli 
osławionym sklepie nr 3 pt·zy ul. 
::>wie.rczewskiego! 

Sklep ten, czynny dotychczas od 
21.00 do li.OO, stu:Gy! głównie wódką 
w dużym wyborze oraz lichą zagry­
chą, do jednego i drugiego dollctll)ąc 
mar.2ę. Mąka i kasza spoczywały so­
bie spok.oJnie na pólkach od rema· 
nentu do remanentu, bo nikt o nie 
w nocy nie pytał. Teraz przed skle­
pem nr 3 rysuJą się wspaniałe per ­
o:>lJVAtywy: ou u.~tJ uo !V.ou nanuel 
mlekiem od zwyklej, nje wścieklej 
krowy ... 

Juz to widŹę, Jak nad ranem pija­
czkowie ustępuJą sprzed >klepu, ro­
utąc mieJsce twyk!ym klientom • Jak 
~J<.•ped1entk1, lictąc .nocny utaxg, od­
powaauaJą promH:nme, ze sera nte 
.na, bo nie dowieil.i. Jut to w1dzę ... 

. Ma $WOJe traoycje handeJ ( .Pe\Vnte 
ma, slyszy si~ na ten temat coś 1ue cos 
z OkatJ! l'óźnych swiąt. Niechże więc 
wolno mieć t-radycJe również klien­
tom. Lud:r.ie ktorzy od wielu lat do­
konywali zakupów w 11SWOin1" skte .. 
pie, czu)ą s1ę tera~. poKrzywozenl. 
.Gat<upy w .,pogotow•u alkoholowym" 
me naleŹą <lo przyjemnych, a w cllu­
~~~J K()H!JCe p() h.OSZYK przt:d StoiS .. 
kiem spozywez.ym w ,,Hermesie" sły 

•zy s1ę taktc rzeczy - o handlu, o 
wn1dzy 1 rżądz1e, kt(!rycb nie mo~na 
powtórzyć. l.Zyim więc interesom p0 
srozyla ta przem1ana sklepów:> · P>:ta­
nie pozostaJe nadal otwarte. 

Panuje Jakieś s>.alenstwo .,prze­
brail.lVWlema""! Szarone J karkołomne 
jest Juź samo to słowo. Ktoś chce 
kupi~ buty, idzie do sklepu przy ul. 
::>outeskteeo ' co zastaje ·! Zamiast 
pótek pełnych obuwia, które zapa­
mięta!, stoJą tylko dwa - u·ty outy 
do tego jakie& skarpetki i parę swe 
trów wypOżyczonych z .,Mody Pol­
skiej". Obrazu dopelmają dwie śmier 
telnje znudzone eKSpedientki i szyld: 
,,Liallux". 

Mgr Grzanka Informuje, ie · zaple­
cze tego sklepu nie posiadało oopa­
wiednlc:h warunków ,,na składowanie 
obuwia". ·rymczasem klienci domaga 
ją się: .. - Nie składować, me skla­
dowae, tylko rzucać na sklep" ... 

Buty z ul. Sobieskiego powędro­
w'ały na placu Lenina, na mieJsce 
zwolnione przez taklad usługowy, 
któremu - według orzeczenia inspe 
ktora pracy brakowało światła. 
Butom światła nie trwba, czasem 
nawet latwiei le sprzedać po ciem-
ku. j 

' ....--
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zrobiono _lam komis z ubrankami 
dziecięcymi. Jeónak.2ę me zdą:i.ył .ko­
lnlS pc.manulow~n:, IN JUZ go zauueh'i,ono 
na sklep iotogra!!czny ... 

Nie motna, ~ rz.ecz Jasna, negatyw­
nie oceniać kazdą zmianę, przemtanę 
czy ZQJnianę dz.ieJ~cą się w hancllu. 
Niektóre może są pOtrzebne i zasad­
ne. Ale klient dostaje oczopląsu, 
marnuje czas, nerwy i całkiem nie­
potrzebnic zaczyna rozuinowac. W1e 
z własnego, prywatnego d<>Swiadcze­
n!a, źe kaida przeprowadt.ka, to rui­
tia, a każdy remont choćby najprost­
szy, to . wielkie ko.szty. Pyta w1ęc. 
kto ponosi koszt _tycb wszystkich sza 
!onych przeprowadzek, ,.prżebran:!o­
wiall." i ł,przemodernizowail'', czy . 
pnypadldem nle on sam? 

O zawrót głowy przyprawia swych 
Klientów "''Dom •towarowy "Centrum'• 
w -z,elon<-j Górze, gd~te wszystko jest 
ni<lStałe, co rus~ zmieniają się stoiska, 
z miejsca na miejsce przesuwają si~ 
kasy'. Na parten:e byly m.in. artyku­
ły sportowe, potem produkty tirm 
1S::>Ionijnych, wreszcie meble. Podóo­
no toxaz iuż ma nie być mebli. Czy 
wreszcie któreś z przeobra.źeń pazo­
stanie dłuźei? Czy nie s~koda czasu, 
rrudu i . pieni<:dzy na te ciągłe · zmia-
11y? 

Jeśli jut o zmianach mowa, toł jak 
ludzie mówią - i potwierdza mgr 
Grzanka, często zmienia się kierow­
ulctwo sklepu .,Mody Polsldd", też 
ciekawe, dlaczego ... 

Sknlećzl1..ie opiera ·się wszelk.im 
·zmianom, wielki i pusty, bo ani w 
nim towaru aui klientów, sklep pn. 
"Sportowiec''. Po eo i komu służy, 
trudno zgadnąć. 

Fatalnie przedstawia się ta część 
supersamu .,Hel'me.i", w . której uuą· 
dzona jest sprzedaż odzieży. Temu, 

.Kolejny temat, tu tbytni liberalizm 
Wyefzjalu Handlu ł.J]o.'ł w .,c.oowt'll<t.e 
do prywatny.cn w(aśctc1en sJ<tepOw 1 

kiOSKO•"· t'rzyjd~ie tato 1 ~nów 
na drZwJacll pojawtą się 
kartki inlOI'mUJ~CC O U<'!OpaCII. W ub. 
roku przez szere& dm iamknięte by 
ły ró.wndetesm~ praw1c wszystkte 
kioski z warzywamt. Na jednym, na 
.ka.nce :t. napisem "urlop'·, ktos <10Pl­
sał: .,nad Adriatykiem". K.ioskarze 
ńa płatach, a klienci z wywieszony­
mi Językami b1egają od kiosku do 
kiosku, z pustą siatką! 

Mg,· Ghanka p1·zyznaje: - Jest to 
problem! Pry,wat.nc placówki, j~k mówi, 
mają zewyczaj jednoosobową obsa.dę. 
'urlop się naleiy'l Należy. Ale bywa 
czasem tak, że spośród dwóch kios-

. ków w · osie_dl'l\ jeden zamknięW jest 
• pOwodu urlopu, a drugi z powodu 
choroby wła§clc.iela. Nawet, gdy się 
padejrzewa, że eboroba jest fikcyjna, 
zwolnienie lekarskie trudne Jest do 
J)odwa.i~nia. , 

d przedkladante !ikcy Jnych zwol­
nic•\ padejrzewany bywa takie ptr­
soneł sklepów uspołeczniOJ>ych. Zda­
rzyło się )<iedyś. że równocześnie .za 
padła na zdrowiu kilkuosobowa zało­
ga jednego sklepu - l trzeba b)'io 
interes zamknąć. Epidemia? Nie. Lecz 
zwolnień lekar3kich zakwestionować 
się nie dało ... 

W dutiu)labkę bawi się z klienta­
mi. ,.Ruch": raz umknięte, ra~ otwar 
te. Niedawno jeszcze o zarobkach 
kioskai'<zy krąZyly legendy. Dziś są 
jut zapewne nieaktualne, bo - jak 
mówi mgr Gr.zanka, w Zielon,ej Gó­
rze sześć kiosków jht nieczynnych z 
pO\\todu bra)<u sprzedawców. W 
dzielnicy Chynów nie można urucho 
mić jE(dynego, istniejącego tam kio­
sku, gdy! nie znalazł się dotąd nikt, 

Wśród niespodzianek. jakie klient 
napotyka, są kartki na zamkni(tycb 
drzwiach. informujące o przyjęciu to , 
waru. Parę osób twierdz.!. źe np. w 
sklepie .. Elmót" przy ul. Swierczew­
sklcgo, klient ~nalazłszy się wewnątr~ 
(uż po przyj-:ciu towaru, n.ie zastaje 
tam nic, po?.a lYm. co było przed 
przyjęciem towaru. Dotyczy· to róy.'­
n.ież sklepu ,.Polmozbyl". Towar 
przechodzi pr·zez sklep - i wychodzi 
tylnym wy iściem. przy dn ... ~ ach od 
frÓntu zamkniętych? Tak wlasnie mó­
wią niektórzy lu.dzie ... 
Cała sieć ·handlowa w ZieJqli~) 

Gqrze liczy 692 punkty, w· tym 224 
sklepów l kiosków prywatnych oraz 
468 sklepów i kiosków uspole'cznio­
nycł), czyli państwowych i spóldziel­
c?,ych. Wszystko to razem przed~ta­
wia obraz nienajciekawszy, miejsca· 
mi smutny. zwłaszc7.a, gdy dodać je­
d'en Istotny szczegół: że pneciętna 

.-płaca w handlu uspołecznionym -
jak mówi mgr Grzanka - \vynosi 20 
ty~ilfcy zlotych ... 

O handlu mówiono krytycznie na 
niedawnym posiedzeniu R.ady Miej­
skiej PRON i postanowiono w nai­
bliż·szym c>.asie przedyskutować ~po­
soby poprawienia sytuacji. 

Dxodzy Czyteloicyl Prosz~ Was o 
wypo·wiedzi na ten temat. 

Pis~ie. co Wam się w handlu z!e­
lonogó~skim nie podoba. co naletało­
by zdaniem Waszym zmienić - i jak 
zmienić, a co jest godne pochwały l 
uulania. Po otr>.ymaniu listów, po­
wrócę do tematu. 

Gaweł M. wracał do domu pijany i urządzał awantury, 
był agt·esywny. Paweł N. wiele nocy sP<:dZił na d\vortu 
PKP: Ale w styczniu 1986 roku do. Gawia uśmiecllnęlo 
się s~częście - poznaJ kobietę i oięnił się. Szczęście Gaw 
Ja bylo jeszcze większym szczęściem Pawła. Nowożeniec 
wyprowadził się i spokój pa wrócił do domu Pawia K . 

PAWEŁ 
I GAWFl 

Szczęście nie trwało jednak długo. Przeznaczenie i ja­
kieś dziwne pnyciąganie. ponownie połączyło losy Pa'wła 
i Gawła. l lipca tego sarnego roku Gaweł sp,lldl ze scł)o 
dów; doznając poważnych obra:!et\ głowy. Dłutszy czas 
przebywał w szpitalu w Z., a później w szp(talu ~ycnia 
trycznym w Ciborzu. 21 listopada powraca do Z .• . ale nie 
do żony lecz do Pawła N. Dramat zbliża się ku końcowi. 
Znów awantury, obraźliwe wyzwiska l nocowanie na 
dworću. Gaweł M. przekraczał wszelkie prawa subloka­
tora. Pawel :tezna później, źe byJ nawet zmuszany do 
wyuzdanych praktyk seksualnych. 

Opowieść ninlejsza nie posiada humorystycznych akcen 
tów, jak znany wiersz o Pawle i Gawle. Hil1toria ta j~st 
wtęcz ponura i ma tylko niektóre cechy wspólne z tamtą 
wymyśloną przez poetę. , 
Paweł i Gaweł w jednym stali domku ... 
18 grudnia 1986 roku do RUSV? w Z. zgłosił się Paweł 

N. i wyznał, że kilka godzin wc~eśnJej uderzy! młotkiem 
swojego sublokatora - Gawła M. - z zamiarem pozba­
wienia go życia. 
Paweł N. był człowiekiem spokojnym, nie wadził niko­

mu, \VTęcz można by go nazwać tyciową niezgułą. W 
1983 roku jego żona, z którą miał troje dzieci, postano­
wiła zamienić m~żczyznę na bardziej zaradnego życiowo. 
J'ak postanowiła, tak zrobiła. Zabierając ze sobą tylko 
podręczny bagaż opuściła wspólne mieszkanie. Niezara­
dność życiowa Pawła N. była tak dalece posunięta, ie 
nie był w stani<> sprawować opieki na.d trójką dzieci, 
dlatego niemal natychmiast po odejściu matki dzieci tra 
tiły do Domu Dziecka w L. · 
Octężalość umysłowa nie przeszkadzała Pawło\Vi N. w 

samotnym życiu - jego potrzeby były min.imalne. Taki 
stan nie przeszkadzał otoczeniu, a i otoczenie nie prze­
sz)<adzalo Pawłowi N. Ale iu.i w tym samym 83 roku z 
więzienia wychodzi Gaweł M. i zostaje sublokatorem Pa 
wła. Dla właściciela mieszkania zaczął się trodn>• okres. 

Czara goryczy 'i upo~orzenia przepełniła się 18 . grud­
nia. Pa.wel Ń. leiał w lói)(u i oglądał program telewizyj 
ny. Około god.ziny 19-1ej przyszedł pijany Gaweł. Jak 
zwykle w takich razach wszczął karczemną awanturę: • 
uderzył w telewizor niszcząc pakr~Ua, wyzwał Pawła od 
najgorszych, a następnie wygnaJ go z domu, sam polotył 
się na \versalce. Paweł N. udał się na dworzec. który od 
dluźszego czasu był jego· drugim miejscem zamieszkania. 
Około 21.30 powrócił do domu, zapalił światło i usłyszal 
stek wyzwisk od przebudzonego Gawla. Wtedy Paweł 
pOszedł do kuchni po młotek, pod<zedł do leiącego na 
wersalce GiliVIa i uderzył; z opinii biegłych Wyl)ika, ze 
udeuył co najmniej trzy razy. Po t.ym akcie desperacji 
zgasił ŚWiatłO, zamknął na klUCZ dr'lWl Od mieszkania i 
poszedł do RUSW. 

Natychmiast spro.wadzona pamoc lekarska spowodowa 
la, te życiu Gawła M. nic obecnie nie zagraża, ale razy 
zadane młotkiem spowodowały trwale kaleclwp. Na 
twardej głowie Gawła M. obok starych blizn pojawiły 
się nowe, a Pawel N. stanął przed S'ądem karnym w Zie 
!onej Górze. Biegli psychiatrzy orzekli, ie Paweł N. e;ierpi 
na zespól psycboorganiczny charakteropatyczno-ol(pienny 
i w chwili pope,łnienia czynu mial w znacznym stopniu 
ograniczoną zdolność rozpaznawani.a jego znacun,ia l po­
kierowania sw.ym postepowaniem. 

O winie Pawła N. rotstrzygnie sąd, a le w świetle fak­
tów i wydaruń P~!weł N. jest raczej ofiarą a nie wino­
wajcą. ANDRZEJ KOTEKSIU 
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OBOWIĄZKI J-ONY 
JtTÓRA J EST JEDYNĄ lltAŁtONI(Ą 

Zona cnotliwa spełnia pragnienia mąta tak, Jak 
gdybY był on boJiem. Zawsze s iada obok niego l 
,•staje pierwsza. z, jmujo sit rodziną l domem. 

Wszystko utrzymuje w najwiękuym porządku. 
Zakłada ogródek wokół domu, cdut gromadd 
vszystko, co )eil potrzebne do <kładania bogom 
piekuńczym ofiar z rana. w południe l wleczo· 
em. Sama otacza czcią kapl!czkt bogów ognitka 
omowego. gdyt. jak mówi Gonardlja, nic tak nie 
aria do serca m~t.a. pana domu, jak prustru-
anie obrz(dów domowych. 

Niech okazuje szczególne wzgl~dy teśclov.1. Id 

t
iowej 1 wszystkim członkom rodziny męh. Uni­
a towarzystwa tebraczek, tebrzących mniszek 
uddyjsklch. kobiet upadłych, tłodziejek, wróżek 

~
czarowników. Niczego si( nie podejmle. 1an1m 
e o!rzyma na to zgody męża. Kiedy ma pozos­
e z mętem sam na sam. powinna mieć na 1obie 

zdoby 1 przypi~te kwiaty, i barwną •uknię. Jed 
1akże JeJ oddenic nR co dzień niech będzie Iek­
le i obcisłe 

W razie gdyby spotkały l~ jakteł nlep,·zyjcm­
ości z powodu postępowani a m~ża, mimo nic>.a­
owolenia, nie czyni ml· z lego tytułu wyrzutów. 
ba o swój ubiór. by zawsze podobać się męto-
L Strzeże jego sek retów. t calyrn oddaniem pfl 
je jego lntere•ów. kiedy on musi udać <ię 1v 
rót N)si na sobie tylko ozdoby oznnc?.aj~ce 

brą wrót~ l pncslrzegn świąt ku rtcl bogów. 
ychocł1i z domu jedynie t okazji pogr1ebów i 
viąt rodzinnych Zawsze lrost.cty się o $prawy 
·ego męża. l<"ledy on wraca z podrół.y. wlla g> 
swym codziennym st. olu, by l'ldd•l jak s i( 

' lerala podcza$ lCJ~o nieoi)(ocnollci. Pnyno•i mu 
kiś preunt. a lak;r pnedmioty. które mogą być 
ż me w ntiPr7e b<\c:l wnm. 

Tak m~, kończy autor. urówno kobieta do 
ych obyczajów. małionka lub dziewica powtór­

!e tam(!na . jak \et konkubina powinna tyć 
rzykladnie, w całkowitym oddaniu dla mętczyz 
t• z którym jest tl~cz)na. c>yn i'IC wszystko dla 
1{0 dobra i upodobań. Kobiety, klóro tak .. 

· pulą. osląJ~aj'l Dharmę. Arthę l Kamę. zy~ltui11 
wy•okie powManie l, na orół, zachowują całą mi 

l
lołć swego męta. ( ... ) 

Sz a cunek k)blel IndyJs k ic h wo· 
b e c męt 6 w Dam)' Indyjsk ie s- pełne su­
cunku wobec s1vych metów. Nie nazywaj- n\ęta 
inaczeJ nit .. swoim panem", ,.władcĄ". a nfekied)' 
"bogiem". -,;xtcza5 kiedy męt.czytnl. przeciwnie, 
~wracają •!ę tl,, nich lonem wytszo,c!. (idyby u f 
mąt p~ybral Inny lon. zwłaor.Ctll publicznie, t o­
na ohunyłaby się na lo. jak na co~ nlr~to.\~wn•-
1!0· Kobieta lndyj~ka przy,(ott>wuje po~ilęk męto 
"'~ i podaje ro; ale je >Awsze po nim l t~. eo on 
z,o8b.wł. ~ 

Nigdy nie towarr.yszy mu 11a prrA!Chadz~• : w 
podróty zawsze idzie ~a nim l to w pewnej olłle· 
głości, nie mając )>raw~ odezwać Jlę do niego lło· 
... m.- ' 

sięga praw manu mówi: Kobletv crwmane 
d &fTaiq wiernvclt i oddanvclt mężc:v:n ni• sq 
najmniej be:pie ·ne. itdvnft te sq btt)'iectnt, 
'r• dobrowolnie pilnują się 1amo. 

~
Ie zdoła sic Jrodk<lml przvmusu utrwmot io 
W karbach Alt mqt 0s1qgnie lO, J)OWierzojqc 
ie zad11nie proWQdtenla rachunków, utr:vma­

a Cl'lf&lolci. pr<lfO •totouwanaa positl<ów. dbani" 
sprzęt oo•poda r>tWQ domow<go. Wvdawonit 110 

piat d zieci. wvclu>wanl• Ich, zajmowanie lif kat 
tpo dnia tro•l<lit.oie pospodarstwtm i podtrzv­
llt.oanie łwięteoo Oj)nia, takle sq obot.Oiqzl<l ko· 

f
ili zamężnej w Indiach: tadna nie i••t od nic/l 
oln.iona. 

dalej: Dniem l nocq kobittli vowin>tl/ pozosta­
ć w >a!eżnoko od twoich protektorów: kobie-
:ma:ldu:l• 1fę pod kurattlq o;ca w okrtsie dzit 
ltW<I. męża - w ol<ruie mlodolcl, •vna - w 
esie. staro&ci: łlilldll nit powhtM poslępowat 
dluo slllttlo tofdzimisię. 

rdl/bJI kobftll/ nie blf!l/ pilnOWO ilt, sprOWGdn-
1/ t~iestczęi~i• na nl>ie rodzinv. 

• 
sięga Manu przypisuje kobietom skłonność do 

legiwania się, wysiadywania, <!rojów, ro•wi' · 
. ści, złości • przewrotności. 

prze d t e n l a w o b~ c k o b l e t. Idea 
zości kobiet była rozpowuech niona w obro­

ności; spotykamy się z nią w poct~tkowym ok· 
ie Grecji. w miele o Pandorze. <>powiedzianym 
dośl!wie przet Hetloda 1200 la t Po Homerze) 

jegn TEOGONII. Po to. by się zemścić n~ lu­
ach. w tlomo~twach których płon~l· ogień oku 
ony przez Prometeusza. Ote us postlinowił u ­
c! na nich plagę Na jego poltcenle He!ajsloc 
pił t !(liny oostllł niewinneJ dziewic)' Atena 
yla ją bialą tuniką. opasała swol' prupask,. 
rzuciła na głowę woalkę cudnej roboty, we wlo 
wpięła kwiaty. a na «lowę wiotyla ~ot, ko· 
(. ar<'ydri~l" kul~wego bo!(a. 

iedv ren taralnv preant bvl gotów, bóp prll/ 
wadri! młodq dzlcwc:vnł na tpromad>enie "" 

w l mętów. Podliwlall tł okrutnq pu!apk, . od 
t.oabu której ród l>ni•rtelników li' nic wvm· 
i e. 

o od nie] pr:vned! do nar ród kobie,;,v. T& 
niej poch.odzq u tgubne totoarwnkł męictv> 

. l<róre p rwwiqzu1q łię do ~go powłldunia. • 
nęd>v. jak tlo§fiwie posoivtnlcu trutni•, ~tó 
pnc~ołv ivwiq pod. oslonq swvclt rojów. Wte· 
tła pocltotirl od lnto okrutnti)O -ła•u. 

Jeżell unlknl~mv maltdstwa l nltbetplte~•­
stownku z kobietami. w dniach .tmutntj rta· 
ci ni* mamv nlkooo. kto b11 nor podtr~rMl 
duchu i pociuzy!, a dolecv krettl'll! po<lłitlq 

'ęd"'11 •i•hie no.•t dobvtek. .... ' 

·' eżell los połąCZl/ 11as : ~onq cnotllwq i dobrq, 
edv jeszcze zlo mie3ta się w M$.tJim tvciu ~ 
brem. Ale jeżeli każ~ nam spotka<! iakql ko­
tę rasy przewrotnej. w ÓWCUl$ i11iemu W oory 
. mając w sercu wiect>lt :martwi.erti•, s cu · 
nic nas nie Wl/lec211. 

• 

W PRACACH l DNIACH, innym dziel~ le&o 
autora, czytamy: Wvatrzegaj się buwSlvdn~j lto­
bi•t!J, b11 nie uridlila ci aerca milvmi stówkami l 
nit wprowadri!a ' ' ' do lwoieoo domu. Zaufać ko 
biecit , to ~•ufać :!<>dziejowi. Nie miej więuj 11it 
j•d•>tO& • lllla dla zac~otocnia ojcowi"'nJI. Tvlko 
dzięki temu ro~•i• w domach bogactwo. 

Niewątpliwie ni~ oczekiwałoby •ię od He~joda 
rad)' Malthusa, lak ak tualnej dzisiaj. 

Natomia.t Homer tak kazał powied:tieć Tele­
machowl, pOdejmującemu gościa, k:lóry chwali go 
za to, te jest synem Odyseusu: Możno bvć pno­
num tego, ie jt&l się 11111em swoje; matki. 

Uprudtenia do kobiet spotykamy równiet " 
doktorów chrześcijańskich: Fornina lnfirmlus 
kobieta to płeć słaba, powiada ś"-. Augustyn; ale 
l powodu innych z.ald buddyzm 1 chrystianizm 
slawiai4 słabą pleć na równi t pici- siln~. 

P. E. Lamairesse 

Tymcza•em w Indiach potępieni• rzucone przez 
księrę Manu odebrało kobiecie powaianj~ urów 
no u innych jak i u niej samej. Na najca~iszy za· 
rzut kobieta indyjska odpo"~"' W kolicu jectem 
kobiel'l. 

Kobieta zajmuje daleko lepstli pozycJę u hin· 
duistów niż u muzułmanów: w rodzinie Indyjs­
kiej jest ona potyteczniejsza, swobodniejsza l 
barddei •z.anowana \Vn.elako poniewat nie m~ 
wykształcenia ani za let moralnych, ma się do niej 

taki stosunek ,lak we Francji do dobre! >lut, coj. 
Czę~to synowie j 'l łtj'l. Manu nie za lec. t adnyeh 
względów wobec matki, podczar gdy Budda po­
Cz)•nił w tym wz«ięd;tie tysl'IC& uleceń, kt6rt r~ 
skrupulat.n~ pr1ełtrzerane do nan ,.ch dni. 

KSIĘGA MANU: Zono, kt6ra nie ttiradta mę­
to, kt6rt; mvłli, $!owa l eiał<> sq ~1111e, ma;dłi• 
•ił po amierei w 11/m •amvm miei•eu. fldłił ~; 
mqż. 

Kobietv •amf:lnc powinnv bvt otacun• wzolę­
dami i prezentami prr~z o;ca, matJ<,ę i braci mt · 
Ż4. jd•li ci chcq lic.meoo potomr~wa. 

Wnędait, g<UI• kobict v 1q U'OIIOWCJ"•· bóllwa 
14 •adowolonc, kiedv rię ith 11ic t :a"uj• , Cl\1»11 
bogobom• nie prl'lfnnszą owoców • 

Kit dl/ kobida wvróinia lię srrojw., róWIIId 
cało rodzina bi1/U CZ1/: ole jeżtli 11icrvm rię t<ic 
wvrótnia. rodtina t<lkt<~ traci blask. 

Wszystkie te p n eptsy nakuuj'l ciefem~ wier­
nofć. la&'odnoćć l dobroć wobec męia, a le nie d a 
i~ tad nego pra wa kobiecie, nie zapewniaJ~ j ej 
wcale umanla a ni <odnołcl. jak to łatwo .auwa 
l.yć na wielu stronieach KAMASUTRY. kt6ra po 
Z061&wia metom pelnlę swobody. 

Ą 

-~ 

O b o w f~ x k l m a łt e 1\ 1 k l t . Autor nie 
wspom;na weale o obowl<tU<ach malżeń•lclch . Be• 
wĄtplenia uwaia, te wchodz" one w ~kł~d slo· 
1unkbw płoi~h, e kt6ryt~h mówi. C~tit IV, a 

• 

• 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
mianowicie, te m~~zyzna powinien uczynić wszy 
s tko, by zadowolić kobietę. 

Jest lo altrutstyczna zasada, którą niewątpli­
wie zawduęcza s1ę wpływowi buddyzmu - reli­
gii zoecydowanie altruistycznej - na poglądy 
epoki. Stosowanie jej, mające na wzgl~dde zwię­
knen!e milości małże•iskiej (cel szlachetny}, a 
taki e utrzymanie zdrowia (cel słuszny) motna 
praw1e zawne uzasadnić. Kościół, który zabra· 
nla małteństwa z powodu impotencji, nie broni 
fO o.~obom bezpłodnym ani starym. Ojciec Gury, 
TEOLOGIA MORAl,NA, móv.·i; 

Art. 378. - Matżonkowie sq zobowiązani; 1° do 
wzajemnej milolci; 2° wspólnoty maiżeńskiej i 

• 

(8) 

w•v61nego :amienkiwania; 3° oliment<lcji i do 
tego, co ;ut niezbędne do zapewnienia stosownej 
potvcjl; 4° do obowiązku małżeńskiego, kiectv t!l 
żąda 1ię tego poważnie i kiedv nie ma powodu, by 
odmawtać. 

Wal$jajana nie przewidział nawet możliwości 
odmowy ze strony tony. Z !aktem tym spotyka­
my się Jednak w Europie, co reguluje teologia. 
Ojciec Gury mówi: 

• 

Rte. LESZEK B ERlltANOWICZ 

Art. U$- 1- Jut •tusznvm. choć w .<asa~ie 
elężklm obowiązkiem spełnia•tie powinnolei mał­
tfłlskid wobec wspólmałżonk<l, któ111 domaga się 
uoo w łJ>O&ób powatn11 l u.zasadni.onv, ponieważ 
• natu~v kontak.tu małteńskiego wvnika, że mal­
.tonkowie ~ powodu mitolei maiżeńskiej winni so 
bit nato~ajtm władanie nad ciatem. 

1T - Mott bvt koniecznołciq domaganie się 
sptłnifl!ia powinnofel tn<J!Uńskiei z miloJ(erdzao 
lub r powodu btnti cnotv. no!aucza u stronu 
męiczvlnl/, jeźefi iqdanle jut niubędne <ile utr:v 
mania lub obudunia milości ma/~eńskiej. 

Obowiq:ek wvgosa dla jednego wspólmolżon · 
1«1, kłedv dla drugiego WI/OOJa obowiązek doma­
gonio się, co się :dar~a: 1° jeżeli jedno z mał­
żonków dopulci się cudzo!óslwa. , 

(Pra wo jest tu równe dla obu malżonkó'"• prze 
clwnle nit to ma miejsce w Indiach, gdzie tona 
nie mote r.anucić roczowi cudzołóstwa, spotyka­
my dalej mal.tonkę Indyjską, która siuty jako po 
średnlctka. ( ... } 3° Jdell ten. co odmawia, może 
obawiać sił usuurbku lub niebezpieczeńrtwa dh 
zdrowia. 

Art. 016. - Mal.!onkowie sq zobowiq.tonl do 

toł póln•go zamieszkania l jedno z dwojga n~• mo 

że b11ć nieobecne przez dluzuv czas bez zoodv 
drugiego lub bez k.oniecznośct; gdvz takle zob~­
uaq:anie wvnika z dozrzvmvwoma obow•q.zku 
>M!że.Ukzego Ozo &q powodv dla d!uzUt} nieo­
bec>to$ci: interes pubhc:nv. stan zdrowoo lub zdro 
wze rodzinv, chcć untknięcoa krzvw<lu ze ttrony 
niepr:ll;aciól. Ale mqź, kt6rv będzoe mies<kał 
przez d!uŹUł/ Cla$ gdzte indtlej powinten Spro• 
toad~ć żonę, bll :amies:kala razem. 

Małżonek, którv odmawia obot.otq.zl<u ma!ull­
skiego, J>Opelnia orzec/l ~zężkz. 1eieh istnieje nie­
bupieczc!\stwo niepowiciqgliwoAci łub powatne­
oo przuonębienia dla drugieoo. Nie flrzeuv od­
mawiając, kieclu clruoi matżonek tqdo nadmier­
nie. 

Małżonek nie jest wolny od apelulenia obowiąz 
ku, dlaleflo że obawia się mieć zbvt duto dzieci, 
gdyż pladzenie dńeci iest glównvm celem mat­
źeństWCI, 11 nie istotnq przeszkodą dla samego mai 
żezlsr wa. ( ... ) 

OBOWIĄZKI 'l.ONY NAJSTARSZEJ 
W STOSUNIW DO ZON MLODSZYCH Ml;ZA. 

Męt.czyzna za iycla p!crwnt'j żony moit pojąć 
inne z następujących powodów: 

Szale•·•slwo lub ~ly chor:lkter tony, odraza ze 
strony męża, bezpłodność, brak potom•lwa męs­
kiego, brak wstrzcmlętliwości tony. 

Kiedy tona Jest bezplodną lub ma tylko córki, 
powinna sama skłonić m~ta do wzi~cia Innej, za­
pewnić jej pozycję lepszą od swojej, uznać ją za 
siostrę, nie skąpić jej dobrych rad, Iraktować jej 
dzieci na równi ze swoim! l pOdobnie postępować 
w slosunku do JeJ slo.~7.ących, przyjaciół l krew· 
nych. 

Gdy jest wiele ton, t.o niech najstarsza s tllch 
sprzymierzy się z tą, która stoi bezpoirtdnio P<> 
n<ej co do wieku l rangi l niech stara sl~ por6t­
nlć z aktualną faworytą tonę. którą talliipiła la 
wo•yta nast~pni!' ~przymierzyws.y slt l innymi 
tonami przeciwko faworyclr. nlrch ~tl\nle :>o slr0 
nie opuszczonej 1. nie narataląc •l~ble pod tad· 
nym pozorem, niech o.•kart.y !nworytę, te jest zl0 
~liwa l kłńll!wn. 

Jczeli laworyla klócl siP. z m~żem, pterw5za to 
na udaląc sympatię do nieJ, podnlecll l pogłębia, 
ile tylko można. nlezgod~. Ale jeteli, mimo wszy 
stkich zabiegów. mąt nadal kocha faworytę, zmie 
nia. laktykę l starn s!ę Ich pos:odzlć, by sama nic 
popadla w niełaskę. ( ... ) 

KSIĘ_GA MANU TX: 2oua kłótliwo powinna 
być ~as1qpiona bez zwlokl, żona bezplodna po fie· 
clmiu latach: ta, co ~odzi tJilko córki - po iede· 
nastu latach. 

OBOWIĄZJI NAJM/:.0/)SZt:J ZONY 
• • 

Najmłodsza źolla niech uwat.a najstarszą tonę 
za matkę l bez jej wiedty niech nie daJe nikomu 
prezentów, naw"t wł~snym rodtłcom. 

Niech mówi jej o wszyslklm l zbliia się do mę 
ta jedynie za Jej zgodą. Z czegokolwiek by naJ­
~tarsza żona się jej nic zwlorzyla, tego bynajm­
niej nie rozgłasza l tronczy się o jej dzieci Ja>< 
o swoje wła~nc 

Kiedy pr.cby"" >arna z mętem, niech mu do­
gadza we wszystkim; nie ~dtie mu nigdy mc 
mów!ć o przykro~i. które) mote doświadczyć z 
powodu rywalki. Poprzestanle na .>rzyjmowaniu 
w sekrecie su:zeJ~ólnych objawów jego uczucia i 
na zapewnieniu go. te :l.y Je tylko dla niego i dla 
mi!ośc'. ktńrą on Ją darzy 

Niech nie opowiada nigdy Innym tonom czy t.> 
pod wplywenf uczucia dumy, czy let gniewu. .> 
swojej milości dQ m~ta ani o jego milości do nieJ; 
mąt bowiem nic lubi nicdyskrecji na temat ln­
tymneg0 wspóliyc!a. 

Niech ukryw3, Ue tylko motna, przed p•crws,.ą 
ł.oną swoje starania, by przyw1ązać do ''obie m<:· 
ta. Jeże!! mąż poczuje nicchęć do pielwszej tony 
lub jeżeli ·ona nic ma dzieci. niech się znlntere­
suje jeJ sytuacją l nakłania męża, by dobrze ją 
traktował, ale sama niech stara się o to, by ją 
prześcignąć w dobrym pos~powanlu. 

OBOWIĄZKI WDOWY - DZIEWICY 
PO\V'fOnNIE ZAMF,ZNEJ 

Poniewat wdowa-dziewica powtómic zamętna 
przed swym drugim t.amątpójśclem prowadtila 
swobodniejszy tryb tycia l zna leplej sprawy m11ł 
że1iskie, wnosi do domu nowego maiżonka •vięctj 
doświadczenia w miłości l bard>.iej światowe zwy 
czaie. Jeżeli p6tmej dojdzlt do separacji rniędr.y 
nimi, niech nie zatrzymuje prczenlów otrzyma­
nych od męia pota tymi, które były pnedmlolem 
wzajemnej wymiany. chyba tA! on jĄ odptawi, w6 
wc":a~ n;c mu ni~ :t\vra~a. 

Niech zajmie w domu mołtefl<klm tę •amą po 
zycję, co ko\łetY z rodziny męta; lecz powinna 
górować nad nimi znajomością •zcśćdtiesięciu 
cztec;ch talentów rozko-.y. 

Niech się ni~ uprzyjain!a l innym! tonami, 
lecz raczej z pnyjac!Nml l siutbil domową. 

Niech równiet zademonstruje swą wytszość nad 
innymi t.onam!. Jetel! idzie 0 sze~ćdzle~ląt cztery 
rozkosze. 

Niech towarzyszy swemu mętowi w eu<ie 
świąt, zgromadzeri, z.~baw; niech namówi męta 
do urządzania świąt l z:>baw tego rodzaju. 

Niech sama organizuJe różnego rodzaju gry l 
rozrywki. 

(CDN) 
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MARIAłOO', ZAGANNY 
l 

I SPIĄCY RYCERZE ... 

~w mr oc:ncj komnacie na d4bowvm 
::vcUu. odpocl l/Uial ksiqię Bolu law. Ci­
ua b11lo wokół .tamktl, halallit.oc ZWI/k 
Ie psu teraz pomilkl.11, jakb11 rozumial11 

1 utrtuiunle swego pana. ( ... ) 
l 

Jeucze· 111e podano po!udniowepo jad 
la, pdl/ ~acUwięcza111 lańcuchl! zwadto­
nego mostu, uu:czekall/ J)&l/, zodudllitu 
końskie kopi/ta . Skt!o się to rak nagłe, 
: e, książę nit :-dq.i11! podej At do okno, 
adlJ gwa!townte otwar!11 aię drzwi i do 
komnatu wpad! odl/SZCill/ oierrnek. 

- Pr: vi eclta! jak i$ zbroinv . mówi, 
.ic ;z warownt krośnieńskiej. Cltce mó­
wić 4 wami. panit!'•. 

Tak oto rotpot'zyna się jedno z dwu­
dziestu dwóch podan l legend ZiemJ 
Lubuskiej zamleslC'LODYCh w dwóch 
(edytorzy zapowiadają nast(pne) zbio­
rach: ,.Złota dzidu Bolesława " i .,Ma­
rianna". Kslą:łki niewątpliwie nucaj~ 
się w oczy na księgarskich pólkach ze 
wzglęcl~ 1.11 ,.,,kszy nii. Z3Z\VYCtaj ~po­
tykany rozmiar ' blU'\vne okładki zna­
komitego ilustratora Jana Marcina 
Szancera. W&ll)•stkie utwory zaczerpni~· 
to z tomu .,Złota dzida Bolesława" wy­
danego pod redakcją Janusza Konius>.a 
w 1970 roku. Autorzy, Izabela J<oniusz, 
Helena ltutkowska i Kazi mierz Malic­
ki, sięrn•ll do pisanych d~iejów Ziemi 
Lubuskitj, wydarzen historycznych, któ 
re ;o;achowaly si~ w różnych źródłach, 
oraz dQ nr"'f'lr:u l . uc;tny<-h. legend ty­
jących w lud•klcj pamięci. Wracaj~ 
bohaterskie poJtael d~iewc~yny Marian 
ny, któr~ przcplynęl;~ jezioro. by ra to­
wać obror\ców świebodziflskiej warow­
ni, Zaganny 7. roclu Kraka. zakładającej 
d.reMlian~· ł:llód nad rzeką Bobrem, 
śpiący, czekaJący na oswobodzicie 
la. ~ycerze. córki gr.;tó,·· i rau· 
brlHerów " ' · ·,..h •:·;;'' f' "ł~.1ctjC· 

l . • 

my historię, oczywiscle podan11 w pew­
nym intere>ującym m" menc1e, tra&:icz­
nym lub niezwykłym wydar •. cniu w 
Suiechowi , Zielonej Górze, Oc.bli, 
Dąbrówce, B~bimoście, Krośn1e Qdrzat\ 
skim, Lubia towie, Mi~dzyrzeczu, Ologo 
wie, Kotucbowie, Otyniu. Wyobraźnia 
zaludnia znajom~ aniejsca, drogi, lasy, 
jeziora tywymi, realnymi oostaciami, 
najczę:!ciej nlachetnymi l pi~k.nymi. 
Myślę o boh · ach polskich, bowiem 
wszystkie te legendy mają charakte­
rystyczn~ cechę: slowianskość i pol­
skość broniące ".<ę ,,przed naporem ger­
mańskim", służące .,podtrzymaniu du­
cha narodowego ludu polskiego". Jest 
to więc nie tylko próba siwonenia 1 
odtwonenia interesu j~cych językowo, 
obrazowo dziejów Nadodrz~ł, ale , \'Jnle-l 
pnycz;ynek do kształtowania patriotyC7. 
nej śwladomo.Sci czytelnika, znajomości 
naibliiszej bistorU, okre~lenla swego 
miejsca i polskości tych ziem. 

Moiona Ie dwie kSillikl trnktować jako 
baśni dla dzi eci, dora•taj11cej młodzie­
ży - i m~<lrzy rodzice powinn1 je swo 
im pociechom kupić, przeczytać, po· 
zwolić pnetyć. Moż:na równie7. odebrać 
je jako swol!l'l lubusk11 kronikę, którą 
powinno ~ię znać, tak jak np. ma się 
.,r<a łewAię'1• 

i\lAI:.GOKZAT A 
KOWALSKA-,\łASŁOWSKA 

.-'Zlola d1łda aoJuła"·a oru lnot podaula 
1 ltcudy aub\Ukit''· Wybór z tomu pt ... Zio-­
ta dzid• 8ol.,;lawa·• pod rłda.keJ• Janusu. 
KootUI.ta, W)'d. lti'O r U\iitrowal Jan ~Iar­
c:łn Sunc:er. Wydawnictwo Pornaa\ł.k1t>. Poz­
nań atłi. nok.hd 100000 .e(t., łO Ił 

"Marl• nna oru i D'tlt podania 1 t~cend)• 
lubutklt,". Wybór z tomu pt. ,.Z.lota ctzi<l.a 
Rolc~ł&\\'1\" pod tW.ak.c::J• Janu.n:.- KonhJ!!~B . 
'"'Yd.. Jł'IO r. Uu•trowJ.I Jan Mar~ln Sune:er. 
w~·dawn1c:two Pom~r.•k·ł" Dt\-.~•o\ ao\1., ""'" 
khd lf\llll'l"'l f"c:'t • ., y ) 

o 

Smt . ; • 
' • 

żydewSłOcb • 

!TEATR 

mła~ek 

Dni doume PT>!Ibqdkie, powróćcie tu 
clo mnie, 
Dni moje ,,tittione i lat~. 
Chcę wu~stkl~ :obac:u~ i wuust~ae 
pr=vpomni•ć. 
D~ień ko~clłl powua~ jak brata" 

Te ~~tkowe słowa wierna nlety· 
j~cego jut, tydowskiego poety, A braha 
ma Rajzena. fllOłlyby stanowi/: motto 
ostatniego spektaklu Państwowego Te· 
atro ZydO\VSkiego 1m. E. R. Ka_rnlń­
skiej <v \Va'rSzawi~ . .,Swiat moich ma 
rze11", w adaptacji l reżyserii Szymona 
Szurmleja .Jest to bowiem nost alglcz· 
ny, choć w prawie musicalowej formie, 
powrót \Vllpomnlenlaml, popl'?.ez tydow 
skie pieśni. piosenki. specyflc:zne acenk: 
rodzajowe, w świat małych tydow•kich 
miasteeuk prudwojeonej Pol~ki. 
To niecodzienne pr: dstawienie mo·lna 

było obejrr.eć w ko1\cu lutego w Zar<~Ch, 
gdue Teatr gościł na zaproszenie tutej· 
szego Towarzyatwa Społeczno-Kulturai 
nego Zydów. Przypomnijmy, te s~ktakl 
pre~ntowany był, po premierze w War 
$%:lwie, we wszystkich większych ośro· 
dkacb 1v Polsce, a takie w Stanach 
Zjednoczonych, w Republice Federalnej 
Niemiec. Aktorzy niebawem ~t:\Pi~ 
w Izraelu, Francji, Belgii l Holandii. 

ID.!cenh.atla skonstruowana J~t w 
najcieplejszych barwach obrar.ów MarCli 
Chagalla. Stąd przepiękne róże, wrzosy. 
błękity i :zielenie kostiumów - wyrnie 
szane ~ sob~. chwilami ostre l agresyw 
ne, a prz.eclet urzekające l nic wieczór 
nie ma t nastroJu wiersza Fefer a. IJ(d:tie: 
,,Na s1a.111 bruo ruczkł 1$niepu spll/WO' 
fala. !Ch!IICł się cholu.pyl A' ak ja'-u Cha 
ga!la". Niewątpliwy smutek towarzyszą 
cy wspomnieniom rozświetla tęskna 
pie§ń o mamie: rotpaczliwa opowieść ko 
b iety upadłeJ, żalącej się na nleszelę· 
śliwą mlło~ć l opil.szcz.en!e; skargi b ite· 
go prze• tont rabina na ~mulny los. Do 
skonale prez.entuje się młodsza część 
zetpolu, roztal\czona i roupiewana 1\' 

scence t omyłkowo wyswatanymi d\\1e 
ma dziewctynamJ, z prośbą linche o za 
granie pn.ez muzykan tów lro.tnczka i 
pOdczas brnwurowo wykonan~go .,Hop· 
kiełe''. 

Jednak popis gry aktorsklej dal~ Szy 
mon Szurml~j ł Juliusz Berger (znany 
z kreacji w .Skrzypku na dachu" w Te 
atne Mur.rcm:Ym w Gdyni). Gra Szur-

\ 

m!eja at emanuje liryk~, ~knolą. wew 
nętrmym wyd.sz.eniem, z.a.sluchaniem 
w glosy nieobecu.:. Wyjąt.kiem jest z i­
ro1,ią potraktowana postać Cttl'l!klego po 
licjanta, przechrzty, który preychodzi 
do bogatego tydowskiego m!euctanina 
prosić o ręko: )ego córki. Po,tać $k.rzy 
się humorem, taskakuje bop.ctwem 
nut.roJów l metamorfoz - od stanu 
trzetwoścl do wesołego podchmielenia, 
od ~wno!ci siebie, popruz nłezdecydo 
wanie - do zadowolenia z siebie. Ta 
kreacja, łącznie 1. przepięknym słowem 
wprowadzającym do spektnklu w J~zyku 
polskim (aktorzy g..-ają w języku Jidls .. ), 
dostarc1.a widzom wielu przetyć. A oglą 
danie duet.u SzurmieJ-Berger jest pra 
wd:tiwl\ ucz~ dla tea tromana. Juliusz 
Berger dytponuje d0$konałym, silnym 
tlosem i nieodpartym urokiem. Nieza­
pOmniane !~ stworzone przez niego po­
~tQCI bo«at.ro chłopa, wspomnianego 
lu:i t,ydowtkiego mie~zczanlna lasego 
na ukryty gdtieś prze.. Napoleona na 
cmentarr.u skarb, wrencle - rabina mo 
dlącego eię, by miesiąc no"~u był dlil 
ludzi dobry, zdrowy i sllCzęśllwy. 
WięceJ nit skromne warunki TS-KZ 

w Zarach nie miały wpływu na jakość 
pzudstawienla (choć z braku mle~a 
nie moł.rla było ustawić dekoracji, a w 
momentach zbiorowego wyst~pu, np. w 
finale, ,,espól leGwo mld cli się na nie­
wieliciel scence); nie miały rowniet 

· .. ,·pływu na odbiór: ,.Swlat moich ma· 
rteń~ pn.ypomnial iY'";ołowo reatulą­
e,•m "1dzom. it mija właśnie 150 lat od 
powstania 1ydowslciego ruchu teatrał­
:Jego w Polsoe (początki sl~gają jeuc~e 
~talicyjskich Brodów). a Jednoaeśn1e 
spełnił wał.rl~ !unkcj~ por.naw<:zł!. Poz-­
wolił bowiem młodym ludziom, znaJą­
cym ów twlat pnedwoJennych tydow­
<kich miasteczek jut tylko z litera~ury, 
np z opowladai1 I.B. Singera, odkryć 
iegn elt~sle, choć jedynie we W$pomnie 
niach, pulsuilice tycie: barw~. rozmach, 
1.miennotć nutro5ów. ironię. 

Cytowany jul: A. Rajzen na prótno 
marzył, by nczęłcie do serca przygarnąć 
- odlegle ł nt.e.t'le w•pomnienia nie 
chciały jut pOW'l'ócić. Temu peeymlsty­
cmemu niespełnieniu przeciwstawia 
się l!\vyeięsko Urycl:l'.o·raclosny .. świat 
moich maneń" Szymona Srurmieja. 

MAoWORZATA 
JtOWA LSitA-MMIŁO\'I'SS:A 
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Bunt 
czy 

pokora? 

lał się do pOjęcia społecznej homeosta­
zy. Twierdzi, że ok !'C$ przełomowy w 
iyciu społeczel\~twa w k.tórym na in­
nych ni:i: dotychcza; za!adach zaczyna 
być utrzymywana równowaga międ7.Y 
układem społecznym u 1cgo otoczeniem, 
a de facto takiej równowag i llie ma. 
Stare zos taie zastąpione - rzec by mot 
na p~tuc7.uie - nowynl. Nowa struktu­
ra (rzeczywistość) wypiera lub usuwa 
starą. 

Istotnym elementem układu $połec~­
nego jes t humeo.t:<t . Zape\\1lia on o­
kreślonemu układowi pozos tawanie ze 
swoim otoczeniem w s tanie dynamJcznej 
1·ównowag1 mim~ tmielliających s1ę 
wnrunl:ów <>tOC7.4mla. Ażeby utrzymać 
równowagę z otoczeniem. jeden z ele­
mentów (organizmu ludzkiego, •pole­
czeństwa) mus1 pos1adnć tak.ie właóca­
wości, które sprawaaJą zbliżanie się do 
wartości maksymalnej lub jałowej mo­
cy. 

W przedmowie do swej najnowszej 
ksiątka ,,Między buntem a pokorą·• Ol­
gierd Cctwińsk l stw1erdza: ,.IV okre· 
soch nazywan11cll <lziejow11mi przeło­
mami, zatvsze zostajq noq!e wyzwolone 
Jroces11 społeczne, kt61'e przedtem mia· 
' 11 z reou111 utajony charakter. ( ... ) N ic 
rei d: lwnego, że ternpo zucia spou.,z­
'lego ulega wówczas gwn!towntmu przy 
:pieszemu. a codzie-nna rzeczuwisto.śt 
.Jr.zuno,sr :-no:cmte Wlę«J tui tv czas.acJ 
•tabUizacji :daruai za1tc: on11ch pru: 
apinię pul>licznq do wy jqtkowyclt''. 

Ksląika Cetwii1skicgo s tanowi trapu· 
Jące studium z zakresu p$ychologii po­
litycznej, socjologiJ, historii i politolo­
gii. Jest to niejako lll'Aca z pogranicza, 
praca o interdyscyplinarnym wymiarze. 
Logiczne i klarowue wywody autor~ 
zrodziły się z insp iracji lektur prac ta­
k ich uczonych jak M. i\lazur:> .,Cyber­
netyka i charakter", J. Kosseckiego 
,.Cy bernetyka spOłeczna '' 1 J. Kmily 
"$wiadomość społeczna" (artykuł). 

W utrwalonych w rozwoju cywiliza­
cji wzorach utrzymywania prze1. ukła­
dy społeczne homeostazy, zauwatyć 
mo1Jla, że preferowano,w nich wyksztal 
cenie się najbardzlej funkcjonalnych. 
dl~ układów okrc~lon\'Ch wz>lrcow o • .• 
bowości. Rzadko jednak preferowane 
bylv przez układ po$tawy ekstremalne. 
Kaidy bowiem układ społeczny jako 
calość dąży do wy tworzenia optymal­
nego typu spoieculej świadomości. 

Tnkim okresem w hi<t()rii Polski był 
tlicwątpliwie sierpień 1980 roku. Allali­
<Ul!łc ten renomen autor k<i'lżki odwo-

Omawiana praca składa się z czter­
nastu l'Ozd~ialów, powiqzunych ściśle 7.C 
~obą. I tak Celwiński omawia w kolej ­
no~ci następujące pojęcia i kategorie: 
ellowiek - maszyna, ludzki nomeostat, 
>Wiadomość społeczna, społeczna har­
moaia (u topia czy konieczność?), role 
mwodowe, p lastyczne cechy osobowości, 
cechy kształcące o'obowość. wzorce 
homeostatyczne (mon~olskl. amerykań­
'k i, bl7.ant>· isk i. r ru•k 1, egipski, ate1\­
~ki i rzylnski) . 

JeY.eli układ •polccZilY działa <k~tecz 
nic. to stopień jego podatności na znin 
czenie jest ' lClcc mmnn~dny Powiada 
Cetwit\ski, te ,.D!o k4Żdego uklodu spo 
lecmego najbordzieJ mcbe.zpteczna j~•t 
:orówno calkotcola bu~rność wchod.tq­
Cl/Ch. w jego skład elementów, jak i 
dq~enie ich do 1eoo :ntszczenio ( ... ). No­
gromadzente slresótv i frmtracjt powo­
d~&je Wl/zwoteni•J procesów kumutowa­
n ia się napięć spolecZ11!/Ch". One to t 
kolei utrudniaJą spolec:r.ne proce>y sa­
moregulacji i stabi lność systemu. 

.·-~ 

ł 
Kilka razy w nkrcsie PRL grzebaliś­

my szanse pOwrotu do korelacyjnego 
modelu homeostuy (1956. 1970, 1980). A 

•., przecie% mod~l korelacyjny zakłada pr1o 
rytel wartości ~wiązanych z prawdą 

1 
oraz wartości ideowo-moralnych. Kaidn 
wiqc zapora to obco ciało w społecznej 1 homeostazie. Wytwarza ,,homeostnt pod 
Ziemny•, konkurencyjny w stosunku do 
oficjalnego. Układ tyje wówczas w sy­
tuacji ciąglej akcji i reakcji. De!ormu­
je siq. 

Odbudowa o!icjałllcgo hOmeostatu Ja 
wl się więc w polskich warunkach Ja­
ko pilna koniec?.noSć. Nasze bowiem 
doświadczenia narodowe nauczyły nas 
wiele. Silna wh1d1.a , władza • autory­
tetem, sprawny system kierowania f za·~ 

1 rządzania, dyscyplina l wysoka wydaj­
ność 'pracy - oto nasze na dziś naro­
dowe atuty, Co więcej tbyt często by­
łaśmy ze sobą skłóceni - slojd idea po-
rozumienia narodowego, to n ie głos wo­
łającego na puszczy, ale potrzeba chwili. 

Oto garść pobletnych r. konlecznoAcl 
przemyśleń nn kanwie ksiątki Cetwiń­
<kiego. Bunt i pokora również mają 
•woje granice, k tórych pn.ekroczyć n:c 
mo<na. Jaki e wymownie brzmi wice 
opinia autora sk ierowana do ceytelnl­
ka: .,Dokona; chlodn~j kalkulacji. Po­
hc: Wlll/ltkie ak ltfWG l połl/UIO ( ... ). 
Nie możesz przecid iraktować swoich 
dualoń wvłqcVIie jako demonstrncjł 
tylko siebie samego". Nic dodać, ani 
ująć zważywszy, l i społeczeństwo to pul 
~ujący 'lbieg j~dnostkowych dtialn1i, 
W..teń, ł a'spinrcj!. • 

WU:SLAW 8 1,;\ DKIEWICZ 

Fot. KONRAD K. CZAPLfill!.ł'KI 
Otai• M C~l ń"!k l : M ltd&)' 'bt.!)Ułm a CH)kO• 
r~. Warn~wa 18&ł. Slt'Ot\ :lU. Cena 260 sł. 

WIESŁAW 
•• 

MULDNER 
GALERTE -NIECKOWSKI ~ 
Pośród pierwszych, którzy w l945 roku przybyli na 

!rodkowe Nadodrze, było wielu artystów plast,yków. W 
.;uiecinie zamieszkał Stefan B"•.une, w Lubsku - Wlo­
dzlmJerz Trofimow, w Gorzowi(: - Jan Korcz i Ziemo­
wit Szuman, w Zielono) Górze - Wacław Kraj."vski, 
Juliusz Majewski, Jan Nowicki, Wiesław MOidner-Niec­
kow~ki. Stefan Slockl f Waoda Sokołowska. Niektórzy, 

, na Pl'tyklad Z. Szuman czy W. Miildner-Nieckowski, 
opuścili swoje nowe mieJsca, mnl (S. Slocki, J. Majew­
<ki) pozostali, współtworząc potem zielonogórskie środo· 
·visko plastyczne. 

W marcu br. Muzeum Z1emi Lubusklej przypomniało 
,artystycz.ny dorobek Wiesłowa Milldnera-Niecl<owskiego, 
•ttóry, choć mieszkał w Warszawie, Ziclon'l Górę z;aw· 
<te traktowal jako $\1/Ój drugi dom. Wielokrotnie wrac~l 
tu, brai udzial w Imprezach ,,zlotogronowycb", wystawach, 
przekazywal swoje prace do zielonogórskiej kolekcji mu­
t.calnej. W tea\ sposób Muzeum Ziem! Lubusk<ej stało 
<ie właścicielem najwl~kuego w kTalu zbioru dziel tego 
.1rtysty. Obecnie w pOsiadaniu Mu~um >JJajduje się 167 
:ncdali, 195 rysunków, 3 obrazy olejne, rzeźba i płlls­
'<orzetba W. llfilldnera-Nteckowsklego. Niewielką częśt 
'pOŚród nich pokazano na wspOmnianej wystawie. Uwagę 
<Wiedzających zwracają obrazy olejne - .,Zaułek zielono­

I.(Órski l'' i .,Zaułek zielonogórski 11", oba nagrodzone na 
l! Wystawie Artystów Plastyków Ziem! Lubuskiej w 

. 1948 r. Szkoda, te organizatorzy wystawy nie pokazaH 
innych prac tego artysty, szczególnie' tych, które byly 
prezentowane podcz;as l Wystawy Plastyków Ziemi Lu­
<>uskleJ na przełomie lat 1947/48 r. w Gorzowie: myślę 
? "Autoportrecie''• "Martwej naturze'', "Widoku z oknl' 
" ZieloneJ Górze", . Portrecie Zon.)~. 

EkspOzycja została wzbogacona o wiele rysunków, czę. 
;to będących impresJami z- podróiy. W. MUidner-Niec­
<Owsk.i dużo jeździł po świecie, zaw•ze przywożąc do 
kraju sQrie prac. Na.jwiększą ozdobą zielonoeórsk.iej eks· 
pozycji są medale. Pokauno zaledwie 70, spośród ·167 
'Jla)dujących się w zbiorach zielonogórskiego muzeum. 
Lech Grabowski twierdzi. że medalierstwem M. Miild· 
nera-Nieckowski zainteresował si~ łtosunkowo p62no, bo 
i opiero w roku 1951. Dodaje: ,,Dostatecznie jednak wczel· 
nie, ob11 dojU nie t11lko do irnponu;qcej liczbil Wl/kono· 
~uch p rac, ale l do wielkiej swobod11 w operowaniu 
two rZl/ wem, t"l!!l-ik<dqcej z pe!nego opanowanlo la.jników 
wa,.ztatu t<!i trudne) o jednoczetnic specyficznej dziedzi· 

' • 

n11 twórczoki. Ołiq"nql też l\hildner-Nteckow$ki re:uUa· 
111 dające mu trwale miejsce w hi$lorii pohkiego i śwao · 
towago medalierstwa". Artysta zaczął od cyklu portretó" 
.,Twórcy nauki", zdradzając ,,; nim s'~olc 1.ainteresowa· 
nla malarskie. Potem była seria .,D:~nte", w której t er­
wal z tradycyJnym medaJem-krątkiem l wprowadzi ł do 
swoich prac elementy graficzne. Wsz.ystko to motna 
o~Jrzeć na tej wystawie i przekonać się, te Muldner· 
N1eckowski był ml$trzem w kładzeniu patyny. Są tu 
medale lll'UPOWt, w których pewne elementy zostały nad­
wieszone. Są l cykle układów pnestrzennycb z wpro­
wadzonymi znakami graiicmyml, malarskimi, dopełnia­
Jące siq ażurami. ,.Polrafi callfl'li dniami z cierpliwością 
te(larmi&trza cvzelować w gipsie formę medalu, dosko· 
naLąc sobie tyli«> .tnane niedostatki krt11wirn, WI/PUkłości 
i 1oldętnięć, potrafi tet rzecz uzna~ za ~kończonq. która 
tonola J[ormulowono jedlinie w kilkunaatu kre•kach" -
pi~ał Stanisław Stopczsk. Na wystawie pOkazano ró~ 
nlet dwie większe prace artysty - rzet~ w brązie ,.Piot_~\ 
ruś" z 1959 r. i plaskorzet~ ,.Mickiewicz" równiet w 
b 

o • 

rąz1e. 

W kręgu zaintere~owai1 w.. M!lldnern-Nieckowskiego 
tnnjdowaly się właściwie wszystkie podstawowe dziedziny 
<ztuk plasty.cznych. Trudno jest określić graniqę jego pro­
fesJonalnych zainler<!sowati . ., ... uprawiając wiele dl/SCI/plin 
- no terenie k.UdeJ porusza się swobodnie w ~tni ru­
~klvjąc jednoczdnie specyfikę formalniich lrodków Wl/· 
ram okre!lon11ch technikq i doświadczeniami warsztato· 
Wl/ml. Jut malarzem, rzdbiarum ł m•dollerem, profi­
k iem. archilektem wnętrz" - pisał Lech Grabowski z 
okazJi wi~lkiej prezentacJI dziel W. MU!dnera-Nieckow­
sklogo w .,Zachęcie". Jak się t'ZeklO, był artystą· wszech­
stronnym. Wykonał m.in. plaskorzet~ na tympanonie 
Palacu Prymasowsklego, wystroJe w uunku O$trog­
skich, rzeźby w Palacu Branickich. Również w WarsUI­
W IG majdują się jego większe reallz;acje: ,.Piotąca war­
kocz", "Dziewczyna z kslątką", ,,Biały nied.twiedź". Za­
projektował pOmniki Buddy w New Delhi i Chana Aspa­
rucha nie zrealizowane, ale nagrodzone na konkursach. 
Prace swoje wystawlal na całym świecie, •dobywał na­
grody, był dzialac7.cm. 

Jego związki z Zielonlj Górą, choć krótkie, z;aslugują 
na upamiętnienie. Podpowiadam: moie ilnię Wiesława 
Milldnera-Nieckowsklego nadać którejś nowej ulie:r.ee, 
placykowi, szkole. P ierwuy krok zrobiło Muuum Zie­
mi Lubuskiej, tworząc na razie galeri~ autorską, która 
w pruszłości zostanie przeniesiona do Muzeum Historii 
Zielonej Góry. Warto pamiętać, te pO wojnie artysta 
kierowal Wydziałem Przemysłu Starostwa Powiatowego .. 
Wraz o: innymi .plastykami organi~owal przeglądy plastyki 
łubusklej w Gorzowie l Zielonej Górze. Z jego inicjaty­
wy pOwstała .,Grupa Zielonogórskich Artystów Plasty­
ków". W gmachu Teatru Miejskiego prowadził systema­
tycznie studia aktu l martwej natury, gromadzące wielu 
ucze~tnlków. Zainicjował odczyty związane ze sztuką i 
literaturą, potem przekntalcone w .. c~wartki lubuskie". 

· Zorganizował Teatrzyk Rewiowy .,Zielony Kot" w któ­
rym odgrywał czołOWI\ rolę. 
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ROZMOWY 
PODCZAS PRZERWY 

mleliimy oroisko, ltullr l zajęcia łwlc 
łllcowe. Organizujemy taktc dyskote· 
ltl, •potkania autorskie, pog11.danki i 
wiele innych, codziennych, llObtecz· 
nyeb dl:t. środowiska, zajęć. Sama Je· 
stem r6wniei oolistk?, w at>polc .,My· 
ilanic", działaliicYm w klubie. 

Chelalabym umocnić to, co jut w klu 
bie istnieje, a p6inieJ mam zamiar u-­
brać się do zorranl.towania jakiegoś 
leałuyku. Motc to będzie teatnyk ku· 
kiełkowy, a moio iywq-o planu ... 

SteCania Kominek pracuJe w klubte 
od roku. Pomieszczenta klubowe s~ du 
t .,, trtyitbowe. Jlleble klubowe 1 h<ID· 
dlowe w dobrym stanie. Placówka Jest 
dobrze wyposatona w sprzęt audio>~~j· 
zualny. Klub ma telewizor do odbioru 
prol;ramów kolorowych, magnetofon 
stereofoniczny, radto, urz<tdzcnio dysko 
tekowe. Ale w l)rzeciwicilStwie do ktu 
bu w Cychrach, nie dzieje si~ tu pra· 
wie nlc. 

Na zaJęciach w Ośrodku Szkolenlowo­
·;,r) ;JOCl:)'lll<OWym ZSMP w Lagowie 
spotKal~m J::w01 Szozdę z Klubu ł'raay 
i Kstążki w t:ycl\nch. &mina D.lbn<> 
Lubu~kte i Ste!amę Kommck z. Klubu 
w Sarbinowie, równict gmina Dębno 
Przyjechały na drugą sesj~ szkolenia 
podstawowego dla gospodarzy klubó"­
Chc<\ ukończyć cały cykl szkoleniowy, 
i!eby uzupełni<: kwalltli<acje zawodowe. 

Ewa Szozda jest z zawodu techni­
kiem geodetą. Poszła do pracy w Klu­
bie, bo nie mo~:ła znaletć pracy w swo 
im zawodzie. 

- Gdy pn~szlam do klubu, nic ~i( 
w nim .ule działo. FunkcJonował łylko 
Wiejski Ołrodek Kul&ury, ldórym kle­
ruJe .Jerzy Gllń,ki. Zanim obJęłam łę 
placówkę, musiałam wymalować po· 
mleucuula, WYłPr&'llać l prs11olowa6 
w.sz:rsłko, co tueba. Pornarato mi w 
tym dwóch chłopców: Ryuard ~••1ń 
ski i Jacek KaJica. 

Klub jest dwuisbow:r, ale I'Omle .. ese 
nia Sil eiasne. Budynek tet J~'t bardso 

KQN"VBSY 

• ... na reeenz1ę 
teatramą im 

jana J . .Oębka 
OirodeK !J<ialaulC;~cl l Tworcao,ci 

TeatralneJ przy Wojewodzklm .OOmu 
Kultury w :tielonej <.iórze oala"a kon 
kurs na recenzję teau-aln'l imleuta Ja­
na J. Dębka, zmarłero pned trzem.a 
laty dziennikarza .,Gazety LubuskleJ'', 
recenzenta teat.ratnego 1 wielkiego mi­
łosnOca ntu1<1, l<tóreso publikacJo czę­
sto wzniecały emocje, wprow·adzaly 
ferment nie tylko w środowi3ku ludZI 
zWlązanycll ~ teatrem. 

W konkuriie mO&<i wzi<1ć udział u<:;t.­
niowie szkol podstawowych l ponadpod 
stawowych t WOJcWOd~twa ziclonogórs 
ktego 1 ~;urzowsl<te~:o. Hecenz]c pow1n 
ny dotycąc ~pckial<ll prezentowanych 
na scenach prulcsjonamych teatrów 
~ietonej <.ióry 1 l.iurzowa Wlkp. vraz 
pttedstawtcn teall'ÓW amatorsKICh i 
szl<omych, " lal<tc tych, Które prczcn­
towac będztc qśrodel< w •·:~mac(~ swo­
Jegv prol!iramu caUI(UCJ& u:uu·,unej. 

.rtCCCl\ZJI! I)V\VUUIY t>l\\llCfal· m.m. Ul· 
formacje dotycz~ce cza.u, rme)sca 1 pod 
stawowych prob&emów poruszonych w 
przedsta wiemu, oceno: sposobu wyko· 
rzystama przez leak tekstu hteracKtc­
go, ocenę gry aktorów, reakCJI publicz 
uośct 1 atrakcy Jnosci w•dowtska. 

Prace nalety nadsyłać do końca maja 
br. na adre$ Ośrodka Dzlala inośc• l 
Twórczości Teatralnej, Wojcwbdtlo 
Dom Ku ltur) Zielona Góra, ui. Sicn­
kJewicza ll, z dopiskiem na kopercie: 
,,Konkurs na recenzję". 

·--

starT 1 jui wyrnaralby od11owienia. Po 
mimo. ie w klubie jest centralne orrae 
wanie. nie. ma ci~płej wody do m)t::ia 
• •klanek. Meble klubowe ież pnydalo· 
by $lę wymienić. ~lamy telewizor do 
odbioru proJramów kolorowych, radio 
stereofoniczne. tnarnetofon ZK·HO oraz 
kolorofony. 

D•ialaJl\ różne zespoły, acorobie, ses 
pól muzyld młod•Jeżowej, sekde: •u.­
ubowa. warcabowa, , teni$-a stołowego, 
dlko muzyczne i kółko plastyczne. 

llfamy dubr~ społeczną radę klutlu, 
która zawsze slu;óy pomocą. Najaktyw 
1\ieJsl -. olch to: Wanda Nowak - sol­
łys wsi, Władysław Stozda - naczelnik 
Ochotniczej Siraty Poiarnej, t\fichał 
J aworski - weteran druriej woJny 
iwJatowej i Leon BilarskJ. kt6remu za 
wdzlęcsatn wszystko, eo robię w klu · 
ble. Siuty mi pomoc~ i dobrą radą w 
potneble. Podczas ferii zimowych lld· 
brla się imprez~ pod nazn~ "ll>ti•s Zi-
1127" dla mlodzieiy do lal 16. Ponadto 

- W klubie IstnieJe kilka sekcJi: ••a 
chowa, warcabowa, brydżowa. Poua<lto 
clzlalło kołu LZS. Jest to zespól sporto· 
wy • tradycJami; ostalolo obchodził 
4U -Ieeic !sin ienia. Opiekunem zespołu 
Jest Adam ll6Jko. 

- 1'la11Y na prznzlołó mam dute, 
ale teby coł uobl6, trzeba coś umieć. 
l'o tD poJechalam na szkolenie, aby ua 
uczyć SI~ tefo. co moin.t. l co powinno 
się robić w klubie. Wiem, ie łatwo ml 
nie b~zic, bo środowisko Jest wciął 
za mało aktywne. Ostatnio zebrałam 
,_.rupkę kobiet, teby ulwoczyć zespól 
ludowy. 1\loie się uda? Zobaezyo•Y· 

ZENON CZARNECKI 

Najlepsxe wypowiedzi publikowan~ 
będ~ na lamach .,Nadodrza" i .,Gaz.ety 
Lubuskiej" . 

paidziernika 1987 r. 'Do prac opa· 
tł'zonych godlem nalety dolt~czyć ko 
perlę pod tym samym JIOdlem, zawie 
rającą tmię i nazwisko, adres, wiek, 
uwód 1 miejsca pracy autora. 

• • ... oa wspemo•e~a 
alłeszkaóeów wei• 

gerzewskiege 

Gorzowski" Towarzystwo Kultury i 
RW f'ftON ogłaszaj'! konkurs otwarty 
na wspomnienia mieszkańców ziemi 
80rzowsklej z lat 1975-1985. 

Celem KOnkur su Jes~ •&romadz.,o!e 
jak największej ilości materialów do­
Kumentujących pierwsze dziesięciolecie 
1110j. gorzowskiego 1 Gorzowa Wlkp. 
JaRo Je& o stolicy. 

Oraamzatorzy ocu:kują tekstów a­
wierających wtasne, prawdziwe prze­
życia • działania, sukcesy i porażki na 
dzieje l klt:~ki au~orów - obyw~leli 
lio.-zowa 1 woJewództwa. 

Prace mogą obcjmowac wspomnienta 
tYr·owno z calego dziesięciolecia jak i 
l<rótszclio oKresu, najbardziej ZJtactą­
ueg-o w zyclu autora. 

Warunlli konkursu: -t. Konkurs lrwa oo .. .:;~ do pa:idzier 
nika 1987 r . 

2. ł'l"lłCc - w dowulucJ "bJętości - w 
Iormie pamięt.rrika, 1wpomnienia, 
dzieruuka Uub jego lragmenww> na 
Jely nadsylac w 2 egz. maszynop1~U 
lub czyte.Jne:o rękopisu z zaznacz.e­
niem "KONKURS na wspomnienia 
mutszkruiców woj. gur:rowsloego" pod 
adresem Gorzowskiego Towarzyslwa 
Kultury, 66-400 Gorzów \VIkp, ul. 
Sikorskiego 5i3 w terminie do JU 

F ol. KONRAD Jt, CZAFLI~Sitl 

3. vczestnikiem konkursu motc być 
każdy obywatel, który mics.zkal na 
terenll! woj. &orzowskie&o w latach 
1975-1985. 

4. Or~:anizatorzy prz~widujq możti wość 
publilcacjl • zaKup najbardziej lnte­
rcsuJI\cych prac. Autor~y mogą "li· 
str zec niepublikowanie swoich prac 
w okreslonym czasie. 

5. Prace nadesłane na ten konkuu po­
Z03tają w1Mno4eif1 GTK, ktiwe MQie 
oecydować o ich wykorzystamu tj~­
teli autor nie złoty slosownejlo za­
strzeżenia). 

6. Przewiduje się następujliCe nagrody: 
l n:lgroda - 30 tys. zl 

11 łi3J'fOda - 20 tys. Zł 
!U nagroda - JS tys. zl 

oraz wyróznienla po l O tys. zl. 
Jury konkUt$U, powołano przez o;ga 

nizalorów, ma prawo do Innego po­
działu nagród. 
7. Organl:tatoraml konkunu >11= Gorzow 

skie ' l'owanyslwQ KuHut·y1 l .Rada 
WoJe,oódZka t>ltON. ll'u11da~oramt na 
gród - organizatorzy ora~ h\lltylu­
cje i organizacje zainteresowane ko.n 
kursem. Ich wykaz zostat\1~ opubh­
kowany w prasie po roz.strzygni~tu 
konkursu, Które nastąpi w »tyczntu 
1~88 r . 

... plastyczne 
~ okazji ~··u:cia .,IJo~.~.~;ty LunuskJ.,i" 

reoa~<c]a l Lulluslu l(onntct u pow­
szecluuania .t>rasy w :ttelonej v órze 
orgamzuJ~ I<Oill<uny p1anyc.u1e dla 
dz•ec1 1 mlodzte<y województwa zlelo· 
nogorsl<le~;o 1 gorzowsKiego: 

!. ,,ł'okoJ aeml, poKOJ ~;wiazdolO". 
Naleq piastycz.mc ul<azac wlzj~ puy­
stłego womego od wOJen 1 l<omh.KtOw 
swiata , kosmosu. JaK ~dzte wy~ą­
dalo :;r.ycic ludz• w pr:;r.yszło~cJ, ich do­
my i praca. Czy ~ozie mo<na pOdrOzo 
wać w kosmostc nuędzy zaludnionymi 
planetami'/ \.:1.y istnieją inne cywiliza­
cJe we ,wzechsw•cclc z którymi zlcmJa 
ru" uc:dą współpracować? 

11. ;,Jak 1nnie widzą, tak mnie p1::.~". 
Należy pr2edstawtc w nlrn ~Y IUUCJC lub 
wydru·zenia z TwoJeJ mleJscowoSci ~a­
mieszkania, na tema1 KtoreJ uyl ~mtc 
szczony artykul w ,.vazccio t.uousl<tcJ''. 

!II. .,Kml zostan~. gdy dorosnę•. Na Je 
ży przeaSIUWIC SICOJ~ IV SytUacji WY• 

konywanc&u w przy~zlo$ci zawodu. 
t<a~;rody w postaci sprz~tu sporto.vo­

tu•·r:;tyczneco przy:r.nawano bc:dą w na 
su;pUJ~cych ka~e;:oriach wiekowych: 
S-t, ll-10, 11-13 1 14---15 lat. 

Warunkt dopuszctcnia prac do l<on­
kur·sów: 
l. tormat prac wlell<osci szkolnego blo 

ku rysulll<Owcgo A-~. lechnikli do­
wolna. 

2. Kudą prac~ na lety opatrzyć na :ld­
wrocie dokładnym adresem nkoły, 
imien1cm 1 U4\l\Yllkh.:m oplekuna '"'Y 
ellowarna plastyczneao, 11n1eniem 1 
na~wiskiem dztecl(a oraz jego wie­
kiem • klasą w s.tl<olt. 

3. Zorganizowame wystaw prac w stko 
lach przed przeknanltm ich orga­
J\lzatorom. Wy>t&W)' będą lustrowa­
ne. 

-4. Przesłani" pr•c oo 1.> czerwca b1·. na 
adres: Wojewódtld Oom Uareenlł, 
ut. \\ yspiansklero w ZieloneJ Góue. 
Ogłoszcmc wymKów konkursu nastaj 

pi do konca roKu ~zkoloe~:o na Jamach 
prasy lokalneJ. Wręczenie nagród Jraz 
otwarcie wystawy prac nagrodzonych 
nastl\Pl we wncśniu br. w Wojewodz­
kim uomu Harcerza 1V ZieloneJ Górze. 
Przewidujemy równlet nagrody ptc· 
uięine dla 1ych placówek oświatowych . 
z których najwięcej prac 7.0$\anlc na 
grodzonych oraz d la opiekunów wyoh!• 
wan.ia plastycznego. Prace nade~lane 
na konkurs nie i>Qdll zwracane. Prace 
nagrodzone i w)'t·ó!nlonc w miarę •noż 
llwości będą' przekazywane na Inne wy 
stawy. Szctel(ólowych ln!ormacji udzie 
ia biuro LKUP teł. 3~-~5 lub 46-61 wew. 
252. Adres: Zielona Góra .65·042, al. 
Niepodległości :!S, 

ZIELONA GORA. Ustalony został te.!:· ; 
min tegoroCZJ'Iego XX!ll Festiwalu :ftó 
senleJ Radzieckiej. Rozpocznie go kon­
cer t .,Barwy Pr'zyjatni"· jut 25 maja, a 
zakończy tradycyjny .,Koncert Przy­
Jaini" 30 maja br. Jak wynika z eliml 
nacji, przeprowadzonych w całym kra 
ju, poziom FPR po\vinien byc wyższy 
od ubieglorocznego. Interesująco tedy 
zapowiadają się takie koncerty kwali­
fikacyjne, podczas których młodzi wy­
konawcy będą rywalizować o .,Sam'o· 
wary". Jak zwykle, zaproszono do Z1e 
!onej Góry piosenkarzy - profesjona­
listów. m.in. Hannę Banaszak, A n dr te· 
Ja Rosiewicza, Agnieszkę Fatygę, Mi­
chala Bajora, Alicię Majewską, Zbi­
gniewa Wodecklego, Tadeusza Nalepę 
1 grupę .,Combi". Zaprezentują sil: tak 
że wyKonawcy radzieccy: Kalla Siemio 
nowa, Larisa Dolina, Aleksander Gra· 
dzki, Aleksander Barli<in - wszy~cy 
z zespołem ,,Sowremiennik" pod dy­
rekcją Aleksandra Krola. Ponadto przy 
jązd do Zielonej G6ry zapowiedzieli 
Bulai Okudżawa i Aune Veski. Wszyst 
kle koncerty będzie reżyse•·owal Wowo 
Sielicki a wykonawcom będzie towa­
rzyszyć orkiestra Jerzego Miliana. Scenograf!~ zaprojektuje Jer:r.y Boduch. P11fr-o 
gotowaniami do Festiwalu zajmuje siQ Komitet Organizacyjny, na cze~e które• 
110 stoi Zygmunt StabrowSkl - pl·zewodniCZI\CY ZW 'l'PPR w Zielonej Górz.e. * w dniach 13-14 kwietnia br. · w Wybzej Szkole Pedagogicznoj obra_dowala 
ogólnopoiska sesja naukowa pod hasłem ,.W świecie llleratury 1'0manlyczneJ'!, 
Jej organizatorami byli: Zakład His~oril l Teorii Literatury lnstytut~ Filologii 
Polskiej WSP Lubuskic Towarzystwo Naukowe i zielonogórski Oddz&ał Towa-
1·zyslwa Literackiego im . .i\. Mickiewicza. Gdy oddajemy tco numer . do druku, 
swój przyja:r.d zapowiedzieli wybitni znawcy tematu z licznych uczelru w _kr~)ll: 
prof. pro!. Jan Tro-zyriadlowski i Bogdan Zak_rzewskl z Wrocl~wia, doc. Zb~g.n.ew 
J . Nowak i doc. lialina Burszytyń$ka z Umweraytelu Sląsk1ego,. doc. S tam &law 
.Makowski i prof. Zbigniew Sudolski z Uniwersyt~tu Warazawsk•ego1 mgr Da­
riusz T. Lebioda i doc. Mieczysław· t.ojek z bydgoskiej WSP, pro t. Jarosl~w Ma­
ciejewski i doc. Zofia Trojanowiczowa z Poznania, dr Janus:t Sku~zyńskl z To­
runia, doc. Józef Bachórz z Gdańska, prof. Jer:y Starnawski z ~zt _l doc. Alina 
Kowalczykowa z Instytutu Badan Literackich PAN w War~zawte. Z•elonogór•k4 
uczełllię reprezentują: rektor WSP doc. dr hab. Kazlm1erz Ba_rUdewlcz, doe. 
Władysław Magnuszewliki, dr Czesław Dutka, pro!. Eugeniusz Klm, mgr Marta 
Ruszczynska i mgr Maria Czarna. Do obrad sesji powrócimy w następnym nu­
merze ,,Nadodrza". . .,. ...,. * Na początku kwietnia br. w Zielonej Górze przeby\vala Wlecprezes ZG ~n: 
,,Prasa-Książka-.Rucl\" Alina Tepli. Podczaa spotk~nia :r. klerownic~wet;n red$kcl• 
,.Gazety Lubuskie.i", Prz.e~lębiorstwa Upowszechntanta Prasy ' l'C.ł1ątk1 or:az Zie­
lonogórskiego Wydawnictwa Prasowego omawlano :zadania prasy, war un)u pracy 
dziennikarz.y i drukarzy, dzialalność slutb kolportatowych oru wynlki ekOJ?O· 
miczne, osiągnięte przez ZWP w pierwszym etapie reformy goapodarczej. A!m• 
Tepll została przyjęta przez l sekretarza ~W PZPR Zbigniewa. Nlemlńaktego 
oraz wojewodę zielonogó.rsklego Zbyszko Ptwońskiego. Alinte Teph wr~1ono -
w dowód uznania -·honorową odznak~ .,Za usługi w rozwoju woJew6dlthva 
zielonogórskiego" . 
GORzOW:zaleówie lcilkaiiascre dni po śmierci cygańskiej poetki Papuszy, przn • 
wiele lat mies.tkającej w Gorzowie, staraniem delegatury Pracowni Sztuk Plu­
tycz.nych w tym mieście, na zlecenie WojewódzkleJ Biblioteki Publicznei, wyda­
no w bibliofilakim nakładzie stu egzemplarzy numerowanych, z czarneao pól· 
kartonu, Tekę zawierającą jej wiersze z tomiku .,Pieśni mówione" (Łódź 1973). w 
prtekladzie Jerzego F~eowskiego oraz piękne ilustracje Andr.~Ja Gordona. _ZdJę· 
cle Papuszy wykonał C:r.esław t.u.niewlcz. Tek~ według g~af1czne) ko~cepcJi Je­
rzego Burskiego wykonata Doświadczalna 0!1cyna Graliczna Pracowni Sztuk 
Plastycznych w Warszawie. Wiersze złoiono pismem Maxima 14 pkt. Khsze wy­
konała Drukarnia im. Rewolucji Patdziernlkowej. Wydrukowano techniki\ typo­
graficzną. Tak starannie i pi~knie oraz szybko wydanej Teki dawno nie dane 
nam było oglądać ... * w Gorzowie podpisano umowę o wsp6łl>.-acy kulturalnej P?mi~~zy woj. SOU?· 
wskim i okręgiem FrankfUrt· nad Odrą. Między !Innymi pr.%:1!-'?ldztano ~tywien~! 
kontaktów literackich. W pierwszej polowie czor\(lca ,na zapro~~nlc Zwtąz~u"Pi· 
sarzy NRD i "Kulturbundu:• do _Frankfurtu wyjadą na spoll$nla autorsk•c go­
rzowscy literaci: Beata Ananiew•cz-Szmldt l Zdztslaw Morawski. Zostaną zacieś­
nione również kontakty w innych dziedzinach kultury. Umowa, pod.plsana pru~ 
Władysława Chrostows.klego - dyrektora Wydziału Kullury l Sztu~t 1JW l Rud• 
Zajaca - członka Rady Okręgu do spraw Kultury we Frank!urcte nad Odrą, 
obejmuje życie muzyczne, teatnlne, plastyczne, prezentacje tUmowe Itp. . * Odbył się wojewódzki przegląd szkolnych l środowisko~ych chórów. Do udz•a­
lu w międzywojewódz.klm VII O~ólnopolskim Przeglądzte Chórów w Poznanlu 
zakwall11i<owano zespoły z Choszczna, Barllnb, MyjJiborza oraz ch6r u Stu­
dium Nauczycielsklego w Gorzowie. 
DĘBNO LVBUSKIE. Odbył się tu V sejmik Towarzystwa Milośników ~bna. 
Przedyskutowano dalsze zamierzenia, akcentując konlecr.ność Ich zaktyWizowa­
nia powrotu do organizowania mających jut •woją tradycję Dni Owocobrania, 
większej ochrony zabytków i rozwijania plastycznego ruchu amatorskiego. No­
wym prezesem Towarzystwa został Jan Knapik. 
BRODY. Powstalo (u kolejne w woj. zie:onogórskJm regionalne towarzystwo kul: 
tur:;. B~dzic ono wspólnie z władzami gminy troszczyć się o rozwój twórczoścl 
amatorskiej, prawidłowe funkcjonowanie placówe~ kul~ury. l wye~owanl_a, .Pr?­
pagowanie walorów turystycznych ziemi brodzk1e). WtęccJ uw~g1 pośwt~C! stę 
zabiegom o remonly licznych w tych okolic_ach :abytków. Z InicJatywy rrue)sco­
wych działaczy w Gminnej Bibliotece Pubhczne) urzt~dzono wystawę rzeil) Sta­
nisława Rybialka, leśniczego z Jezior Wysokich. Są to prace wykonane ~v drew­
nie lipowym i orzechowym. Uwagę zwiedzaJących zwracają neiby "Dztadck z 
orzechami" (1986) • .,Wypiek chleba" (1986/8?) or.az ,.M'yśllwy" (1986). ~ch autor 
olnymaJ wiele nagród \V konkursach krajowych 1 regionalnych, a kilka Jego prac 
znajduje się w zbiorach muzeów etnograficznych otaz w. kolekcjach prywatn~ch. 
SZCZECIN. Wśród tegorocwycb laureatów nogród Mimstra Spraw Zagramc:z­
nych, przyznawanych .,Za wybitne zasługi w upowszechnianiu kultury polsktel 
za granicą" znaletli się takie mieszkańcy Szczecina. Indywidualną nagr·odę otrzy 
mai doc. d; Władysław FiHpowiak - dyrektot· Muzcum ~arodowe!(o. członek 
Narodowej Rady Ku ltury MiędzynarodoweJ Unii Nauk Proto-Prehlslorycznych 
1v'Genf (Belgia) oraz Deut~cbes . Archolog JusUtut w Berlinie Żacho~.nlm. Je~t 
inicjatorem i orGanizatorem wystaw pośwlqconych polsklej archeologu, OC~1·ome 
zabytków, muz~łnictwu oraz pol•kiej sztuce. Jego . dzralalność popularyzuJe na­
sze tradycje kułtw·atne oraz potwierdza polskość z.tem z~cho~mch .l P~l~ocny~b ­
Nagrodę zespołową otrzymał chór ~kadcmicki Pohtcchmkl Szczccińsk_tCl - .. >e· 
den z najwybitniejszych zespołów śple\vaczych w Polsce. zalot.ony w ~~~2 r. p1zez 
obecnego dyrygenta i kierownika arlyslycznc&o doc. Jana Szyrocktego. Chór 
koncertował w ponad 80' krajach. . 
ZAPROSILJ NAS: Wojewódzki Komitet Ochrony Pomnlków. Wnikł l .M~c.zen­
stwa, Okręgowa Koniisja Badania Zbrodni Hitlc~owsklch In~t~tut Pam1ęc1 Na­
rodowej w Zielonej Górze. dyrekcja No~osolskleJ. Fabryki N1C1 !'raz zakla~O\~e 
kolo ZBoWiD w Nowej Soli na uroczystosć odslontęcta. tabl_lcy o!1ar hltlerov.sk~e 
<to obozu koncentracyjnego filii Gross-Rosen w ~o,veJ Soh; W.oJ. i ~11ejska B•­
blloteka Publiczna w Zielonej Górze na otwarcte wystawy . .RękopiSY l doku­
menty (X\1'-XX w.) w ·zbiorach WiM'BP·•. Dziękujemy. 

Ul\' U'IVCOOSI$ S POL!CZNO·K ULTUR t\1.· 
N~ ORGASU LUBVSJUE-GO TOWARZ\"'· 
STWA tiULTURY 

A4re• redakcJi: SS-ł61 Zidoo.a Góra. pl. 
łłObateró\\ · su.llng-ndu 13. t p. out adre-t 
dla kore.spond.tucJI: U -.tu Zle.ton.a Góra* 
slq'ytka pocttowa nr 49. Teletoft)': redaktor 
naculuy l sek.reurfal lOS-3l. 'ekrttan rtdJ· 
kCJJ 3t-13 oraz ceot-rala 46..C1 do 1 U;a.r~y· tt· 
1efony wewnęłn:n.el Telt" CI4U:U.ł. Rtdagu· 
h: ·usp6ł: HaUna Ań3ka ...Ska.rbe" t:ucvn• 
Grabowtk3.. Lenek Uenuaoowte1 (rf.:4J~ =:rar. 
techn.). ~Oc.:h.ał Rorowlct. J:a nu n Ko11h1~ 
łred n:'\en.ln y). M"'IJe'OT~.:tła F::owalska·l\h.li łO· 
walu (lł:tł.)tłl-ka). ?'..eno~:~ t..uku-zewtct. Ct ·ea 
reod. nacz. ), Wtesł~w ~ochyń_skł Ctckretan 

re.4ł .J. Piott Ploltoy; iłd. R>IUtd RowJ6sk.ł, 
,\lfrtd ~l:uec:kJ Kore'-'U: Marła Fiedoro· 
wtc~r. Elłbleta NU\erOw :Sekretariat rtcla· 
kejł: P.ltbleta Wałeń ... r::a. Wyd.awe~: RS\V 
,.Prasa-Ktłl\tka·Rucb~ Z.lelonocónkłe \\'yda­
wnletwo PfUO\\ł, AJ. N'ltpOdltJIO.łcł 1S łS·łł% 
Zielona. Górt. tłef)'lka poc.z-tow .. 11 . Ce.ntrala 
te.le·fonłt:.tnil CC-cl do n . O)'tt!klor ZbiJalew 
rlel klrwia lłL 'Hl..tł orukr orukaro.Ja Pta· 
-<owa 2W'P, U·07ł Zletoo:. Góra. ul. RtJ:a s. 
Q~loneala pnyJtnuJe Biuro Reklam 1 Oslo· 
n ..c6 l:tełono~rórskltgo \Tyda.wotctwa Pru o .. 
WtJO oraa \\~tyatfcl• biura octon:tń R:SW 
,.Pu.ła·'ftsł~tk:t ·Ruch,. na terente kraJu. Za 
t·rdt ocłontil redakeJa ote odpon1ad.a. Ma• 
ttrl.alów (ltkłlów t lotosów) nie umowlo• 
n.ycb rtdlłkcJa nit "'"'au. W pn.-yJ)adku wy .. 
kon)'&tanh~ nJt "''"'ówlooycb m•ten.ałów 
redA1ccJ• 7Jl~ł r;u~:• 1oble ptawo tkrótów l 
tmlan t)'l\lłów. 
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Psuje się wszystko. Między niebem • 
piekłem, które tet mają awarie i prze­
stoje, jest szambo~ Popsute. w takich 
właśnie okolicU>ośclach wezwano na po 
moc ekipę wąsko wyspecjalizowanych 
nurków. Szef wskoczył do szamba. do­
szedl oo wła$Ciwej diagnozy. wynu­
rzył się i powiedział: Franek! podaj kluct 
osiemnastkę. Zanurzył się ponownie. wy 
ply.nął l powiedzlal do Franka: Paeanic, 
prosiłem o osiemnastkę. ty zaś dałeś 
czternastkę. Wykonał pracę właściwym 
narzędziem. poprosil o klucz francuski, 
wypłynął, wy~zedl. otrzepal się. wytarł 
oczy i nos, wyrzekł te słowa: Widzist 
Franek, ty pacanie. gdybyś mlodoJć po 
święcił nauce. dziś miałbyś konkretny 
•.awód a tak. przez całe tycie, będziesz 
podawał k lucze! 

Dylemat wyboru między wła~ciwym 
zawodem a podawaniem kluczy został, 
jak ~ię wydaje. rozstrzygnięty przez 7s 
cie. Onegdaj młodzi ludzie celowali wy 
soko. Działalność naukowa, twórczo~ 
artystycżna. intelektualizm. polityka. dy 
plomacja. to było to. co lubiły młode ty 
grysy. Niewielu było chętnych do po­
ąady kelnera, księgowego. konduktora 
na trasie Małkinia - Siedlce. Teoria. te 
~ocjalizm jest ustrojem kt:6ry pozwAla 
rotwijać, bal realizować wysokie aspfra 
cje. mlala swoje uzasadnienie. Dziś. 
choć socjalizm budujemy dalej. pod na 
ciskiern faktów. r6wniet ona ulega. j~k 
katda J)tawda. nowej interpretacJI. Od 

Niedawno TVP, a z nią • mne środ­
k i masowego komunikowan:a I>Odały. 
Jak '"ysoko si~an~ly kary za n:ezRodne 
z odczuciem społecznym zmiany cen w 
tzw .. prowiantach podsta,vowyeh". O­
berwało się samemu ministrowi, który 
jak w!adomo nic podjął na czas odpo· 
wiednićh konsultacji. zawierzaJĄc usta. 
wie budżetowej - a zwłaszcza tym jej 
sformułowaniom. które o~traniczają, a 
raczj:j, $łabi!!zują dotację Inni decyden 
ci tłnowi. nie wylączailic dyrei<toro 
:tnanej rabryki •smoehodów. spro•tali 
tym. wyma~aniom konsultując propo­
nowane ceny z szerokim aktywem. l\h 
my więc ministra z upo'mni~iem -
choć. jak można P,nypuszczać. kara \a 
rychło zostani~ zatarta. 

Tymczasem jednak przyzwyczajeniA 
l stare naw~·kt dają znać w postaci prze 
rótnych postanowień będących t~~kno· 
tą za starYm uporządkowanym tyciem 
auch ten budtl <le od dołu jako wynz 
poP,Iądów spnłeczn,·ch na przerót.nc kwe 
stie. Nowym akcentem jest pl'ojekt je­
dnoczesne(o <:>dl>ywania narad. kon(crcn 
ej! itp. w środ,v i pil\lki. lub we wtorki 
i czwartki. albo tnkic w piątki lub z~o 

E.Pll'E'l'Y l KURTUAZJA. Pod hasłem 
.,Czy krytyk motc być przy jacietern pi­
sarza" rozmawiają na łamacha 

11
.f'ak­

tów" (nr 14) pror. Artur Sandaucr. i 
. Neksander Nawrocki. Na pytanie, dla 
czego nasza krytyka Jest asekurancka'/, 
prof. Sandauer odpowiada: ,.Po prostu 
krvtvkowi odwago sU: nie oploca. Po 
J)rerwsze - nara.ia si~ tvm, o którvcll 
J)osze, o miewają oni długie ręce i nie 
przebierają 111 t rodkach. Po dn•gie -
za kolegami stoją okre$lon" silv. KaźdU 
%oś pisarz jest z taleą silq potviqzonv. 
Po trzecie - krlltvle zaTClbia nie tyle 
w p!en.iqdutcl!, co w nienawiścL 1\'a.j· 
bordziej plugawe wvTOiema, Joleimi 
dvsponuje ifZllk polski, bl/111 np. sto­
sowone do mnie. Nozvwono mnie 1ut 
,.parchem~ - słowo tego ttżVI pod mo­
im adresem Witold IVirpsza ( ... ), nocr1i· 
kiem: tego słowa utvl pod moim odre­
sem AdoH Rudnicki. Oskarżano tei o 
kradzież - to CZl/ni Jerzv F'icowski 
przez rozmoltvch pośredników. Resztv 
ponu oucądzę". Jednak A. Nowicki 
je.•t dociekliwy: .,A <Uaczego np. noc­
nikiem?". Na to prof. Sandauer: ,.Bo 
Rudnicki pozbawlonv je$1 kulturv ... ". 
Inne pytanie Nawrockiego: ,.Czv wobec 
tego można ~aruzykować stwierdzenie, 
że IUeratura t krytyka funkojonujq 
włokiwie obok stebio i niezoleżnie od 
'iebie?" Prof. Sandauer oświadcza: .,z 
calq pewnością można tale powiedziet. 
8o krvtvki nie ma. Trudno np. za krv· 
t11ka uważce! Henrvka Berez~ i pozosto 
lq szczwalnię z .,Twórczości". TTUdno 
się teź po krvtvl<ach spodziewa~ normai 
ncj lcinder!Ziuby i normalnego wykutai 
cenf,o. Wobec tego moina iclt uważał 
za nieistniejqcycl~". Zawsze uważaliśmy, 
że realnym bylem naszej literackleJ 
krytyki jest tylko Artur Sandaucr. Ale 
skoro inn&j nie mlt, to jak mote to .,nic" 

• 
• 

• 

Szambonurkowie • 

kryta zostaje bowiem zasada wiązania 
kwalifikacji z zarobkami. lm te plcrw$.ZC 
wyższe. tym te drugie niższe. Absolwent 
stkoly podstawowej po sześciotygodnio 
wym kursie, materialnie stoi wytej od 
absolwenta dwuletniej. pomaturalnej 
szkoły. Ten Q.!tatni jest dowartościowa 
ny materialnie lepiej od absolwenta po 
litechniki, lub uniwersytetu. Dyplomy. 
jak polski złoty, przeżywaj~ proces ga­
lopującej inflacji Tylko dyplomy niź­

szego i wytszego seminarium ducho­
wnego inflacji nie podlegają. Wikarymi 
l proboszczami możemy obsadzi~ polo­
wę parafii na świecie. Jest to jednak 
wy ją tek potwierdzający reguł~. 
Największe naciski społeczne doty­

czą budowy przedszk?li 1 szkól podsta­
wowych. O społeczr,ym ruchu pomocy 
akademiom sztuk pi~knych. unlwer.y· 
tetom, wytszym szkołom oficerskim. nie 
udało mi sic usłyszeć cokolwiek, choć 
i one zapewne są mocno niedoinwesto­
wane Zadna uczelnia nie przebije do­
brego przedszkola. lub podstawówki. M' 
nąl zdaje si( czas. gdy do tytułu maJ~i· 
ster. cr.y Inżynier. doktor. automaty­
cznie dodawnno słówko ,.pan". Dziś to 
ma~isterki, iniynlerki. doktorki. na któ 
rych patrzy się r. pewnym politowa­
niem. ilłko na tych. co postawili na nie 
właściwego konia. stracili cza<. który 
)el't kalcl(oril\ oonoć n!ccxlz.v•kl\\'alną. 

Cz~· rzeczywi§cie cza~ jest nic'Yiz,·•ki 
walny• Oto nrurochirurt;owie. któr,•ch 

, 

Latarkowe 
' 

la w niedr.!cle l poniedziałki, a. ta.kte 
w co drugie czwartki oru pierwsze i 
ostatnie soboty każdego miesiąca. 

Nikt jednak nic sięga do rzeczywis­
tych iródeł. Co jest przyczyną owego, 
trwającego tok długo. boomu narad i 
szkolenia'/ Przyczyny s-1 równic proste 
jak pólśrodkl, które ofe~ulą niektóre 
urzędy wojcwl>dzkie. Oto zmieniające 
si~ kaidego roku przepisy prawne. sko 
mplikowane zasady naliczania emerytur 
l rent. o których prezenter eotv~odnio­
wego mon :tor a rządnwe~o rn6wi., te Ul 
dla nie~o za trudne. a takie rótnoro­
dne metody wartościowania . punktowej 
oceny pracy Popiwki, Umcwnp-y itp .. 
które trzeba por.nać i wdrożyć zs:odnie 
z fnnym nic anulowanym kalendnrzcm 
- ·oto tylko przykłady pierw~ic z brze 
au. Gdzie są w!~e te naradowe ~zaflce 
i czy rzeczywi~cie bijemy domowc;:o 
wroga? 

' Tymcu•cm zainspirowane przez T\'P 
\\'Sp61zllwodnlctwo w spra.wie zallmito­
\\'ania narad przypomina projekt sly­
nneJ1,'o zarządzenia latarkowe(:O jenera 
ła policmĄj~tra m . \Vars1.awy z połowy 
XIX wieku: 

funkcjonować równolegle do literatu ­
ry? - panie profesorze ... 

KONWERGENCJA W GORZOWIIt \'l 
tym samym numerze bydgoskich .,Fak­
tów" felieton Ryszarda Giedrojcia pt. 
"Konwergencja w Gorzowie nie przeJ· 
dzie''. Autor zaczyna sensacyjnie: 
"Swial nauki : zapoTtvm tchem lledzi 
wielei nadchodzące z Waszvugtonu i 
Gorzowa Wielkopolskiego. Do stolicv 
11iewielkiego woietv6dztwa ~cfągojq ttcz 
nie vnec!stowiciele nauk. spolec.tnuch, 
uczniowie R. Arona. W.W. Rostowa. P. 
A. Sorokina i S !.ipseta. Octtvlv bo­
wiem nadzieje :wolennik.óto skompto· 
milowanej teorii konwergencji, :okła ­
dające; dokonvwanie się w spolecze1\­
slwach ewolucji, która doprowadzi dO 
upodobniellfa si~ obt' ustrojów. . Sensa 
cję wvwolała zbieźno§ć POQiqd6w glo· 
szonych !>rzez prezydellta Reagana i 
czvtelnikóto tugodnika .. Ziemia Gonoto 
ska". Reagan twierdzi, :!e Jem jego 
admini.st1'acjo tttraci zaufanie spoleczei' 
stwa, to win~ :a ten stan rzec:v pono 
sit będq !rodki masowego przekazu. na 
<tające rotglos łrafukiej aferze t ... ) Po­
dobne giOIJI dolo sie s!ysteć to Gor-zo­
wie Wielkopolskim po opubllkowanit< 
na łamacl' .,Tri/bUn!/ Ludt'" inJormac;i 

o otwarciu uoweoo centrum administM 
cji wojewódzkiej." No c6i, zawsze wsty 
sikiemu winni są ci wścibscy d~ienni­
karze! 

PISARZE W POZNA.NIU. Kolejna de­
kada literackiej Wielkopolski miała jak 
zwykle interesuJący przebieg, cł\oć tym 
o·azem zabrakło na niej pisarzy zielono-

. górskich. Jak ujrzeliśmy jednak w o­
kienku poznańskiego programu .,Spotka 
nia z kultur!\", emitowanego 4 kwiet­
nia br., na spotkaniu z ·satyrykiem Le­
chem Konopińsklm obecnY byt ex-Lubu 
szan in i ksiąte gorzowskich poetów -
Zdzisław Morawski. Wydato nam się, 
te Konopit'tski kończąc prezentację ~we 
go utworu słowami: .,Jeszcze wiuzcten> 
wam będę", wymownie spojrzał w stro 
no: Zdzisława M. Onże nie opuścU jed­
nak sall 

ni,e stać na chałturzenie w p~ywat.nych 
gabinetach, zastanawiają s!~ nad wy­
darciem miotły . swoim sprzątaczkom a 
one wcale nie mają chęci dorywać się 
do mikrolasera chirurgicznegol Dokto­
ny fiłozoti! od rozważań na temat De­
mokryta i Platona pnechodzą do roz­
ważali na temat koherencji między so­
larum tuberosum, olejem jadalnym i 
solą. Są one bardziej opłacalne. Prezy· 
denci miast gJ'Y''I się;nad wybol'e,m sw.o 
jej posncly a wolnością postawlenia wia 
dra. wody i kwiatów we właściwym 

miejscu. Jest ucieczka od wysokich kwa 
li[ikacji. prcsUżowych posad. Nie sły­
szalem na przykład, nawet wśród wy­
bitnych publicystów. aby którykolwiek 
z nich deklarował chęć objęcia posady 
rzecznika prasowego rządu. Wybitni pe 
dagogowie czują wstręt do posady mi­
nistra o~wiaty i wychowania. To samo 
dotyczy po5ad dyrektorów fabryk. se­
kretarz,. partii. Na te funkcje zglaua;ą 
się ci, którzy akurat predyspozycji nie 
mają. 

Zastanawiam się. do czego tą wszy­
stko >.mierza. Do pow~echnego maca­
nia kur? Polska jako największy kurnik 
Europy. gdzie zapac.h sma1.onycb S(o· 
frów miesza się z won i ą frytek. 111e iest 
tvm obra>.em, jakim chcem:.o zairnootio 
'>lać świ11tu na ooczątku następnegn s,tu 
lecia . Ale tę wizle realizu}!my najsku­
tC<"uaicj. 

RYSZARD 'l\ OWiliiSKI 

zarządzenia • 

§ l. Dotychczasowe przepisy noszenia 
jednej latarki od zachodu słońca do 
wschodu tegot słońca po ulicach mia­
sta l przedmieść znosi s!ę. 
§ 2. Od dnia ... obowiązany jest każdy. 
mieszkaniec miasta i przedmieść, bez 
rótnicy lllcl i wieku. skoro PO zachodzie 
sloóca wyJdzie na ulic'ę, nosić dwie za­
palone iatnrki. 
§ 3. Każdy wychodzący na ulice;. bez 
róźnicy płci i wieku. powinien próCz 
tego mleć zawue przy sobie przypa•a· 
UJ! do l~w,go boku torb( •k6r~ett~ ta­
wieral'ICI\ funt świec l pudło zapałek. 
aby zapobiec pneci wnemu prawom ga 
ś!lięc:a lub wypa!~:>iu się latorelt. 
§ 4. Od rozporządzenia w paragratle 
2 WYI'aionel(o wyjmuje się dzieci przy 
piersi 1-x:dacc. z t,·m wszaki c nstr?Rr.e­
niem, ie Ich matki. mamki lub niańki 
mu!ta ~·chod1~c l !1iJ'Tli uzbrojooc b~·ć 
w podwójną liczbę latarek. · 

Kilka <><lpowiedzialnvch l'\<\ylucii ,.;o 
jew6dzkich zaprezentowało nam met9· 
(lę działania w .. latarkowym" •tylu. 
Warto odkurr.yć kilka starych. podob-
nych J>OmysJów. · 

.IER7.l: MEN Ol'K 

KIXA XA WS I. Jerzy Sochanik poruu.a 
istotny problem - przy okazji omawia 
nia programów telewizyjnych - kin 
wiejskich l miejskich (.,Tak l Nie" nr 
14): · ,.Nasi rodzimi k:TytVCl/ 111mowi 1la 
lamoch praw ·fuo•oJu;q, dvwaguiq, 
liczą aniolv 11a końcu npllld, a tvm­
czcuem lic~ba wid~ów to $Olach kino­
wvch wciqt maleje. Od lat toczy ri~ 
nieu&tająco dvtku;ja: co i•st tego powo 
do?:m?". Kilka jest · prostych powodów: 
malejąca sieć kin, zwla,z.cta na wsi, 
ceny biletów, no I ten niezbyt ,.Qcbę­
cający repertuar ... 

R AZARO l'OLAKOW. Ja)< pisM w 11 
zeszycie .. Dialogu" (z ub roku) Michał 
Radgowski, poDom hazardu k'rajanów 
jest raczej przeciętny. Toto-lotek. wy~ 
cigi konne, loteńe ... ,.htnU.;e w&rakże pe 
wiei" rodzaj hazar c;lt<, let6rv czerpfe 
wprost z życia ( ... ). Mój znojomv X $,toi 
"'<l przv&lanku i kombinuje: Wierr, nud 
no w jako§, może zagromvr Chcesz 
obstatoi~ dowolnv autobtts, dwi~ stów11 
od J)ull, mote wi~ce;r Mimo teo•et11c: 
nl/Ch rotkladów jo.tdu. kontroli odgór· 
nej, kursowonie autobtu6w w tvi~lkim 
mieście mo na ogół cltaraktł.r . .loteł'tli· 
ny" a wi~c mojna grą skrócić sobie 
czas oczeleiwattia." Taki 1\ar,a rdr.ik moi'­
na uprawiać nie' tylko w wielkim mieś 
cle. My zwykle przegrywamy, cteka.· 
J11c na odjazd siódemki 7. postoju pr;y 
ulicy Zawadzkiego w Zielonej Górze. 

. WIESZCZ? W trzecim zeszycie iezuic­
kieęo "'Przeglądu PowszeehneJo" Krzy­
sztof Klopotowski pisze o nowym liitnie 

• o 

Wajdy .,Kronika wypadków m!lO~I)YCh.'', 
zrealizowanym według powieścl Konwie 
kiego. Rozpoczyna patetycznie: .. Co 
powU, Andrzej Wojda? Co znowu poka 
te? Ktoś będącli tak bib ko z du~ 
r!4rodu zna zniewalo;ącą moc J)Ubticz­
nvch oczekiwaf1. ( .. ) Prawdę powiedzia 
ws.v .,Kronika wvpodków mllosnvch" 
jut ~lodr<>motem ltistor tozoticzn!IJ7t 
wra~ z col11m bagażem "ieJ)iertoszorz~d 
nvch 3klonnolct wldciwvoh gatunkowi" 
Więc po co to ndęciv. skoro l Poręb,ie 
takie tnmy ~hodzą! 

ROzt 
" -

Redaguje Zielenegórski Klub Szaradzistów 

KRZY:tOWKA ILUSTROWA.>;.o\ 
Opr. "Zł!M'' 

Odladnięle na podstawie rysunków wyrazy naleiy wpisać do di&Jł'łOIU lak, aby po­
walała normalna k~ówka. L.ltery z pól oznaczonych w prawym dolnym roau krat~k. 
usz~regowane w kolejności od l do 22 utworu, rozwi!Wlnie - myśl A. Tol>toja. 
Pozlomo: 9. Jezioro we Wschodniej Afryce, 10. Cr.<:tć dramatu. 12. Out<t ł8dzow­
k•, 18. Oóry w ZSRR, 20. Wypustka. 2~. Oprawc.J, 21. Cześć nogi. 28. Swiad· 
czellla na rzecz gtodów w pl••tÓwskiej Polsce. 29. Cbińs,ka mctropo118 .. Poz. l, • · 7,, 8, 
13, 14, na rysunkach. 
Pionowo: 4. Ooielo oszustn. 5. Niegnioi'\CY się mMcrioJ, 6. Przestronne drzwi. l~. 
Bije od ogniska, 16. Tolon. 18. Obchodzi Imieniny 9 września. 19. K•viat jesieni, 
21. Owodoterny W\k ~ la•ow Antyli, 22. Cz~sć łP'OSa. Zł. Siad,. Pot. l, 2. 3, 11, 
13. 14, 23 na eysunkach. 

1 

6 

3 · K.RZYZOWKA 'CAUTOGRAMOWA 

Oprae.: .. SLA Wl C-'Z" 

Ws~ystkie wyraty uezynają się no jedna· 
kow~ llterc. 

Potlomo: 
• 

4) oodzaj telclonu. 
~~ dwie moiliwo.łci do w7bo"' 
6) dr.iesięcloro praylcanń. 

Płon~wo: 

1) tnwentan. n1ienle. 
~) tk3nina wełniana z prz.tdt)" 7_,g;.·z-..bneJ. 
3) lubi tycie rodzmn~. 

• 
WJROWKA 

(Oprae.: .,STI\NGAR") 
' l'rawoskretnl .. : A) Jeden w M-2. B) gluplce. aamoń. ~ajtlapa, {;J podlużn~ kaw•· 

iek ocłosan.,go drewno. D) neszyjnik z drogich kom1eOI, E) zgr·aja. szaJka, F) 
, .,GaJone" A. Cbacuturln• . G) świadectwo kontroll technlctne}. H) chałupa. 11 saslad 
· Słowalca, J) miuto portowe we Francji. K) dr.lki pies au$\r&lljaki. L.) krajobtaz.. 

perapektywa L) jeden t oajwatniejszycb bogów hinduizmu, 111) jest przypinana do ob­
roiy, N) czionek jednej a mnlojszoóci Mrodowo!dowych w Polsce, 0) W)'To$\a • 
pnia. 

Roawi~aania pro1imr nadsy.lae ?:' adre~ rcda~cJi w term lnie 14 dni Od dat1 
ut<a1111nla olę numeru. Za rozw•~zan1e trzech ~adan rozlosuJem y nagro~ę kai'\łko­
"'- wartol ei ok . 600 zł, nalo?'l&$~ poaosta~e 1110 wyloaowa~e rozwi~~am~ - ru 6m 
1 nadu lanymi roa"i~nnlann dwocb zadan - wez?''l udz•al w 10110\V&UJU nagrod.Y 
ni-tkoweJ wartości ok. 300 11. Na kopercie pros imY naklei~ umlesuzony ponl· 
łej kupon s zaznac&eniem Ilości roxwi'luń. 

.Ro.,..iapanie aadań a nr 6 bobik. tatarak. bateria. ramazan, rakle 
1 ta. zbiórka , oktawa. Es kimO$, adapter, 

Jtn:rł6"'•ka kolankowa monocykl. traktat, kraska taster, ka· 
ruk, erkaem. 

kawaler, jubiler, lakto,a, legenda, pię­
kno, ot·sr.ada, korekta, agre~ja, kwa· 
drat, projekt, r ealizm, eia&tyk, italiki, 

-

-~~~~:,nr S-fi6' 
ROZRYWIO 
t1MYSiO\A.o"t 

o 

-
Anagram: ·czerwonaka, wrona eteka, a 
czerwonak. 

Uuslrowana wi.rówka Jeorraticana : So 
• pot, Gabon, Zagafl, Dania , Oława, Gha 

na, Gniew, Korea; dodatkowo: Konin, 
Egipt. 

Nagrody książkowe wylosowali : Zdał 
•law Plnkowski ze Słubic (za ro~wiąr.a 
nie trzech zadań) orar. Ewa Zienk16· 
wica z Lubska i Jeny Jeiewski z Trze 
meszna. Gratulujemy. 

• 

o 
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